
JESTEŚMY SERCEM I MYCIA PRZY WALCZĄ­
CYM BOHATERSKO NARODZIE KOREAŃSKIM, 
KTÓRY DNIA 15 SIERPNIA ŚWIECI SIÓDMA 
ROCZNICE OSWOBODZENIA KOREI PRZEZ 
ARMIE RADZIECKA (OB. ART. NA STR. 8 - 9 )
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Agent im peria listów  Kawam  es Saltane dorw ał się do władzy w Iran ie  na k ilka  dni. Na jego rozkaz wojsko dokonało masakry ludu teherańskiego. Padły dziesiątki zabi­
tych, setki odniosły rany. M imo krwawego te rro ru , masy ludowe Iranu  oba liły  rząd es Saltane. Radośnie obchodzony by ł dzień zwycięstwa ludu irąńskiego nad tyranem .

ZWOLNIENIE PATRIOTÓW FRANCUSKICH

Keystone

Grupa oficerów a rm ii egipskiej kierowana przez generała Muhameda Nagib Paszę (z lew ej) dokonała zamachu stanu, zmuszając kró la  Faruka do abdy­
kacji. Na ulice K a iru  wyprowadzono czołgi. W szeregach wojska egipskiego znajduje się obecnie przeszło sześciuset byłych oficerów a rm ii h itle row skie j.

ZWYCIĘSTWO LUDU IRAŃSKIEGO

OSKARŻAM!

U.F.P>

Pod naciskiem op in ii publicznej, reakcyjny rząd francuski m usiał zw oln ić w ięzionych bezprawnie przez Nowe dowody w o jny  bakteriologicznej w  K ore i przy-
iw a  miesiące patrio tów , bojowników  o po kó j■ Christiane Radier, Yves le Drean i  E ric Schachta. w iózł do Paryża publicysta francuski —  Yves Farge.

KRÓL ODSZEDŁ -  UCISK TRWA
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m m u n u T  hmnsct

LIST OJCA
Ojciec francuskiego bojownika o pokój 

— Louis M artin .

Prezydent Republiki Francuskiej, V m - 
cent Auriol, zwrócił me listownie do mat­
k i uwiezionego obrońcy pokoju, H e n n  
M artin 'a , oświadczając, że bedzie on zwol­
niony pod warunkiem, i i  przerwana zo­
stanie kampania w  jego obrotne. N a  list 
ten odpowiedzieli z  oburzeniem rodzice 
uwiezionego, odrzucając woptnki 
Oto Ust ojca uwiezwnego, Louts M artuea, 
do prezydenta Republiki Francusktej:

a  Fot. Z. Sierpiński

Całe doświadczenie przekażemy kolegom  -  pow iedzieli po przyjeżdzie do k ra ju  tryum fa to rzy o lim p ijscy -  Chychła i  A ntk iew icz

STATKIEM RA WCZASY WYKORZYSTUJEMY ZŁOM

CAF

Na Węgrzech wczasy w  pełni. Z  przystani nad w ie lk im  jezio­
rem Balaton odjeżdża statek pełen pasażerów-wczasowiczów.

Dzięki cennemu pom ysłowi racjonalizatorskiem u Antoniego 
Grążewskiego —  tn iem y nawet najgrubsze b ry ły  metalowe.

Z CHLEBEM DLA OICZYZHY

„O dczytuję po raz nie w iem  k tó ry  
pismo, jak ie  Pan nadesłał m ej zonie i  
— mówiąc prawdę —  trudno m i temu 
lis to w i dać w iarę. Jestem starym  ro­
botn ik iem  -  metalowcem. Wychowałem 
mego syna w  um iłow aniu  narodu i  Re­
pub lik i. I  Pan nam dziś powiada, że to, 
co syn nasz uczyni* d la k ra ju  zasłu­
guje na więzienie.

Pan nie chce zwolnić mego syna z po­
wodu — ja k  Pan m ów i —  trw a jące j 
kam panii w  jego obronie. Tymczasem 
kiedy A ndré  M a rty  i  m arynarze czar­
nomorscy (głośna sprawa z 1918 r., k ie ­
dy załoga statku francuskiego odmówi­
ła zaatakowania rew olucjonistów  ro­
syjskich — przyp. red.) zostali uwięzie­
n i, móswił.Pan zupełnie co innego, n iż  
to  co Pan dziś powiada m oje j żonie. 
W tedy Pan także prow adził kampanię 
w  obronie Marty'ego. I  proszę sobie 
przypomnieć, gdy prefekci m ó w ili do 
brata M arty 'ego: „W strzym ajcie kam ­
panię —  to go uw o ln im y“ , on  odpowia­
da ł: „U w o ln ijc ie  go, a kampania nie bę­
dzie w ięcej potrzebna“ . I  Pan w tedy 
zgadzał się z taką odpowiedzią. A  dzi­
sia j zarzuca Pan m ilionom  ludz i w łaś­
nie to, co Pan sam czyn ił n ie będąc jesz­
cze prezydentem“ . ,

Przypominając w  swym liście o zw a l­
n ianiu b. generałów nazistowskich, 
zbrodniarzy wojennych, ojciec H en ri 
M a rtin 'a  pisze w  zakończeniu:

„L is t Pański, Panie Prezydencie, stał 
się ciężkim  ciosem dla chorej m atk i 
H enri Jestem zw yk łym  robotn ik iem  re­
publikaninem  i  zapytuję, czy można u - 
ważać za rzecz niezwykłą, że Francuzi 
oburzeni są na taką niesprawiedliwość? 
Raczej wręcz przeciwnie. Czyż m ogliby 
w  ta k ie j spraw ie milczeć? A  zatem ja k -  
żesz nie mamy być wdzięczni tym  
wszystkim , k tó rzy  walczą o uwolnienie 
naszego syna f“

»i

CAF

T l  , , , , i,, i  Anknnann częściowych omłotów  i  na punkty  skupu dostarczono d la  Państwa żyto i  pszenicę

1 będq pcłne zb0*°-
H enri M artin  przed sądem.
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<»). K ° " “ ‘  y Sji Wyborcze) (art. 22),

ogłoszenie u c h la ł  j £ * £ “ 3 E 3 S
“  P^ w a °  oraz stódzib obwodowych kom is ji w y -

powołanie obwodowych kom is ji wyborczych (art. 22);

przesłanie spisów wyborców przew^ ^ a^ n ° b'  
P wodowych  kom is ji wyborczych (art. 28),

wyłożenie  spisu wyborców do publicznego rogidd« 

(art. 29), zgłoszenie l is t okręgowych, złożenie oświad­
czeń o zgodzie na kandydowanie (art. 37);

ogłoszenie danych o Ustach zarejestrowanych w  <>- 
kręgu wyborczym  (art. 46),

dostarczenie obwodowym kom isjom wyborczym  
urzędowych k a rt do głosowania (art. 47).

26 PAŹDZIERNIKA 1952
DZIE Ń  26 października 1952 roku otworzy nową 

kartą  w  h is to rii naszego narodu: w  dn iu  tym  bo­
w iem  wybierzem y Sejm Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. Będzie on w ybrany na podstawie demo­

kratycznej, spraw iedliw ej i  postępowej o rdynacji w y­
borczej. Naród polski wybierze Sejm, którem u powie­
rzy  rozwiązanie doniosłych, historycznych zagadnień.

„Przed nowowybranym  Sejmem — pisze „T rybuna 
Ludu“  — staną zadania wcielenia w  życie zasad Kon­
s ty tuc ji i  doprowadzenia do końca rea lizac ji Planu 
6-letniego, umocnienia niepodległości i  bezpieczeństwa 
Ojczyzny, uchwalenia dalszego planu budowy socja­
lizm u, rozkw itu  gospodarki i  k u ltu ry  narodowej, pod­
niesienia dobrobytu mas pracujących“ .

Sejm, k tó ry  będzie realizował te n iezwykle ważne 
d la nas zadania, m usi być praw dziw ym  w yrazicie lem  
w o li narodu, w yb ran i posłowie w in n i być jego repre­
zentantami; w in n i cieszyć się pełnym  zaufaniem w y­
borców. Dlatego każdy głosujący przystąpi do w ybo­
rów  z pełną świadomością powagi tego zadania.

„Chodzi o to  — czytamy w  „T rybun ie  Ludu“  — by 
.każdy obywatel naszego państwa, k tó ry  26 paździer­
n ika  w rzuci swoją wyborczą kartę  do urny, w  całej 
pełn i i  w  całej rozciągłości zdawał sobie sprawę z te­
go, na kogo głosuje i  przeciw komu głosuje, za ja k im  
programem się opowiada i  przeciw ja k im  knowaniom 
antypolskim  składa gorący protest...

„Chodzi o to, by m ilionowe masy party jnych  i  bez­
party jnych , wysuwając najlepszych synów\ ludu  jako  

kandydatów  na posłów i  głosując na nich, zdawały so­
bie sprawę, że tym  samym przyczyniają się do urze­
czywistnienia szczęśliwego ju tra  narodu polskiego, 
tak  samo ja k  przyczyniają się do tego swą codzienną 
wytężoną pracą i  nauką, w  fabryce, w  kopalni, w  hu­
cie, na budowie, na ro li, w  biurze, w  szkole, na u n i­
wersytecie“ .

Nowa ordynacja wyborcza gw arantu je wszystkim  
rzeczywistą kontro lę  nad składem wybieranego Sejmu, 
um ożliw ia dokonanie w yboru rzeczywiście na jlep­
szych, najwartościowszych i  na jbardziej godnych zau­
fania synów naszego ludu. Jakże nowa dla tych 
wszystkich, co pam iętają dawne, sanacyjne w ybory — 
jest ta prosta i  zrozumiała prawda. Jakże inaczej by­
ło w tedy!

„W ystarczy —  pisze „2yc ie  Warszawy“  —  dla przy­
k ładu przypomnieć rzekomo demokratyczne, oparte na 
K onsty tuc ji M arcowej w ybory w  Polsce przedwojen­
nej w  r. 1928... Do Sejmu i  Senatu weszło z tych w y ­
borów: 30 w ie lk ich  kap ita lis tów , bankierów i  fa b ry ­
kantów, 37 obszarników (w tym  12 książąt i  hrabiów), 
16 księży, k ilkunastu  pu łkow ników , kilkudziesięciu 
wyższych urzędników  sanacyjnych, a „robo tn ików “  
było — według o fic ja lne j s ta tys tyk i —  w  Sejm ie 13, 
w  Senacie 1, wśród nich zaś prawicowo-pepesowskie 
s łużki burżuazji: Arciszewski, Pużak i im  podobni.

„Przedstawicielem chłopów z okolic B ia łe j Podlaskiej, 
Radzynia i  W łodawy został „pan na Suchowoli“ , ksią­

żę Czetwertyński. Posłem fo rn a li spod Płocka był... 
prezes Zw iązku Ziemian, a robotn ików  warszawskich... 
Andrzej W ierzbicki, prezes Lewiatana, tego Związku 
monopolów i  k a rte li w ielkiego przemysłu“ .

T ak i Sejm i  Senat b y ły  posłusznym narzędziem w  
rękach gars tk i wyzyskiwaczy i  zdrajców, w  rękach 
specjalistów od lokautów, pacyfikac ji i Berezy. Tak i 
Sejm  i  Senat — to b y ł klucz otw iera jący wszystkie 

d rzw i faszyzmowi. Narzucona później, w  1935 roku fa ­
szystowska ordynacja wyborcza oddała ster rządów w  

k ra ju  tym , k tó rzy doprow adzili naród do ka tastro fy 
wrześniowej.

Pogrobowcy la t wyzysku i  zdrady narodowej p ró­
bow ali jeszcze podnieść głowę w  pierwszych latach 
m łodej w ładzy ludowej. W  kam panii wyborczej i  w y ­
borach roku 1947 polskie masy pracujące m usia ły sto­

czyć zaciekłą w alkę z zorganizowanym obozem reak­

c ji.
„A kc ja  przedwyborcza i  w ybory w  roku 1952 — 

stwierdza „G łos Pracy“  — odbywać się będą w  w a­
runkach zwycięstwa i  u trw a len ia  w ładzy ludowej w  

Polsce, po rozgrom ieniu reakcji...

„Kam pania wyborcza do Sejmu w  roku 1952 zastaje 
nasz naród w  okresie, w  k tó rym  Polska Ludowa po­
siada już  o lb rzym i dorobek w  dziedzinie uprzemysło­
w ienia k ra ju  i  zabezpieczenia jego s ił obronnych, w  
k tó rym  ma za sobą imponujące sukcesy w  zakresie 
oświaty, k u ltu ry  i  nauki, we wszystkich dziedzinach 

życia.

„Codzienną walką, codziennym, żmudnym w ysiłk iem  
masy pracujące naszego k ra ju  pod przewodami Pol­

skiej Zjednoczonej P a rtii Robotniczej uzyskały już  
środki zabezpieczające niewzruszalną trwałość zdoby­
czy ludu i  zapewniające dalszy, coraz wspanialszy 
rozwój ojczyzny“ .

Ogrom przebytej drogi, skalę naszych osiągnięć — 
w in ien  sobie w  toku kam panii wyborczej uświado­
m ić każdy ob yw a te l To, cośmy w łasnym i rękam i od­
budowali i  zbudowali — w inno być dla nas przedmio­
tem dumy. To, co w łasnym i rękam i wznosimy —  w in ­
no być źródłem otuchy i  w ia ry  w  przyszłość.

Naród — budowniczy musi ze swego łona wybrać 
tych, k tó rzy  go najgodniej będą reprezentować, tych, 
k tó rzy jego w ysiłek na najwłaściwsze sk ie ru ją  drogi. 
I  to  nam w szystkim  um ożliw ią w ybory  w  dn iu  26 paź­
dziern ika 1952 roku.
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Fiodor Wolkow, pracow nik W IM , konstruktor samobieżnej kosiarki o szerokim, 
zasięgu, wypróbowuje na polu doświadczalnym działanie swojej maszyny.

I N S T Y T U T
WYSOKI CH
URODZAJÓW Inżynier A. P liszkm  skontruował pług z lemieszami zawieszonymi na 

licznych podnośnikach. Maszyna ta jest trzy razy lżejsza od norm alnych p łu ­
gów przyczepnych, posiada prostszą konstrukcję i  jest wygodniejsza w o b ,s łu - 

____ rom ilnwania orzemesione sa z pługa na trakto r.

Z W NĘTRZA sali dobiega m iarowy 
w arko t i zgrzyt lemieszy. Cóż to 
— czy w  sali odbywa się orka? 

Zaglądamy do wnętrza i wypada nam 
na to pytanie odpowiedzieć twierdząco 
—  właśnie w  te j chw ili przeprowadza 
się w  sali próby z pługam i zawieszony­
m i na hydraulicznych podnośnikach.

D ługi pas w  środku sali .pokry ty  jest 
grubą warstw ą ziemi. Czasem jest nią 
ukra ińsk i czarnoziem, czasem stepowy 
less, czasem białoruska gleba piaszczy­
sta — nową maszynę należy wypróbo­
wać w  m ożliw ie różnych warunkach.

Sala, w  k tó re j odbywa się orka — to 
jedno z laboratoriów  mieszczącego się 
w  Moskwie Ins ty tu tu  Mechanizacji 
Rolnictwa. O charakterze te j p lacówki 
m ów i sama nazwa; w arto  ty lko  dodać, 
że pod względem wyposażenia, roz­
m iarów, zakresu prowadzonych w  n im  
prac — moskiewski W IM  („Wsiesojuz-

n y j In s titu t M iechanizaeji“ ) nie ma so­
bie równego w  świecie. W kilkudziesię­
ciu w ie lk ich  laboratoriach pracują 
dziesiątki inżyn ierów -ro ln ików , agro­
nomów, inżynierów-m echaników, bio­
logów, gleboznawców, fizyków...

Prace prowadzone w  W IM , dotyczą 
wszystkich dziedzin ro ln ic tw a i  hodow­
li. Specjaliści pracują nad ulepszeniem 
istniejących maszyn rolniczych i  skon­
struowaniem nowych, nad nowymi, do­
skonalszymi sposobami czyszczenia i 
transportu zboża, bawełny, roślin olei­
stych, nad przygotowaniem pasz, strzy­
żeniem owiec i dojeniem krów , nad po­
większeniem wydajności najróżnorod­
niejszych maszyn pracujących w  ro ln i­
ctw ie radzieckim.

Gdy co roku prasa ZSRR przynosi 
listę nazwisk laureatów Nagród S ta li­
nowskich — na liśc ie  te j często f i ­
guru ją nazwiska czołowych pracowni­

ków  W IM . Tak na przykład w  roku 
ubiegłym zaszczytne to wyróżnienie o- 
trzym a li między innym i F iodor Gogo- 
lew  z laboratorium  suszenia zbóż, Wa­
syl; Koro lew  — k ie row n ik  laborato­
riu m  maszyn mleczarskich, Aleksander 
Seliwanow z laboratorium  remontu 
traktorów .

W ynalazki i  ulepszenia, dokonane 
przez pracowników  W IM -u , są natych­
m iast wypróbowywane na terenie Ins ty ­
tu tu . W IM  posiada rozległą stację do­
świadczalną rolniczo-hodowlaną, która 
um ożliw ia dokonanie prób z nowym i 
mechanizmami w  warunkach zbliżo­
nych do norm alnej ich eksploatacji w 
kołchozach i  sowchozach.

Gdy nowa czy ulepszona maszyna zda 
egzamin (a egzaminatorzy są bardzo 
surowi!), model w ędruje do fab ryk  ma­
szyn rolniczych — i  po k ilk u  miesią­
cach po jaw ia ją  się w  kołchozach i sta­

cjach maszynowo-traktorowych nowe 
kosiarki, suszarnie, ulepszone pługi, 
c iągniki, udoskonalone d o ja rk i elek­
tryczne czy sieczkarnie.

Nierzadko zdarza się, że zw ykły u - 
żytkow nik — kołchoźnik czy mecha­
n ik, wpadnie na pomysł ulepszenia ma­
szyny rolniczej. W tedy zostaje z o tw ar­
tym i ram ionam i p rzy ję ty  w  W IM -ie , 
gdzie ma pełne możliwości pracy nad 
nowym pomysłem pod opieką uczonych 
i  konstruktorów .

Ins ty tu t Mechanizacji Rolnictwa w 
dużej mierze przyczynia się do podnie­
sienia wydajności pracy w  ro ln ictw ie , 
do podniesienia dochodów i  stopy ży­
ciowej chłopów radzieckich. Dlatego 
każdy kołchoźnik, pokazując z dumą 
nowe, nieznane dotąd maszyny, nie za­
pomni dodać paru ciepłych słów pod 
adresem Insty tu tu .

Fiodor Gogolew, laureat Nagrody S talinowskiej, opra­
cował nowe, doskonalsze metody suszenia zboża 
w specjalnie skonstruowanych suszarkach szybowych.

K ie row n ik  laboratorium  rem ontu traktorów , A leksan­
der Seliwanow, dokonuje na specjalnym przyrządzie 
pomiarów działania fi ltró w  naw ietrznych w traktorach.

Wasyli Korolew jest współkonstruktorem  trzytaktow ej 
d o ja rk i mechanicznej. Aparat ten podnosi dwu, iuo 
trzykro tn ie  dotychczasową wydajność pracy dojarek.



Wjeżdżamy do Podgrodzia, miasteczka szczęśliwego, beztroskiego dzieciństwa.

...gdzie zarówno m ilic ja n tka  ja k  i  cała 
obsługa punktua ln ie  kursującej wąsko­

torow ej ko le jk i składa się wyłącznie z 
dzieci poznających pracę ludzi dorosłych

Podgrodzie jest Rzecząpospolitą Dziecięcą, jest w ie lk im , godnym szczególnej uwagi

RZECZPOSPOLITA DZIECIĘCA
O D pierwszych dni lipca czynne jest 

w  Podgrodziu nad Zalewem Szcze­
cińskim  miasteczko dziecięce, za­

mieszkałe przez ponad tysiąc dzieci z 
całej Polski.

Organizacja miasteczka jest taka, że 
każde dziecko ma na m iejscu sposob­
ność zapoznania się z systemem rządze­
nia w  państwie ludowym . Istn ie je  więc 
Rada Narodowa miasteczka i  4 Rady 
Dzielnicowe. W każdej Radzie zasiada 
12 radnych, k tó rzy w yb iera ją  prezydia 
oraz prowadzą poszczególne wydziały. 
Radni, k tó rym i są najlepsi uczniowie, 
mają w iele do roboty; kon tro lu ją  oni 
czystość, u trzym ują  dyscyplinę i  po­
rządek publiczny, w ysłuchują skarg 
i  zażaleń swych współobywateli.

Rzeczpospolita Dziecięca ma w łasny 
szlak kom unikacyjny długości 3 km  
200 metrów, na k tó rym  krąży pociąg 
wąskotorowy, prowadzony przez m ie­
szkańców miasteczka. Niedługo rozsze­
rzy się działalność poczty, która  stem­
plować będzie przesyłk i w łasnym  
stemplem Rzeczypospolitej Dziecięcej; 
wszystkie dom ki — jest ich 40, b liźn ia ­

czo do siebie podobnych — będą m ia ły  
własne telefony.

Dzieci w  miasteczku korzystają z 
własnego k ina i  dobrze wposażonego 
stadionu sportowego. Są tu  też pracow­
nie plastyczne, Dom Młodego Technika 
z pracowniam i m odelarskim i, kursy 
tańca i  śpiewu i  pracownia p rzyrodn i- 
czo-krajoznawcza. Jest też oczywiście 
i park rozryw kow y z karuzelami, d ia­
belskim  młynem, beczką śmiechu i  e- 
lektrycznym i samochodami.

Miasteczko czynne jest przez cały 
rok. W  zim ie będzie tam  zorganizowany 
Ośrodek Wczasów Dziecięcych.

Na Podgrodzie zwrócone są oczy pe­
dagogów z całego k ra j« . Ten, wzorowa­
ny na słynnym  radzieckim  A rteku , ek­
speryment, będzie przedm iotem p u b li­
kac ji omawiających doświadczenia pra­
cy pedagogicznej. Już dziś jednak w ie ­
m y na pewno, że eksperyment ten się 
udał, że Podgrodzie jest miasteczkiem 
szczęśliwego dzieciństwa i  dobrą szkołą 
życia, że przyczynia się do wychowania 
przyszłych dobrych obyw ateli Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Zdjęcia: P. KORNECKA

Jak przystało na miasteczko położone nad Zalewem Szczecińskim, Podgrodzie musi ...straż ogniowa gotowa jest w  każdej ch w ili do w yjazdu dla obrony m ałych dom-
miec własne kadry m arynarzy  —  przyszłych w ilkó w  morskich. Również i  dziecięca... ków przed niebezpieczeństwem pożaru. Któż nie marzy by być strażakiem?



ŻYWA TREŚĆ PAMIĄTKI PO OZRSACH, KTÓRE MIHĘŁY...

udanym eksperymentem pedagogicznym

Do każdego z 40 bliźniaczych domków  
dociera co rano listonosz z pocztą.

Sporo czasu pozostaje mieszkańcom  
Rzeczypospolitej Dziecięcej na wesołą 

zabawę we w łasnym  pięknym  parku  
rozrywkow ym , wśród w ie lu  a trakcji.

W  N IEDAW NO wydanej, a głośnej 
już dzisiaj, odznaczonej państwo­
wą nagrodą lite racką powieści Igo­

ra Neverlego „Pam iątka z Celulozy“ , 
jest scena, k iedy komunista Szczęsny, 
jeden z przywódców w a lk i bezrobot­
nych we W łocław ku w  r. 1936, przeżywa 
na barykadach moment zadumy nad 
drogą swojego życia. Właśnie n a tra fił w 
prasie na a rtyku ł podpisany nazwiskiem 
przyjaciela sprzed k ilkunastu  lat, z da­
lekiego Symbirska, dokąd chłopską ro­
dzinę w yrzuciła  z K u ja w  fa la p ie rw ­
szej w o jny  św iatowej. W tedy Szczęsny 
w o ła ł: „W  Polsce nie ma komunistów, 
a jeś li są to ja  z nich pasy będę da rł!“ , 
przy jac ie l zaś, rozczytujący się w  Spi­
nozie, Dumas i  M arksie, agitował po 
inte ligencku za komunizmem. Teraz 
Szczęsny jest bo jow nikiem  rew olucji, 
dawny zaś przy jac ie l ugrzązł w  opor­
tunizm ie. Jak to się stało? — Szczęsny, 
b ijąc się z myślami, znajduje taką od­
powiedź: „W idocznie jako robotn ik  — 
musiałem, a on niekoniecznie. Nie mu­
siał“ .

Ta odpowiedź dopełnia akcentu, k tó ry  
autor wydobywa w  powieści o drodze 
bohatera i  uwarunkowaniach jego po­
szukiwań, k tó re  doprowadziły go do 
w a lk i rew olucyjne j. Jest to droga nie­
zapomniana w  swojej wymowie, nad­
zwyczaj indyw idualna, a jednocześnie 
bardzo typowa.

Wymowa obrazów, które  rysuje po­
wieść, jest wstrząsająca. A u to r w praw ­
dzie obraca się wyłącznie w  ramach do­
świadczeń Szczęsnego, w idz im y więc 
n iektóre ty lko  środowiska, ale przed­
stawione w  nich cechy są tak  typowe, 
że charakteryzują całość ówczesnych 
stosunków. Rzekucie, gdzie Szczęsny 
znajduje się po powrocie do k ra ju , pre­
zentuje namacalnie nędzę i wyzysk na 
wsi oraz klasową funkcję  adm in istracji 
państwowej w  ucisku chłopów. W ło­
cławek, dokąd podąża razem z ojcem 
w  poszukiwaniu pracy, odsłania na 
przykładzie- fa b ry k i celulozy zarówno 
tryb y  kapita listycznej machiny wyzys­
ku, ja k  i  zdecydowany w  walce czoło­
w y oddział p ro le ta ria tu  pod przewodem 
KPP; zarówno działalność organów 
w ładzy przyporządkowanych ochronie 
p rzyw ile jów  klas posiadających, jak 
I rozbijackie kombinacje chadeckich i  
pepesiackich loka jów  reżim u; zarówno 
bogacenie się wyzyskiwaczy i  kom bi­
natorów, „łobuzów od korony polskie j“ , 
ja k  i  „łączkę bezrobotnych“  i  najgorsze 
upodlenie nędzą ludzi zagnanych w 
ziem ianki na osiedlu Kozłowo. Pobyt 
Szczęsnego w  Warszawie i  potem 
w  w ojsku zamyka krąg  rzeczywistości 
Polski sanacyjnej, w idzianej jego ocza­
m i i  odczutej jego i  innych krzywdą.

Doświadczenia bohatera uczą w  spo­
sób niezwykle w yrazisty praw dy ustro­
ju , którego egoistyczne ostrze klasowe 
wymierzone jest przeciw masoną ludo­
wym. Są to w łaśnie doświadczenia cier­
pień i  wzbierającego buntu. Prom ienio­
wanie rew olucyjne j ideologii, reprezen­
towanej przez bo jow ników  KPP, w y­
znacza coraz w yraźnie j sile narastają­
cego żyw iołowo buntu zdecydowany 
k ierunek i  cel. W idzim y to, porównu­
jąc opisane w  powieści s tra jk i z r. 1923 
i  z r. 1936. N everly pokazuje, ja k  w brew  
rozb ijack im  machinacjom umacnia się 
jedność klasy robotniczej, ja k  cele w a l­
k i p ro le ta ria tu  oddziałują na inne w a r­
stw y poddane uciskowi, ja k  rośnie siła 
fro n tu  ludowego. Dlatego, m imo obra­
zów potwornego wyzysku i  koszmarnej 
nędzy, nie ma w  wym owie powieści pe­
symizmu. Z k a rt je j p łyn ie  w iara w  
zwycięstwo, które  musi stać się udzia­
łem dojrzewającej s iły  ludu. K ry tyka  
próbowała zestawić Szczęsnego z Ce­
zarym B aryką z „Przedw iośnia“ . Sam 
autor zresztą up raw n ił takie porówna­
nie, wyznając, że m ateria ł życiowy, k tó ­
ry  poddał m u pierwszy Domysł powieś­
ci, zaw ierał w  sobie wątek wprowadzo­
ny do lite ra tu ry  przez Żeromskiego. 
N evęrly jednak, podejm ując świadomie 
ten wątek, p o tra fił nadać mu ca łkow i­
cie inną wersję. —_

Co bowiem jest wspólne, a co dzieli 
Cezarego i  Szczęsnego? — U obu w  do­
świadczenia młodości w pla ta  się w y­
buch R ew olucji Październikowej, obaj 
nie po tra fią  wśród trudności i  nieszczęść

osobistych dostrzec is to ty  przełomu h i­
storycznego, obaj w racają do Polski — 
jeden z w iz ją  szklanych domów, drug i 
z w iz ją  zostawionej gospodarki, k tó ra  
w  tęsknocie z dwumorgowej urosła do 
nierealnych rozm iarów. „P ók i jechali 
— pisze autor — to była zgoda, i  pomoc 
wzajemna, i  równość... koła pociągu im  
gra ły: cacy-cacy rodacy... A  ja k  przy­
jechali, to się okazało, że nie jednacy“ .
Tu właśnie podjęty w ątek się odmienia.
U Żeromskiego Cezary Wprawdzie do­
strzega i  nawet buntu je się przeciw bez­
m iarow i niesprawiedliwości społecznej 
panującej w  obszarniczo-kapitalistycz- 
nej Polsce, ale u Neverlego Szczęsny 
zaznaje na w łasnym grzbiecie, co zna­
czy nierówność społeczna i  wyzysk. 
Gniew i  bunt, które  w yw oływ ała w  nim 
rzeczywistość, doprowadziły go do w a l­
k i rew olucyjnej o lepszy świat, w a lk i 
wyrastającej z doświadczeń i  cierpień 
ludu, nadającej żyw io łowej sile buntu 
świadomość k ie runku  i  celu. Dlatego 
drogi Cezarego i  Szczęsnego mogły być 
podobne, ja k  długo określał je  impuls 
protestu. Dalsza droga Szczęsnego, na 
któ re j zakręcie odpadł Cezary, jest 
wspólną drogą rewolucyjnego pro leta­
ria tu.

Różnica między obu bohaterami jest 
w łaśnie różnicą spojrzenia i oceny tej 
samej rzeczywistości przez pisarza rea­
lizm u krytycznego, ja k im  b y ł Żeromski, 
płom ienny oskarżyciel ustro ju  krzyw dy, 
nie doceniający jednak w  tam tej per­
spektyw ie czasu konieczności rew olucji, 
i przez pisarza socjalistycznego, jak im  
jest Neverly. W arto dalej, skoro już mo­
wa o podobieństwach i różnicach, zwró­
cić uwagę na inny  wątek „P am ią tk i 
z Celulozy“ . Jest to m ianowicie inną, 
znowu podjęta a przeprowadzona świa­
domie, wersja w ą tku  d r Judyma i  Joasi, 
wprowadzonego do naszej lite ra tu ry  
także przez Żeromskiego w  „Ludziach 
bezdomnych“ . W  „Pamiątce z Celulo­
zy“  jest wyraźna odpowiedź na samot­
niczy symbol rozdartej sosny jako rze- 
komą konieczność dwojga kochających 
się ludzi, k tó rzy muszą się rozstać, me 
mogąc pogodzić m yś li o sprawach spo­
łeczeństwa ze szczęściem osobistym. Od­
powiedź tę poddała Neverlemu znowu 
treść w a lk i rew olucyjnej. Oto Szczęsny 
poznaje w  pracy pa rty jne j towarzyszkę 
Madzię. „M y  żyjem y niedługo, n a jw y­
żej rok — do następnego uwięzienia — 
mówi Madzia do Szczęsnego, ale miłość 
obojga nie wymaga wyrzeczeń, ich 
szczęście osobiste czerpie przecież siłę 
z tego, co jest celem ich życia, z wspól­
nej w a lk i o sprawiedliwość i  szczęście 
całej ludzkości. I  chociaż na jp ie rw  
wpadunek Szczęsnego, potem wpadunek 
M adzi rozdziela ich na lata, udział we 
wspólnej walce nie zamąca w  nich po­
czucia, że mimo rozłąki życie ich ma 
wspólną treść.

Są to szczegóły, k tó re  wprawdzie mó­
w ią  o zasadniczym charakterze powie­
ści i  z niego w yn ika ją , nie obejmują 
jednak je j pełnego znaczenia. W  czym 
tk w i ono? — Bezpośrednio na wstępie 
czytamy: „...powinniśm y się co do tego 
od razu umówić, żeby potem me było 
sporów, w  ja k im  stopniu i  w  i 3* ™  ce" 
lu  to jedno, to Szczęsne życie odtwa­
rzamy. N ie dla roz ryw k i ani dla sztuki 
— to jasne... Pam ią tka  po czasach, k tó ­
re przem inęły“ . To określenie precyzuje 
założenia ideowo-artystyczne utworu. 
Opis bowiem losów Szczęsnego wydoby­
wa nie ty lko  indyw idualną prawdę jego 
życia, ale i  całej rzeczywistości m in io­
nego okresu. „Pam iątka z Celulozy 
przynosi w łaśnie po raz pierwszy w  na­
szej lite ra turze, co słusznie już k ry tyka  
podkreślała, prawdę o ustro ju  krzyw dy 
i wyzysku w  20-leciu międzywojennym, 
w idzianą i  odczutą przez człowieka z 
pro le taria tu . Jest to ta sama prawda, o 
k tó re j mówią coraz liczn ie j ogłaszane 
teraz pam ię tn ik i o przeszłości, ja k  K o - 
szykowskiego, Pogana, W itow skie j, Bo- 
bruka, Felisa. U Neverlego jednak dzię­
k i  niepospolitemu ta lentow i nabiera ona 
szerokiego artystycznego uogólnienia. 
Na tym  polega n iezwykła wartość książ­
k i.

Znaczenie „P am ią tk i z Celulozy po­
lega właśnie na tym , że jest to p ie rw ­
szy w  naszej lite ra turze  u tw ór, k tó ry  
z doirzałościa ideowej analizy i  n ie ­

zw ykłym  mistrzostwem artystycznym 
przedstawia rew olucyjną w alkę ludu 
polskiego w  20-leciu m iędzywojennym . 
Sens te j w a lk i nadaje żywą tresc „pa­
miątce po czasach, które  przem inęły i 
nasyca swoją siłą je j charakter ldeowo- 
wychowawczy. W idać to szczególnie w  
obrazie działalności KPP i  obrazie je j 
nieugiętych bojowników. O trzym aliśm y 
utw ór, k tó ry  nie ty lko  godnie reprezen­
tu je  najwyższe tradycje  polskiej pr°zy> 
ale także wnosi w  nie nowy w kład jako 
istotnie pełne osiągnięcie realizm u so­
cjalistycznego.

O tr iu m fie  pisarskim  Neverlego decy­
duje wśród rozlicznych walorów  przede 
wszystkim  umiejętność uchwycenia 
prawdy życia i  umiejętność udokumen­
towania w iedzy o życiu i  prawach, k tó ­
re n im  rządzą, wyłącznie poprzez obra­
zy ludzi i  sytuacji. Znajomość opowia­
danych spraw uderza konkretnością _ i 
niezawodnością. Dzięki temu powieść 
pozostawia niezapomniane wrażenie za­
równo wyrazistością ogólnego zarysu, 
ja k  i  konkretnością szczegółów, stale 
pociąga do powtórnego odczytywania, ile  
zaś razy bierze się ją  do ręk i podbija 
ciągle od nowa nieodpartym  urokiem. 
Neveriy posiada dar nadzwyczaj barw ­
nej fabu ły  i  w yją tkow o ostrego rysun­
ku  postaci, przy czym dar ten wsparty 
jest sugestią niezwykle indywidualnego 
stylu, giętkiego i dobitnego, głęboko po­
wiązanego z żyw ym i źródłam i mowy 
polskiej. Te cechy zwracały już uwagę 
w  poprzednich książkach autora „C hło­
piec z Salskich stepów“  i  „Archipelag 
ludzi odzyskanych“ , ale w  nowej powie­
ści w ystąp iły one w stopniu naprawdę 
zniewalającym. Konsekwencja kompo­
zycyjna szeregująca bogactwo w ątków  
treściowych i  szeroka skala środkow ar­
tystycznych wym agałyby specjalnych 
studiów analitycznych. Wystarczyć za­
tem musi stwierdzenie niepospolitości 
dzieła, k tó re  wysunęło się do rzędu n a j­
w ybitn ie jszych zjaw isk w  naszei lite ra ­
turze.

M iarą ideowo-artystycznego osiągnię­
cia, jak ie  stanowi „Pam iątka z Celulo­
zy“  jest to, co autorowi udało się uka­
zać’ w  postaci Szczęsnego. Ten syn za- . 
hukanego cieśli z Rzekucia pod W łoc­
ław kiem  („syn cieśli, k tó ry  nie dał się 
rozpiąć na krzyżu“  — ja k  żartowała to­
warzyszka Madzia), wprowadzony zo­
stał do powieści bez nazwiska. Znamy 
ty lko  jego przezwisko, na któ re  zarobił 
w  Symbirsku, gdzie na czele chm ary Ta- 
tarzyniątek urządzał w ypraw y po żyw ­
ność. Pod w pływ em  powieści o zbó jn i­
ku  góralskim  Janosiku Nędzy, hetma­
nie L itm anow skim , ochrzcili go w tedy 
rów ieśnicy z ko lon ii po lsk ie j. Szczęsny 
Bida, hetman Mechmandary. Przezwi­
sko istotnie odpowiadało n iektórym  ce­
chom charakteru Szczęsnego. A le  z cza­
sem, już po powrocie do k ra ju , -w m iarę 
pogłębiania się w  tw ardych warunkach 
wyzysku świadomości klasowej i  k ry ­
sta lizacji ideologicznej, odpadają od 
Szczęsnego cechy zbójnickie, znika he t­
man, a pojaw ia się wychowywany przez 
Partię bohaterski bo jow n ik  p ro le ta ria ­
tu. k tó ry  jako jedyną pam iątkę po daw­
nym  sobie zatrzymał pseudonim Bida. 
Właśnie ten punkt dojścia drogi życio­
wej ja k  i  charakterystyczność samej 
drog i sprawiają, że Szczęsny, pozbawio­
ny w  powieści nazwiska, nie jest by­
na jm nie j człowiekiem bezimiennym. 
W idzimy, ja k  Szczęsny — pseudo Bida — 
z głębokiej treści doświadczeń, które  by­
ły  udziałem jego życia, i z głębokiej 
świadomości celów w a lk i, k tó re j po­
św ięcił życie, nie bez łamań i  mozołu, 
ale konsekwentnie w yrasta na reprezen­
tanta swojej klasy i  czołowego je j w a l­
czącego oddziału, P a rtii. Dlatego tow a­
rzysz Bida jako żywa indywidualność, 
przyświadczająca swoją odrębnością ce­
chom typow ym  i reprezentacyjnym , w y ­
chodzi poza ka rty  u tw oru  i  przełamuje 
umowność obrazu artystycznego. Boha­
te r powieści Neverlego stanie się na 
pewno postacią, na k tó rą  będziemy si^ 
pow oływ ali ja k  na znamienny wzór i 
przykład. Jest to niechybnie najw iększy 
tr iu m f, ja k i pisarz może osiągnąć.

Ig o r  N e ve rly : „P a m ią tk a  z C e lu lozy". 
SnrtMz. W vd . „C z y te ln ik " , W arszawa, 1952.

HIERONIM MICHALSKI
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N I l Z t O I H N I
H E N R Y K  K O R O T Y Ń S K I

W SA LI zgasły św iatła, zajaśniał 
ekran.

Na ekranie uroczysty i wesoły 
zarazem pochód w dniu święta narodo­
wego Korei, 15 sierpnia 1949 roku. 
Centralną ulicą strojnego Phenianu 
idą, śpiewają, tańczą, krzyczą, sypią 
barwne kw ia ty  tysiące i  tysiące ludzi. 
Czarne włosy, skośne śmiejące się oczy, 
białe stroje kobiet i mężczyzn, czer­

wone ja k  m aki k raw a ty  pionierów. 
Z niesionych w  pochodzie portre tów  pa­
trzą twarze znane ja k  św iat d ług i i  sze­
rok i: twarze Stalina, Mao Tse-tunga. 
K im  Ir-sena, ale napisy na transparen­
tach są — rzecz jasna — niezrozumia­
le dla nas Europejczyków i  dopiero są- 
siad-Koreańczyk tłumaczy ich treść: 
„Nasz cel — wolna, zjednoczona Korea!“ , 
„Chwała oswobodzicielskiej A rm ii Ra­
dzieckie j!“ , „N iech żyje K im  Ir-sen !“ .

Na trybun ie  właśnie K im  Ir-sen. Też 
w  b ia łym  płóciennym stroju, tw arz sze­
roka, młoda, żywa, kosm yki czarnych 
włosów raz po raz spadają na czoło. Od­
garnia je  szybkim  ruchem ręki, odpo­
wiada na okrzyk i defilującego tłum u i 
w ita  rodaków szczęśliwym uśmiechem.

Jest w  jego ruchach, w  jego uśmie­
chu jakaś w ie lka radość. W idzi oto przed 
sobą niedawnych n iew oln ików , k tó rzy 
nie m ie li ojczyzny, a teraz ją  mają. W i­
dzi ludzi, k tó rzy  5 la t temu zaledwie, 
a długie la ta przedtem, przez 12 godzin 
dziennie zginali ka rk i w  jarzm ie japoń­
skiego okupanta i  rodzimego obszar­
n ika czy właściciela fa b ryk i — a dziś 
są ludźm i w o lnym i i  pracują dla siebie. 
W idzi m łodych, w idz i dzieci, k tó re  daw­
n ie j od 14 roku  życia pędzono do fab ryk  
teksty lnych i  metalowych, dzieci, dla 
k tó rych  nie było szkół, nie było dzie­
ciństwa. Teraz w  K ore i Północnej zre­
alizowana została zasada powszechnego 
nauczania, a tysiące starszej młodzieży 
w stąp iły  na un iw ersyte t pheniański im. 
K im  Ir-sena...

Jakże niedawne są te koszmarne lata

K ore i -  ko lonii, K ore i - bazy wojennej 
obcego imperializmu. O tych to latach 
śpiewał w ie lk i poeta narodowy, Te G i- 
czen:

Więc oto ona, ziemia koreańska, 
Stopami wściekłych wrogów podepta­

na,
Ziem ia, na k tó re j Koreańczyk nie ma 
Miejsca, by żyć, i miejsca, by umierać. 

Taka była przeszłość. A le w sierpniu

1945 roku do Korei przyszła z północy 
arm ia, która w  ciągu 2 tygodni przepę­
dziła japońskiego ciemiężcę. Pierwszy 
raz tak zdarzyło się w dziejach Korei.

że obca arm ia stawała na te j ziemi nie 
po to, żeby podbijać, lecz po to, aby w y­
zwalać. Czołgi i samoloty z czerwoną 
gwiazdą rozb iły w  proch i  w  py ł 
wszechpotężne, zdawało się, im perium  
japońskie. Żołnierz z czerwoną gwiazdą

na czapce w yciągnął rękę do koreań­
skiego robotn ika i  chłopa, pomógł im  
wstać, wyprostować się, pomógł zorga­
nizować własne ludowe państwo i  nowe 
w nim  życie. 15 sierpnia 1945 roku Ko­
rea była wolna. A rm ią , k tó ra  i  tu ta j, na 
krańce A z ji przyniosła wyzwolenie na­
rodowe i społeczne, była A rm ia  Ra­
dziecka.

*♦ ' *

Obraz na ekranie się zmienia. Skoń­
czył się pochód w  dn iu  święta narodo­
wego 1949 roku, ale Phenian św iętuje 
dalej. Na szerokich placach, w  zielonych 
parkach tańczą, bawią się tłum y. N a j­
więcej ludzi na u lubionej przez miesz­
kańców Phenianu górze Maranbon, k tó ­
ra  za okupacji była miejscem hulanek 
arystokracji i b iu rokrac ji japońskiej, a 
teraz — dostępna dla wszystkich — stała 
się w ie lk im  ludowym  parkiem  koreań­
skiej stolicy. To tu, na samym froncie 
góry stoi b ia łokam ienny strze listy pom­
n ik, widoczny z każdego punktu  w  
mieście. W ystaw ił go A rm ii Radzieckiej 
wdzięczny naród koreański, a teraz w 
dn iu  święta obsypał kw ia tam i, wśród 
któ rych  najw ięcej fio le tow ej m akun- 
hua, ulubionego w  tym  k ra ju  kwiecia.

O biektyw  aparatu film owego znów 
w ędru je  po Phenianie. W idzim y cen­
trum  miasta — szerokie ulice, w ie lk ie  
gmachy publiczne i domy mieszkalne, 
teatry, muzea, szkoły, św iątynie. W idzi­
my stare dzielnice stolicy, gdzie niepo­
dzielnie k ró lu ją  małe drewniane dum­
k i — zgrabne, kolorowe, z dachami z 
obu stron zakrzyw ionym i ku górze. Roj- 
no na ulicach w  ten upalny dzień sierp­
niowy, rojno w małych restauracyjkach, 
gdzie podają obok ryżu — makaron, o- 
górki, na drobne kaw a łk i pokrojone 
mięso i ryżową wódkę.

Do późnych godzin w ieczornych miesz­
kańcy koreańskiej stolicy obchodzą 
swoje święto narodowe. Jest ruch liw ie , 
wesoło, radośnie w  Phenianie.

F ilm  się skończył, zapaliły się św iatła, 
ale nie wstajem y z miejsc, siedzimy da­
le j, jakbyśm y się zbudzili z głębokiego

Góra Maranbon w  okolicach Phenianu. We w nętrzu  te j góry, na głębokości 60 me­
tró w  pod ziemią, został zbudowany już w czasie w ojny tea tr dramatyczny.

Phenian, jedno z najstarszych i  najpiękniejszych miast w  A z ji, Uczył przed 
w ojną 660 tysięcy mieszkańców. P irac i pow ietrzn i USA obrócili miasto w perzynę.
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Lord był w  Korei, ale go nie poinformowano...

BOMBY I SPRZECZNOŚCI
WOJCIECH BYLINA

snu. Obrazy film ow e pokazały nam Phe- 
nian 1949 roku, a m y jesteśmy w  Phe- 
nianie 1951 roku. .Jesteśmy w  podziem­
nym  kin ie, a 60 m nad nam i — miasto 
ru in  i  pogorzelisk, miasto, z którego 
zbrodnicza ręka wygnała uśmiech i  ra ­
dość, miasto, w  k tó rym  nie ma już ani 
tych szerokich ulic, ani okazałych gma­
chów, ani małych drewnianych dom- 
ków, ani wesołej, szczęśliwej, rozśpie­
wanej młodzieży.

D ług im i schodami idziemy ku górze
i po chw ili patrzym y na ru inę Phenia-
nu — amerykańskie dzieło. W ie lok ilo - *
metrowa czarno-szara pustynia, ogrom­
ne usypisko gruzów i  popiołów, tu, 
gdzie jeszcze niedawno stało i  tę tn iło  ży­
ciem jedno z najstarszych i  na jp ięk­
niejszych m iast A z ji. W zrok długo szu­
ka jakiegoś oparcia i  wreszcie znajdu­
je: to dogasają i  dym ią baraki i szała­
sy, podpalone podczas ostatniego, na j­
większego w  te j w ojn ie  bandyckiego na­
lotu. Dzień bowiem święta narodowego 
Korei, rocznicę wyzwolenia tego k ra ju  
spod japońskiej okupacji, „uczc ili“  Ame­
rykanie  w  r. 1951 w  ten sposób, że w  w i­
g ilię  święta, 14 sierpnia, przez dzień i 
noc bom bardowali i  tak  już zburzony 
Phenian. Po raz nie wiedzieć k tó ry  w y­
buchy wstrząsnęły popiołam i i ru inam i, 
a bomby i  ku le zabiły ponad 3000 cyw il­
nej ludności, przeważnie ludzi starych, 
chorych i  dzieci, bo m łodzi i  zdrow i są 
na froncie bądź pracują w  fabrykach i 
na ro li.

Pomyślcie, jakąż wymowę ma zesta­
w ienia tych dwóch historycznych fa k ­
tów:

1) W sierpniu 1945 r. przybyła do Ko­
re i A rm ia  Radziecka, w yzw o liła  k ra j z 
japońskiej n iewoli, a następnie w róciła  
po 3 latach do swojej ojczyzny, okazaw­
szy pomoc w  zorganizowaniu niepod­
ległej Koreańskiej R epublik i Ludowo- 
Demokratycznej, rozw ija jące j się w  n ie­
zwykle szybkim tempie.

2) W sierpniu 1945 r. u południowych 
wybrzeży wyzwolonej już K o re i w y lą ­
dowały wojska amerykańskie, okupo­
w a ły  połowę k ra ju  aż do r. 1949, a w  rok 
później napadły na Koreę i  obróciły w 
pustynię tę piękną, kw itnącą ziemię, 
wym ordow ały m iliony  spokojnych, 
dzielnych ludzi.

Najazd na Koreę stał się dla całego 
świata najjaskrawszą, jaką zna historia, 
ilustrac ją  zbrodniczych, niszczycielskich,

ludobójczych celów amerykańskiego im ­
peria lizm u. Zdarta została maska z 
„W u ja  Sama“  i  choć próbuje on nadal 
skryć się za przeróżnym i zasłonami, w y­
raźnie w idać prawdziwe oblicze chciwe­
go zaborcy cudzej ziemi, niszczyciela 
spokojnych kra jów , zabójcy m ilionów  
niew innych, hitlerowskiego „uberm en- 
scha“ , traktującego ludzi inne j rasy i  
narodowości gorzej niż psy, przestęp­
cy, k tó ry  ważył się sięgnąć po na jha­
niebniejszą broń — broń bakteriologicz­
ną.

W ojna koreańska nie ty lko  zdziera 
maskę z tw arzy zbrodniarza. W ojna ko ­
reańska ukazuje także ogromne s iły, ja ­
k ich  dobywa z siebie m ały nawet na­
ród, gdy bron i św iętej sprawy wolno­
ści, gdy bron i ojczyzny. Każdy z nas 
chy li czoła przed n iewysłow ionym  bo­
haterstwem, przed o fia rnym  poświęce­
niem  i  godną najwyższego podziwu w y ­
trwałością ludu koreańskiego. W  n a j­
cięższych warunkach i  pod ciągłą gro­
zą śmierci — walczą, pracują, trw a ją  
wszyscy: mężczyźni, kobiety, młodzież, 
mieszkańcy m iast i  mieszkańcy wsi. 
Dostarczają o fia rn ie  fron tow i wszyst­
kiego, co m u jest do w a lk i potrzebne.

Taka jest postawa zaplecza koreań­
skiego, a trwałość zaplecza w ym ienia 
Józef S ta lin  na pierwszym miejscu 
wśród pięciu stale działających czynni­
ków, decydujących o losach w ojny. Po­
stawa zaplecza — w  tym  wypadku spo­
łeczeństwa koreańskiego i  chińskiego za 
frontem  — ma ogrom ny w p ływ  na du­
cha moralnego walczącej a rm ii. Zaple­
cze bowiem „n ie  ty lko  zaopatruje fro n t 
we wszystko dlań potrzebne, ale dostar­
cza mu także ludzi-żołnierzy, nastrojów  
i ide i“ .

I  fro n t koreańsko-chiński jest sta­
low y i  łam ie sobie na n im  zęby najeź­
dźca, m imo w ie lk ie j przewagi lotniczej, 
a rty le ry jsk ie j i  technicznej. Totalnej 
bowiem w ojn ie  amerykańskiej, w ojn ie 
zaborczej, w o jn ie  niespraw iedliwej prze­
ciwstawia Korea wojnę narodową, w o j­
nę sprawiedliwą, w  k tó re j uczestniczy 
cały naród, świadomy czego broni, za co 
k rew  przelewa.

W dniu uroczystego święta Kore i są 
przy nie j sercem i  myślą wszyscy ucz­
c iw i ludzie na świecie. Sprawa Korę 
spraw iedliwa i  je j będzie zwycięstwo, v 
ostatecznym bowiem rachunku nie lu ­
dobójcy, lecz ludzie zwyciężają.

HENRYK KORO TYNSKI

B E STIA LS K IE  nalo ty amerykańskie 
na skupiska cyw ilne j ludności w  
północnej Korei, dokonane pod pre­

tekstem „niszczenia potencjału w ojen­
nego przeciwnika“ , spowodowały nie 
ty lko  poważne s tra ty  wśród bezbron­
nych mieszkańców zaatakowanych miast 
koreańskich. N alo ty te u ja w n iły  rów ­
nocześnie rozdźwięk w  sprawie pro­
wadzenia w o jny  koreańskiej w  obozie 
tak zwanych „sojuszników“ , występu­
jących pod sztandarem „Narodów Z jed­
noczonych“ .

Rzecz prosta, że barbarzyńskie nalo­
ty  amerykańskie, k tó re  zostały doko­
nane właśnie w  tym  okresie, kiedy 
Am erykanie i  ich „sojusznicy“  usiłu ją 
cały św iat przekonać, że w inow ajcam i 
niepowodzenia dotychczasowych roz­
mów o zawieszeniu bron i są Koreańczy­
cy — sta ły się do tk liw ym  ciosem po li­
tycznym dla insp ira torów  całej awan­
tu ry  koreańskiej.

Po dwóch latach beznadziejnych w a lk, 
drepcąc w  okolicy tego samego 38 rów ­
noleżnika, od którego rozpoczęli agresję 
25 czerwca 1950 roku, „sojusznicy“  mo­
gą się poszczycić ty lko  jednym  n iew ąt­
p liw ym  „sukcesem“ — w ym ordow ali i 
pozbaw ili dachu nad głową parę m ilio ­
nów n iew innych ludzi, sami zaś u tra ­
c ili (według w łasnych słów) około pół 
m iliona żołnierzy. M ilita rn ie  pozycja 
Am erykanów  i  ich wasali jest dzisiaj 
gorsza, niż była przed dwoma la ty. Sa­
m i to przyznają.

Toteż czynnik i polityczne świata ka­
pitalistycznego nie uk ryw a ją  ostatnio 
swojego zdenerwowania z powodu prze­
ciągania się aw antury amerykańskiej w  
Korei. Uwidoczniło się to zwłaszcza pod­
czas nalotów  amerykańskich w  okolicy 
rzeki Jalu.

Jak podała rozgłośnia BBC — b ry ty j­
ski m in is te r obrony, lo rd  A lexander, nie 
b y ł poinform owany o amerykańskim 
zamiarze bombardowania w ie lk ich  n ie­
w ojskowych obiektów  nad rzeką Jalu. 
M in is te r spraw zagranicznych W ie lk ie j 
B ry tan ii, Eden, oznajm ił w  Izbie Gmin, 
że rząd b ry ty js k i nie b y ł ani po in for­
mowany, ani zapytany o radę; m in ister 
w yra z ił nawet ubolewanie z  tego powo­
du. Wszystko to m ia ło  na celu uspoko­
jenie b ry ty jsk ie j op in ii publicznej, k tó ­
ra  lęka się, że awanturnicza^ po lityka  
amerykańska może wciągnąć W ielką 
B rytan ię  w  beznadziejną i  straszliwą 
dla n ie j w ojnę z Chinami.

A le  pan m in is te r Eden musi nie ty l­
ko swoją opinię publiczną uspokajać — 
ma zobowiązania również w  stosunku 
do swoich mocodawców z Waszyngto­
nu. Toteż dorzucił natychm iast:

„A czko lw iek ubolewam, że W ie lk ie j 
' B ry ta n ii nie zapytano o radą, n iem nie j 
jednak W ielka B rytan ia  udzie li swoim  
sojusznikom całkowitego poparcia“ .

Rozgłośnia paryska oznajm iła mniej 
w ięcej to  samo — rząd francuski nie 
b y ł poinform ow any o zamiarach amery­
kańskich. To na użytek wewnętrzny, 
dla op in ii francuskie j. Na użytek Wa­
szyngtonu rozgłośnia paryska pośpie­
szyła dodać, że rząd francuski n ic nie 
ma przeciwko tym  bombardowaniom.

Jak zw ykle przy tak ich  okazjach 
„socja lista“  A ttlee  usiłow ał upiec swoją

pieczeń. Za jm ując teraz fo te l leadera 
opozycji Jej K ró lew skie j Mości, pan 
A ttlee  grzm i przeciwko swojemu rządo­
w i, k ry ty k u je  sposób regulowania sto­
sunków am erykagsko-bryty jskich, iro ­
n izuje na tem at oświadczenia m in istra  
A lexandra („o nalocie takich rozm iarów  
musiano zadecydować jeszcze wtedy, 
gdy lord  A lexander by ł na froncie ko­
reańskim, a jednak n ic  nie w iedział; 
wydaje się to zupełnie niezwykle,..“ ), 
deklam uje o tendencjach „wciągnięcia 
do w o jny z Chinam i“  i  tak dalej, i  tak 
dalej,

A le  ta k i już jest los praw icowych so­
cjalistów , że ich w łaściwa ro la  — po­
słusznych wykonawców w o li w ie lk ich  
kap ita lis tów  —  nie daje się zamasko­
wać. Pan A ttlee  w padł haniebnie, gdy 
po w izycie C hurch illa  u Trum ana szy­
dził z prem iera bryty jsk iego za oddanie 
naczelnego dowództwa nad flo tą  b ry ­
ty jską  na A tla n tyku  amerykańskiemu 
adm irałow i. Z iry tow any C hurch ill o- 
zna jm ił publicznie, że A ttlee  sam, jako 
prem ier, p rzyrzekł Am erykanom  to u- 
stępstwo.

Podobnie zdarzyło się teraz. Ledwo 
A ttlee rozpoczął k ry tykę  rządu b ry ty j­
skiego za to, że daje się wodzić za nos 
Amerykanom , k tó rzy  pozwalają sobie 
na w ie lk ie  bombardowanie cyw ilnych 
obiektów „bez uzgodnienia z B ry ty jczy ­
kam i", a już rozgłośnia BBC wystąpiła 
z rewelacją. Jak tw ie rdz i waszyngtoń­
ski korespondent rozgłośni londyńskiej, 
wszystkie bombardowane ob iekty znaj­
dowały się na spisie, „k tó ry  został przed 
pewnym czasem zatwierdzony w Wa­
szyngtonie i  uzyskał zgodę poprzednie­
go rządu bryty jskiego“ .

C zyli pan A ttlee na jp ie rw  sam, jako 
prem ier, w y ra z ił zgodę na mordowanie 
ludności koreańskiej w  tych właśnie 
punktach, a później s tro ił się w  n im b 
oburzenia (jako „opozycjonista“ ). I  ta k i 
już  jest los „socja listów  Jej K ró lew skie j 
Mości“ , że k iedy w ykonu ją  posłusznie 
rozkaz swojej i  am erykańskiej burżu- 
azji, dostają za to... w  zęby. O rdynar­
nie, publicznie, pejczem przez tę samą 
twarz, k tó ra  na rozkaz przybra ła  w łaś­
nie w yraz fałszywego oburzenia. I  ta k i 
już los, że nawet obrazić się nie mogą.

Pan C hurch ill w ie dobrze, że „socja­
lis ta  Jej K ró lew sk ie j Mości“  jest z n im  
razem, przeciwko interesom narodu 
bryty jskiego, przeciwko pokojow i świa­
towemu, na zawsze, na śmierć i  życie.

** *

Pomyślmy ty lko , jakże bardzo obna­
żone są dzisiaj wszystkie s iły  rządzące 
światem kapita listycznym , skoro przy 
każdym niem al poważniejszym wyda­
rzeniu m iędzynarodowym u jaw n ia ją  się 
ja k  na d łon i najistotniejsze sprężyny 
kapitalistycznego społeczeństwa.

Parę w ie lk ich  nalotów  amerykańskich 
morderców w  K ore i odsłania nam cały 
śm iertelny lęk  i  niepokój, wstrząsający 
ginącym ustro jem  kapita listycznym , 
ukazując zarazem ja k  daleko wasale 
A m eryk i zaszli w  swoim lokajstw ie. 
Bomby, spadające nad rzeką Jalu w  K o­
rei, ukazują zarazem stopień zaprzeda­
nia praw icowych socjalistów gasnącemu 
św iatu imperialistycznemu.a jednym  ze wzgórz, zdobytych przez żołnierzy Koreańskiej A rm ii Ludowe 

owiewa już  flaga koreańska. Mężnie walczą żołnierze niezłomnego naród 1

9



WARSZAWSKIE METRO 
ROŚNIE W DÓŁ

Zdjęcia: W. PIOTROWSKI

PRACE przy budowie metra w 
stolicy trwają dopiero 14 mie­
sięcy, a już widać pierw­

sze „naoczne“ wyniki. Po całym 
mieście rozsianych jest wiele 
szybów, z których niejeden już 
osiągnął wyznaczoną głębokość. 
W pierwszych szybach — war­
szawscy i śląscy górnicy zaczę­
l i  drążyć podziemne chodniki. 
Przy chodnikach tych powstaną 
jeszcze w tym roku wielkie komo- 
ry-sztolnie, gdzie zainstalowane 
zostaną tzw. tarcze szlakowe. Bę­
dą to jak gdyby potężne ruszto­
wania, wewnątrz których brygady 
kopaczy przebiją się szlakiem me­
tra biegnącym głęboko pod War­
szawą. Bezpośrednio po wybraniu 
ziemi, zakładane będą żelbetono­
we tubingi — elementy tunelu. 
Tunelem pobiegną tory kolejowe, 
a wtedy już metro może ruszać...

Najpierw czynna będzie siedmio- 
kilometrowa linia łącząca Pragę ze

Śródmieściem i  Żoliborzem. Od 
Dworca Wileńskiego, pod Wisłą, 
przez plac Dzierżyńskiego pomkną 
pierwsze wagony, z których każdy 
powiezie 200 pasażerów. 6-wago- 
nowe pociągi odjeżdżać będą co 
105 sekund.

Po uruchomieniu pierwszej lin ii 
zostanie ona przedłużona do 11 k i­
lometrów. Metro dochodzić wtedy 
będzie do placu Unii Lubelskiej. 
Na Żoliborzu dobiegnie aż do Pla­
cu Komuny Paryskiej. Dzięki skró­
ceniu czasu przejazdu do pracy i  z 
powrotem, każdy mieszkaniec sto­
licy zaoszczędzi przeciętnie 300 go­
dzin rocznie.

W przyszłości planuje się rozbu­
dowę sieci metra do około 100 km. 
Trasy pociągów przedłużone zosta­
ną na Pradze do Żerania, na Mo­
kotowie do Służewca i na Żolibo­
rzu do Młocin. Powstaną także l i ­
nie łączące Wolę i  Ochotę ze Śród­
mieściem.

Górnicy W ilk  i  Brzoza przyjechali ze Śląska, by budować w  Warszawie kolej 
podziemną. Dziś w ykonu ją  oni nie ty lko  systematycznie ponad 250 proc. 
norm y, ale i  dokształcają swoich m nie j doświadczonych warszawskich kolegów.

K ie row n ik  robót Mieczysław Rym kiew icz i  m ajster H enryk Tabarowski nie za­
b ra li pod wodę planów ani notatek. Przy pomocy telefonu u trzym u ją  oni kontakt 
z nu rkam i i  mogą z pow ierzchni kierować przebiegiem prac, prowadzonych na dnie 
szybu pod czterometrową warstw ą wody — największego wroga budowniczych..

Szyb przeciął koryto podziemnej rzeczki — pokazała się w  n im  woda. B udow ni­
czowie m etra dadzą sobie z tym  radę: zakładają drewniane pomosty, na których  
ustawią potężne pompy. Woda zostanie usunięta z szybu — praca potoczy się da.lej

Na pow ierzchni — 40-stopniowy upał, a w  głębi szybu przewody aparatury m ro- 
żeniowej p o k ry ły  się grubą warstwą szronu. M echanik Jan M ichalak w  k ró tk im



Tak wygląda stacja „K u rska ja “  w  moskiewskim metro. Radzieccy bu­
downiczowie te j najwspanialszej w  świecie kolei podziemnej przyjechali do 
Warszaioy, by służyć swym doświadczeniem i  pomocą na naszej budowie.

Zetempowiec Jan Czaja przy nowoczes­
nej aparaturze mrożeniowej. Aparatura  
ta obniża tem peraturę do minus 26 stop­
n i i  zamienia płynną kurzawkę w lód.

Do w a lk i z niszczycielską wodą ruszyli 
nurkow ie. Za łożyli oni keson podwodny, 
k tó ry  um oż liw ił dalsze kontynuowanie  
robót nawet w  zalanym wodą szybie.

czasie nauczył się obsługiwać skomplikowane urządzenia chłodnicze, sprowa­
dzone z NRD. Dzięki n im  budowniczowie m etra nie obaw iają się kurzaw ki.

n
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I N S T Y T U T  F R Y D E R Y K A  C H O P I N A  

POLSKIE W Y D A W N IC T W O  M U Z Y C Z N E

Rozmawiamy o muzyce

SPRAWY POWAŻNE I LEKKIE
K IED Y omawia się nasze nowości 

wydawnicze w  muzyce, sprawa jest 
o ty le  ułatw iona, że ogranicza się 

w łaściw ie do jednego ty lko  Polskiego 
W ydawnictwa Muzycznego. — Jedno, 
'ale za to ja k  pracuje!...

Sztycharstwo n u t (trzeba będzie k ie ­
dyś o tym  obszerniej napisać) jest pra­
cą o w iele bardziej skomplikowaną, 
trudną i  d ługotrw ałą  od zecerskiego 
składu książek. M im o to Polskie W y­
dawnictwo Muzyczne w  okresie od 
1.IX.51 r. do 1.VII. 52 r. wydało 153 po­
zycje, a więc, co drug i dzień jakaś no­
wość na rynku !

Wśród tych pozycji na pierwsze m ie j­
sce wysuwa się pa rty tu ra  z moniuszkow­
skiej „H a lk i“ . Ogromnie na czas w yda­
na. Coraz to więcej zagranicznych 
scen operowych pragnie w ystaw ić 
„H a lkę “ . D zięki wydanej przez PWM 
partyturze, będzie można w  pełni za­
spokoić te pragnienia.

Pomnikowe wydanie „D zie ł wszyst­
k ich “  Chopina wzbogaciło się o nowe 
dwa zeszyty — N oktu rny  i  Polonezy. Ale 
prócz tego PW M wpadło na ładny po­
m ysł wydawania w  form ie reprodukcji 
fotograficznych — rękopisów Chopina. 
Każdy będzie mógł mieć u siebie w  do­
mu rękopis np. Ballady As-dur, nie ty l­
ko jako m iłą  pamiątkę, ale i  jako jeden 
dowód więcej, że o ostatecznym w yn iku  
poczynań ludzkich decyduje praca, p ra­
ca i  jeszcze raz praca. Strona chopinow­
skiego rękopisu jest ja k  pobojowisko, na 
k tó rym  toczyła się długa, zażarta w a l­
ka o każdy takt, o każdą nutę — aby 
dzieło zyskało kszta łt najdoskonalszy. 
"Z  ważnych pozycji nutowych przy­

toczmy jeszcze szereg utw orów  Szyma­
nowskiego, wydanych w  15-lecie śmier­
ci w ielkiego muzyka i  — przejdźmy do 
pozycji książkowych.

Tym  Czytelnikom „Św iata“ , k tórzy in ­
teresowali się naszym cyklem felietonów 
o instrum entach muzycznych, sygnalizu­
ję, że PW M wydało: „Podstawowe w ia­
domości z nauki o muzyce“ J. K . Lasoc­
kiego — bogato ilustrowane, przezna­
czone dla ognisk muzycznych i  samou­

ków, .oraz „Zarys nauki o muzyce“  Z. 
Lissy — wiele obszerniejszy, a nieco ty l­
ko trudniejszy.

Nasza niezwykle uboga lite ra tu ra  o 
tańcu zyskała dzięki PW M cenną pozy­
cję w  postaci „Zasad tańca klasyczne­
go“ . _  Książka ta napisana została 
przez sławnego pedagoga radzieckiego 
— A. Waganową, a tłumaczona na pol­
ski przez czołową do niedawna tan­
cerkę naszą, obecnie też pedagoga O. 
Sławską.

Oto — omówiona ty lko  w  k ilk u  szczy­
towych pozycjach — cenna działalność 
Polskiego W ydaw nictwa Muzycznego. 
Że rząd i  społeczeństwo działalność tę 
doceniają, dowodem jest K rzyż K aw a­
le rsk i „Polonia Restituta“ , k tó ry  22 lip -  
ca zawisł na p iersi dyrektora PW M — 
Tadeusza Ochlewskiego.

Nieco słabiej przedstawia się sprawa 
w ydaw nictw  z dziedziny pieśni maso­
w ej, m uzyki popularnej i  tanecznej.

W tym  w ypadku współw inę ponoszą 
kompozytorzy. Nadal panuje wśród nich 
przekonanie, że aby zyskać miano „po­
ważnego“  kompozytora, trzeba koniecz­
nie pisać symfonie, choćby najgorsze, 
natom iast n igdy nie będzie się „poważ­
nym “  kompozytorem, jeś li się będzie p i­
sało masowe pieśni, choćby najlepsze. — 
Dlatego dobrych, lekk ich  utw orów  mu­
zycznych mamy za mało, więc i  zbyt 
mało Ich  się wydaje.

Jedynym wydawcą m uzyki lekk ie j jest 
„C zyte ln ik“ . Tu zdaje się tkw ić  błąd 
Gdyby zajęło się tym  jeszcze jakieś d ru ­
gie wydawnictwo, powstałaby atmosfe­
ra współzawodnictwa. A  współzawodni­
ctwo takie mogłoby przyczynić się za­
równo do szybszego i  pełniejszego ob­
sługiwania społeczeństwa aktualn ie po­
trzebnym m ateriałem  nutowym , jak  i  do 
skuteczniejszego zachęcania kompozy­
torów, by chcieli zająć się energiczniej 
tak ważną dziedziną m uzyki, k tó ra  choć 
lekka, może być ważka, jeś li będzie do­
bra.

JERZY W ALDORFF

11



J O R IS  ÏV S N S  l  N IJ M W E G E N
N a pis a ł  A R T U R  M I Ę D Z Y R Z E C K I

„M a j, p iękny m aj zieloną barką p łyn ie  z bie­
giem Renu i  damy stoją na w ysokie j skale“ .

M A ŁY kędzierzawy chłopiec nie zna u tw oru  A po l- 
lina ire 'a  i  mało troszczy się o wiersze. Zresztą 
nadreńskie pejzaże są różne. Pod Nijmwegen 
nie ma w ysokie j Skały i tym  bardziej dam, k tó ­

re na n ie j przystają. Czy kobiety z N ijmwegen, sza­
nowne holenderskie mieszczki, w chodziłyby zresztą 
na skałę? Czy jest to zajęcie godne obywatelek n a j­
starszego miasta H olandii, rzymskiego Novio Magum, 
w  k tó rym , o ileż później, a dopiero w  IX  w ieku  naszej 
ery, w ybudow ał sobie pałac K a ro l W ie lk i, co to „ ta ­
k i  m ia ł obyczaj, iż  czynił ty lko  wedle swej w o li“ ?

Pod N ijmwegen, w  dole, p łyn ie  szeroki spławny Ren. 
Teren wznosi się od rzeki, szumi i  z ieleni się sosna­
m i wzgórz, na k tó rych  rozsiadło się miasto. Świado­
me handlowych korzyści, jak ie  daje zagospodarowana 
rzeka i  położenie pomiędzy Rotterdamem a przemy­
słowym zagłębiem Niemiec — N ijm wegen odwraca 
się od Renu bardzo rzadko, chyba ty lko  w  niedzielę. 
Okolice po drug ie j stronie miasta są również bardzo 
piękne. Dobra, tłusta ziemia hojn ie rodzi owoce 
i  ocienia przybysza gościnnym rozłożystym drzewem.

Kędzierzawy chłopiec patrzy przez okno. Stoi przed 
n im  na parapecie smukła zielona butelka po b ia łym  
w inie. K iedy spoglądać przez szkło bu te lk i, s tary ry ­
nek N ijm wegen jest zielony i  przywodzi na m yśl 
morskie dno. W ystarczy powoli przesuwać głowę, że­
by przyjm ow ać przez d ługie m inu ty  arcyciekawą de­
filadę domów.

Chłopiec w  oknie nazywa się George. George Ivens. 
Całe N ijm wegen zna jego rodzinę. Dagerotypy zdobią­
ce niejeden mieszczański gabinet pochodzą z pracow­
ni Ivensa -  dziadka. Reprezentacyjne fotografie N ijm ­
wegen są dziełem Ivensa -  ojca i  jego zakładu.

Przez rynek przechodzi dziewczyna z plecionym ko­
szykiem. W  ta k im  koszyku przynosi się jab łka  z sadu.

— Chyba już  do jrza ły — m yśli chłopiec w  oknie. 
Patrzy teraz przez szkło bu te lk i szybko i  dość nied­
bale. Jabłka spadają i  toczą się w  traw ie, n iby  zielona 
p iłka . P iłka ! W  niedzielę będzie mecz. George broni 
barw  drużyny N ijmwegen. Tamci przyjeżdżają z 
U trechtu. Dwa p ilne  zadania: pierwsze — jak iś  pre­
tekst, żeby w yrw ać się z domu; drugie — jak iś  pseu­
donim, stały pseudonim, k tó ry  uchroni od rodzinnego 
fukan ia  i  przykrości w  szkole. O m aw ia li już  tę sprawę 
w  drużynie, uradzili. W ystąpi chyba pod .pseudonimem 
Joris. W  oko licy  są tysiące tak ich  im ion. Skrzydłowy 
Joris! Brawo, Joris! Chłopiec w  oknie przełyka ślinę 
z emocji. N ie wie, że ojciec od czasu ostatniej bytno­
ści u fryz je ra  doskonale zdaje sobie sprawę z p iłk a r­
skich sukcesów syna i  jest z nich praw ie dumny. Nie 
wie również, że pseudonim Joris, Joris Ivens, pozo­
stanie m u na całe życie.

W roku  1950 w  paryskie j sali P leyel odbył się festi­
w a l film ó w  Jorisa Ivensa. Rozpalona do białości, en­
tuzjastyczna sala świadczyła o sile i p ięknie sztuki sy­
na N ijmwegen. On sam przem ówił do publiczności 
w  antrakcie, trochę wzruszony, u jm u jący i  bezpośred­

„Borinage“  — opowieść o ludziach belgijskiego zagłę­
bia. O nędzy ich dn i powszednich, o walce i  o nadziei.

ni. M ia ł m ówić po francusku, w o la ł w ięc sobie spi­
sać to, co zamierzał powiedzieć. A le  k a rtk i, które 
trzym ał w  ręce, rozsypały się po scenie. Podnosił je 
przy aprobującym, c ie rp liw ym  szmerze w idow ni, ja k i 
zachowuje ona dla swych ulubieńców. M ów ił później 
o swojej drodze, o swojej sztuce walczącej o ludzki 
uśmiech i  ludzką godność, o sprawach, dla któ rych  
b y ł najdroższym gościem te j m łodej i  serdecznej pu­
bliczności. W  tym  okresie w yśw ietlano na francuskich 
ekranach amerykański f i lm  „Trzeci człow iek“  („Le 
Troisième Homme“ ).

— Oni — w o ła ł Ivens — robią f ilm y  o trzecim  
człowieku, o czwartym , p ią tym  i  szóstym człowieku!

B erlin , 1951. Iw an  P yriew  i Joris Ivens. Współpraca 
nad nowym  film em  rozpoczęta. Ju tro  pierwsze zdjęcia.

Zapominają jednak o pierwszym, najważniejszym 
człowieku, tym , k tó ry  pracuje, walczy i  trudz i się dla 
dni ju tra !

Tego samego roku w idziałem  Jorisa przypatrującego 
się pierwszomajowej dem onstracji Paryża. W rok  
później spotkaliśmy się w  Polsce. Ivens w ykłada ł w  
Szkole F ilm ow ej w  Łodzi, zrealizował długometrażowy 
f i lm  dokum entalny „Pokój zdobędzie św iat“ , nie m ar­
nował ani dnia. Po film ie  o Kongresie Pokoju 
w  Warszawie — f i lm  o Festiwalu Młodzieży w  B er­
lin ie , ko lorowy, zrealizowany wspólnie z Iwanem 
Pyriewem, przy współpracy M osfilm u i  Defy. Później 
d rug i f i lm  ko lo row y: o Wyścigu Pokoju Warszawa — 
B e rlin  — Praga 1952. Ten f i lm  jest obecnie na ukoń­
czeniu. A  poprzedni, berlińsk i, pokazywany b y ł na 
tegorocznym festiw a lu  w  K arlovych Varach i  w yróż­
n iony W ielką Nagrodą Pokoju. K ry ty k  francuski, Ge­
orges Sadoul, pisał z te j okazji w  „Le ttres Françaises“ :

..Ivens jest na jw yb itn ie jszym  z żyjących w  naszych 
czasach dokum entalistów film ow ych “ .

* * *

Z ryn ku  w  N ijm wegen do Z lo tu  M łodzieży w  B e rli­
nie prowadzi tęgi kaw ał drogi i  niemało trudnych la t. 
N ijm wegen jest jednak bardzo ważne. George —  Jo­
ris  nie ty lko  kopał p iłkę  i  pochłaniał książki Karola 
M aya.' M ia ł jeszcze jedną namiętność. Matka, która 
dawała m u na kino, ilekroć przybyw ało ono do m ia ­
sta, w iedziała o n ie j doskonale. F ilm ! Cóż, te j film o ­
w ej pasji n ie można było jednak przeceniać. Pan! 
Ivens wiedziała rów nie dobrze, ja k  wszyscy rodzice na 
świecie, że awanturn iczy f i lm  Meliès'a albo cowboyska 
przygoda pełna śmigających pę tli lassa i  cwałujących 
mustangów, zręcznych w ystrzałów  i  dzielnych szery­
fów  — m ają wszystko co trzeba, żeby porwać w yo­
braźnię młodego, żywego chłopca.

A  do tego k ino zajeżdżało w tedy na rynek p ięknie j 
jeszcze n iż cyrk, z w ie lk im i mosiężnymi maszynami 
parowym i, k tó re  dudn iły  przez cały spektakl. Elegant 
we fra ku  na jp ie rw  reklam ow ał przedstawienie przed 
brezentową budą, a później, tuż przed film em , gdy 
ruszały już parowe ko tły , opowiadał publiczności treść 
„tego najdziwniejszego wydarzenia, którego o fia rą  
padła córka powszechnie szanowanego farm era z M a­
ryland... Panie i panowie, zaczynamy!“

~  p ąnie i  panowie, zaczynamy — powtarzał trzyna­
stoletni Joris, zabierając się do pierwszego własnego 
film u . Nie trzeba ciągnąć spraw za w łosy —  jeżeli 
je  nawet m ają — i n ie trzeba stwierdzać, że Joris, 
urzeczony film a m i z jesiennych sezonów k ino -cy rku  
w  N ijmwegen, postanow ił zostać reżyserem. Tak i 
schemat nie w ytrzym a łby  najmniejszej próby k ry ty ­
k i. K tóż z nas, k tó rzy  nie jesteśmy film ow cam i, nie

zachwycał się R in -T in -T inem , i  Tom M ixem  i  ni* 
g ryz ł palców, patrząc j ia  w ie lk ie  czyny Dzwonnik* 
z Notre -Dame?

To samo odnosi się do owego pierwszego film u , któ- 
ry  nazywał się „P łom ienny S trum ień“  („Brandend* 
S traal“ ) i  by ł krw aw ą  opowieścią’ o Indiach, zrealizO' 
waną przez Ivensôw — ojca i  syna, przy współudział* 
m atk i i pozostałych czterech członków rodziny: dwóc? 
synów i  dwóch córek.

F ak t jest jednak faktem. Taśma „Brandende 
S traa l“  znajduje się w  zbiorach Cinémathèque Fran­
çaise w  Paryżu i  choć „n ie  zadecydowała ona nieod' 
w oła ln ie o losach przyszłego reżysera“  —  to jednał* 
powstanie je j stanowi ciekawy przyczynek do młodo' 
ści Jorisa.

O sprzęt i aparaturę nie było trudno, zakład foto­
graficzny Ivensa - seniora by ł dobrze zaopatrzony 
kamera Pathè pod ręką, techniczne przeszkody ni® 
is tn ia ły  — to by ło  chyba bardzo Ważne. Osób w y s t ć '  
powało czternaście: siedem „b ladych tw arzy“  i  sied' : 
m iu czerwonoskórych. Na każdego w ypadały dwie ro- 
le, każdy by ł „b ladą tw arzą“  a po posmarowaniu twa-J 
rzy masą kakaową —  „wodzem plem ienia“ , „w o jow ­
n ik iem “  albo „żoną wodza“ , zależnie od płci, wieku 
i umiejętności. W  ro li rączego rum aka występował? 
szkapa dorożkarska z N ijm wegen i  by ły  to n iew ątp li­
w ie najbardziej bohaterskie chw ile je j życia.

Działo się zaś to wszystko w  roku 1911. Była  póź­
n ie j w ojna światowa. Joris skończył szkołę, studio­
w a ł po w o jn ie  ekonomię w  Rotterdam ie i  politechni­
kę w  Berlin ie. Chciał poświęcić się tradycy jne j w  ro­
dzinie fotografice, specjalizował się w  fototechnice 
i  fotochemii, by ł na praktyce w  zakładach Zeissa w  Jenie 
i  w  fabryce sprzętu fotograficznego w  Dreźnie..

W roku 1928 nakręc ił f i lm  o moście w  Rotterdamie I 
(„M ost“ ), f i lm  dokum entalny — nie znano jeszcze | 
wówczas tego te rm inu  w  zachodniej Europie. T e m a t : j 
most, ruchy mostu, k tó ry  unosi zawory, by przepu­
ścić statek i  opuszcza je, by przepuścić pociąg. Inten­
cje Jorisa są wówczas skromne i  raczej amatorskie. F i W 
m ia ł być w yśw ietlany na pokazach holenderskiej 
„F ilm -L ig i“ , jednej z postępowych organizacji, które 
protestowały w tedy w  zachodniej Europie przeciw ko­
m erc ja lizacji film u . Holenderska „F ilm -L ig a “  pozo­
stawała w  żywych kontaktach z film ow ym i ośrodkami 
Berlina, B rukse li i  Paryża (dzia ła li w  n ich m. in 
Rene C lair, Fernand Leger, Claude A u tan t-La ra , Re­
noir, Hans Richter), sprowadzono pierwsze f i lm y  ra­
dzieckie, które wzruszyły i  wstrząsnęły. D la ówczes­
nych nastro jów  postępowych film ow ców  Europy, śro­
dowisk b lisk ich Ivensowi, charakterystyczna jest 
książka Leona Moussinac‘a o film ie  radzieckim, wy­
dana w  roku  1928. („Le Cinéma Soviétique“ , Paryż. 
G allim ard). Stwierdzając, że monopoliści amerykańscy 
coraz bardziej kom ercja lizu ją  sztukę film ow ą, Moussi- 
nac pisał:

„K inem atografia  radziecka jest jedyną, która mo­
że dzisiaj dostarczyć ludzkości w ie lk ich  dzieł... F ilm  — 
podkreślał dalej — odpowiada w  swojej istocie i  w  swo­
im  najistotn ie jszym  znaczeniu w ie lk im  form om  sztu-

„W idz im y się po raz pierwszy, ale dobrze znamy i  bardt, 
C alłing“ . Młodzież z Indonezji iv ita  entuzjastycznie JoP-'



jtoc 1932. Ekipa film u  „Pieśń Bohaterów“  u budowniczych Magnitogor ska. 
**ierwsi od lewej: znany kompozytor niem iecki Hans E isler i  Joris lvens.

Dokument z f ilm u  „Z iem ia  H iszpanii“ . Gdy narody Zw iązku Radzieckiego trudzą  
się dla pokoju i  ludzkiego szczęścia, międzynarodowy faszyzm rozpala wojnę.

ki, społecznej“'. P rzykłady Moussinaóa to ty tu ły  f i l  
które — obok „N anuka“  F laherty“ego — wy- 

^farły ogromne wrażenie na Ivensie: „Pancernik Po­
tom kiń “  Eisensteina i „M a tka “ Pudowkina —  według 
^w ie śc i Gorkiego. K iedy Pudow kin baw i w  Berlin ie , 
»k ilm -L iga“ zaprasza go do Hagi. N ik t niezaintereso- 
War»y nie pamięta dziś, ja k  się nazywał ówczesny pre­
s e r  rządu holenderskiego i jego m in is te r spraw w ew - 
o^trznych. Obaj ci panowie zakazali Pudowkinow i 
^zebyw ać w  Hadze dłużej niż 24 godziny. Przyjęcie 
oyło tym  serdeczniejsze.

Nad Europą grom adziły się chm ury kryzysu. M i-  
0'sterstwa drżały, ćwiczono oddziały po lic ji, w  gabl­
o ta ch  w ie lk ich  koncernów z uwagą czytano książkę, 
której autorem b y ł kap ra l i  kon fiden t z okresu I  w o j- 
Py św iatowej, A d o lf H itle r. Nazywała się „M ein
Kainpf“ .

Prosty człowiek, paryski metalowiec i  ro tterdam ski 
doker u jm ow a li w swe ręce sprawy ludzkości, zagro- 

, zonej klęską kryzysu i  w idm em  faszyzmu. Prosty czło- 
" 'iek znajdował w ie lu  sprzymierzeńców wśród uczci­
wych ludzi we wszystkich krajach. F ilm  Ivensa o rot-* 
^rdam skim  moście pokazywany b y ł nie ty lko  w  sali 

| holenderskiej „L ig i‘,‘. Zawędrował do Paryża i  B e rli- 
na> spodobał się, zebrał dużo niespodzianych d la sa- 
rrieSo Ivensa, pochlebnych i  poważnych recenzji. Joris 
realizuje drugi film , tym  razem o Amsterdamie. Na- 
2y\va się „Deszcz“ . Znowu życzliwe głosy i  pełne uz- 
nar>ia recenzje, które wyznaczają Ivensow i miejsce 
Wśród najbardziej utalentowanych ludzi film u .

Rok 1929 jest rokiem  pierwszego zamówienia spo - 
,ecznego, zamówienia, które  Joris czuje odtąd każdym 
Wibrem nerwów, czuje i  w idz i je, ja k  musi w idzieć 
Wybitny realizator film ow y. Holenderskie zw iązki za­
wodowe odegrały bardzo ciekawą rolę w  rozw oju f i l -  
i 111 dokumentalnego w  swoim kra ju . W roku 1929 
^w iązek Zawodowy Robotników  Budowlanych obcho_ 
“ ził swój jubileusz: 25 la t od założenia. Delegaci zwiaz- 
ku przyszli do Ivensa: zrób f i lm  o naszej pracy. Nie 
Pyły to przypadki odosobnione, zwracano się podobnie 
do w ie lu  reżyserów, f ilm y  powstawały. F ilm  Ivensa na­
zywał się „B udu jem y“ . Ukończony w  roku  1930, stwo­
r y *  w  H o land ii szkołę reportażu filmowego. Człowiek 
Rraęy stał się na zawsze głównym  bohaterem taśm 
forisa Ivensa z N ijmwegen. W  ojczyźnie i daleko poza 
Jei  granicami, wszędzie, dokąd jeździ z kamerą, solid­

ną dokumentacją i  ży­
wą, niestrudzoną cieka­
wością. W  H olandii 
stw orzył f ilm y  o mu­
rarsk ie j pracy i  o Zuy- 
derzee — w ie lk im  dziele 
pracowitego ludu. Bu­
dowa trw a ła  pięć łat, 
f i lm  towarzyszył je j 
w iernie, k ro k  za k ro ­
kiem.

W  „Panoram ie św ia­
ta “  z roku 1949, k ró t­
k im  podręczniku Re- 
naud de Jouvenela, dwa 
pierwsze zdania brzmią 
następująco:

„H olandia  jest k ra ­
jem  w yb itn ie  nizinnym  
i  rolniczym . Ten m ały 
lud  dokonał ogromne­
go dzieła, ja k im  jest o- 
suszenie Zuyderzee: da­
ło ono dotąd 68 tysięcy 
hektarów  pól upraw ­
nych i  pozwoli zaorać 
dalsze 154 tysiące hek­
ta rów “ .

F ilm  „Nowa Z iem ia“ 
jest niezapomnianą o- 
powieścią o Zuyderzee, 
bohaterskiej pracy czło­
w ieka i  okru tnym  ja rz ­
mie, jak ie  narzucił mu 
kapita lizm . N a jp iękn ie j­
szy patrio tyzm  i  n a j­
szlachetniejsze ludzkie 
uczucia ożywiają holen­
derską załogę. Wznoszą

się dźw igi, warkoczą koparki, miesiąc m ija  za miesią­
cem, wodą odchodzi ku  morzu, człowiek zwycięża ży­
w io ły , zdobywa nową ziemię, upraw ia ją. Na Zuyde­
rzee szumią pola pszeniczne, ciężkie kłosy chylą się 
na słabym wietrze.

A  oto epilog: przez miasta idą g łodni ludzie, płacze 
jak iś  wynędzniały chłopiec. Kryzys. Czy nie ma Chle­
ba dla tych ludzi? Nie ma, bo pszenicy jest za dużo — 
tak  mówią bogaci fermerzy. N ie chcą dopuścić do zniż­
k i cen; pszenica ląduje w  morzu, rzuca się ją  do morza 
całym i w orkam i, tona za toną. M ilio n y  ludzi głodują. 
Kapita listyczne koncerny prowadzą po litykę  „u trzym a­
nia cen“  i zysków. Zboże z Zuyderzee nie jest potrzebne.

Trzeba je wrzucić do wody, do tego samego morza, 
którem u człowiek w yd a rł nową ziemię. Wszystko to 
zostało ukazane w  film ie  Ivensa — w ie lk im  oskarżają­
cym dokumencie, pełnym  m iłości do ludu  i nienawiści 
do jego gnębicieli. Te uczucia towarzyszą całej jego dal­
szej twórczości, w  H olandii i poza Holandią.

W roku 1932, kończącym pierwszą pięciolatkę, nakrę­
ca w  Zw iązku Radzieckim f i lm  o Magnitogorsku, rze­
czowy i znamienny, sławiący św iat wyzwolonych ludzi 
i  wyzwolonej pracy, bohaterskiej młodzieży i  ogrom-

Dokończenie na str. 18

„Naprzód młodzieży św iata“  — f i lm  odznaczony na festiw a lu  w Karlouych Varach W ielką Nagrodą Pokoju.
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GRANICA DWÖGH ŚWIATÓW
W B erlin ie  nowe, duże gmachy w y łan ia ­
ją  się z powodzi zniszczenia wojennego.

N ASZA podróż dobiega końca. Pow­
rotna droga do B erlina wiedzie 
przez Poczdam, oddalony o jakieś 

sześćdziesiąt k ilom etrów  od stolicy. 
N iewiele czasu pozostaje na zwiedze­
nie te j słynnej miejscowości, ale te k i l ­
ka godzin, k tó re  spędzamy w  Poczda­
mie, o b fitu ją  w  moc wrażeń.

Z daleka w ita  nas o lbrzym i, 23-me- 
tro w y  obelisk strzegący wejścia do par­
ku  królewskiego. W ysoki, c ienki i  po­
sępny obelisk sprawia dziwne wrażenie 
na tle  rokokowej a rch itek tu ry  pałaców 
— ja k  gdyby duch Fryderyka I I  za­
styg ł w  kam ieniu na Starym  R ynku 
Poczdamu. Za kolum ną ściele się wspa­
n ia ły  park otaczający Sans-Souci, ga­
le rię  obrazów i  Pałac M ie jsk i.

H isto ria  ocalenia bezcennych zabyt­
ków  Poczdamu jest jedną z na jp ięk­
niejszych k a rt w  dziejach zwycięstw 
A rm ii Radzieckiej nad faszyzmem. K ie ­
dy oddziały radzieckie zbliża ły się do 
B erlina od strony Poczdamu, otrzym a­
ły  one specjalny rozkaz z Naczelnego 
Dowództwa z Moskwy, aby za wszelką 
cenę oszczędzić Poczdam i  jego zabytki. 
Zgrupowane tu ta j w o jska  obeszły z 
dwóch stron miasto, pomimo że manewr 
ten u tru d n ia ł znacznie zadanie bojo­
we. Dzięki w ysiłkom  i  bohaterstwu ra­
dzieckich żołnierzy, un iknę ły  zagłady 
wartościowe dzieła sztuki i  na jp iękn ie j­
sze zabytki a rch itek tu ry  niem ieckiej 
osiemnastego stulecia. Należy dodać, że 
po zdobyciu B erlina władze radzieckie 
otoczyły opieką pa rk  i  zabudowania, co 
zapobiegło zdewastowaniu budynków 
i  drzewostanu w  pierwszych dniach za­
mętu wojennego. Poczdam ocalał i  jest 
teraz własnością ludu  niemieckiego.

P ark rozdziela na dwie połowy rów ­
na ja k  strzała droga długości dwóch 
k ilom etrów . Po lew ej stronie ściele się 
płaska przestrzeń zieleni urozmaicona 
zaroślami, k lom bam i kw ia tów  i  stary­
m i drzewami. Prawa część wznosi się 
tarasowato do góry. Tu ta j na wzniesie­
n iu  góruje pałacyk mieszczący galerię 
obrazów, a k ilkase t kroków  dalej s łyn­
ne Sans-Souci, gdzie F ryde ryk  I I  szu­
k a ł zapomnienia i  spokoju, znużony 
in trygam i politycznym i, k tó rych  b y ł m i­
strzem nie lada. W obu budynkach k ró ­
lu je  rokoko. Galeria posiada około dw u­
stu płócien, w  ty m  cenne obrazy szko­
ły  francuskie j i  holenderskiej.

W CZORAJ I  DZIŚ

Sans-Souci („Bez tro sk i“ ), ulubiona 
rezydencja Fryderyka I I ,  zachwyca lek­
kością fo rm y architektonicznej i  wspa­
niałością wnętrz. Pałac, wybudowany 
w  latach. 1745—47, jest dziełem jednego 
z najznakom itszych arch itektów  n ie ­
m ieckich, Knobelsdorffa. Sale, a jest 
ich kilkadziesiąt, urządzone są z niepo­
spolitym  wdziękiem  — wszędzie prze­
ważają ko lo ry  złote, niebieskie i  sele­
dynowe. M ijam y sale taneczne, pokój 
muzyczny, pokoje fre jlin , gościnne. Za­
trzym u ję  się nieco dłużej w  b ib lio ­
tece Fryderyka, gdzie przykuw ają 
w zrok rzędy p ięknie oprawnych dzieł 
k lasyków  francuskich. P rusk i despota, 
k tó ry  chciał z B randenburgii uczynić 
feudalno-policÿjne mocarstwo, lu b ił 
stroić się w  piękne p ió rka : chętnie gra ł 
ro lę oświeconego monarchy, czytał Ra- 
cine'a i  Voltaixe'a, a nawet sam k le ­
c ił nudne wiersze.

Ostatni pokój na parterze lewego 
skrzydła wyróżnia się dużą ilością zło­
ceń i  zw ierciadeł. Tę komnatę owie­
wa legenda, tu  m ieszkał przez trzy  la ta

(1750—1753) w ie lk i filozo f i  poeta O- 
świecenia, François M arie  Arouet, k tó ­
ry  podpisywał swoje dzieła nazwiskiem 
Volta ire. Nie by ły  to przyjemne lata 
dla autora „H enriady“ . Zrażony in try ­
gami Wersalu, skuszony „m iłością do 
muz“  F ryderyka, a jeszcze bardziej 
szlacheckim tytu łem , orderem „P our le 
M érite “  i  roczną pensją 20000 franków, 
przyobiecanych francuskiem u kp iarzow i 
przez pruskiego oszusta — Volta ire  
p rzy ją ł gościnę na dworze monarchy. 
Spodziewał się, że natchnie F ryderyka 
filozo fią  rozumu, a by ły  k u rfü rs t bran­
denburski liczył, że przerobi znakomite­
go pisarza na pruskiego filozofa i  chw al­
cę despotycznych rządów. Obydwaj się 
przeliczyli. Mezalians skojarzony obo­
pólnym  wyrachowaniem  nie trw a ł d łu ­
go. Potem Vo lta ire  tłum aczył w  swoich 
pam iętnikach: „O n nazywał mnie bo­
skim  człow iekiem ; ja  nazywałem go Sa­
lomonem. E p ite ty  nic nas nie koszto­
w a ły “ .

W pokoju V olta ire 'a  leży na sto liku 
arkusik ze stro fam i F ryderyka I I .  Za 
ty tu ł szlachecki, za medal i  za pensję 
pisarz by ł obowiązany poprawiać fra n ­
cuską prozę i wiersze swojego mecena­
sa. Zazwyczaj z rana loka j przynosił do 
pokoju kró lewskie u tw ory. Procedurę 
popraw iania tych e lukubrac ji V o lta ire  
nazywał „p ran iem  brudnej b ie lizny“ . 
F ryde ryk  dołączał do swoich w ierszy 
liśc ik i zaczynające się od słów: „M ó j 
p rzy jac ie lu “ , „M ó j drog i p rzy jac ie lu “ 
itd . W  liście do madame Denis filozo f 
objaśniał te fo rm u łk i następująco: „M ó j 
przyjacie lu oznacza: mój n iew oln iku. 
M ój drogi p rzy jac ie lu  znaczy: pan jest 
m i bardziej niż obojętny“ . Ta idy lla  
skończyła się 26 marca 1753 roku  — w y ­
jazdem Volta ire 'a, k tó ry  pozostawił na 
pożegnanie pruskiem u k ró lo w i dekret z 
tytu łem , order i  polecenie w yp ła ty  pen­
sji. Ten ostatni akt wyrzeczenia, zwa­
żywszy skąpstwo Volta ire 'a, b y ł na­
prawdę w ie lk im  gestem.

Po drug ie j stronie parku  wznosi się 
o lb rzym i zamek kró lew sk i liczący czte­
rysta komnat, w  tym  siedemdziesiąt du­
żych sal recepcyjnych i balowych. Wszę­
dzie tu  kapie od złota i  m ieni się bla­
skiem zw ierciadeł i  boazerii. Jeśliby 
kamienne m ury zamku mogły przemó­
wić, zdradziłyby niejedną ciekawostkę. 
Tu ta j zrodziła się i  dobiegła kresu potę­

ga pruskiego m ilita ryzm u. Stąd W ilhe lm  
I I ,  k tó ry  w  1914 roku wyznaczył sobie 
marszrutę na Bagdad, um knął w  czte­
ry  la ta później, k iedy tron  Hohenzoller­
nów zachwiał się pod pierwszym ciosem 
rew o luc ji, do pobliskie j H o lland ii. Póź­
nie j usiłow ał jeszcze w  swoich pam ięt­
nikach przekonać św iat o słuszności 
swojej p o lityk i. A le  n ik t mu nie uw ie­
rzył.

Wreszcie pałac „C ecilienhof“ , miejsce 
podpisania U kładu Poczdamskiego. Na­
szą uwagę przyciąga duża sala, w  k tó ­
re j przedstawiciele trzech mocarstw — 
Zw iązku Radzieckiego, Stanów Zjedno­
czonych i  A n g lii złożyli podpisy pod 
układem. T y lko  jeden z podpisów za­
chował swoją wagę, podpis w ielkiego 
gwaranta pokoju, złożony dla u trw a le ­
nia pokoju między narodam i — podpis 
Generalissimusa Stalina.

Oszołomiony przepychem poczdam­
skich pałaców, wychodzę do parku  odet­
chnąć świeżym powietrzem. _Jest_nie- 
dziela i park ro i się od wycieczek i zwie­
dzających, przeważnie robotn ików  ber­
lińsk ich  fab ryk. Od k ilk u  stuleci pana­
m i Poczdamu b y li ukoronowani żołda­
cy, dziś w łodarzem jest tu ta j niemiecka 
klasa robotnicza. W daw nym  gnieździe 
pruskiego m ilita ryzm u, k tó ry  tak  fa ta l­
nie zaciążył nad Niemcami i  Europą, 
czuć świeży pow iew  h is to rii. F ryde ry- 
cjański duch jest już ty lko  koszmarnym 
wspomnieniem. D zięki zwycięstwu 
Czerwonej A rm ii i  w ys iłkom  niemiec­
kiego ludu stary Poczdam odszedł bez­
powrotnie w  przeszłość.

POŻEGNANIE Z B ER LINEM

Wieczór zastaje nas w  Berlin ie. D la 
mnie jest to wieczór pożegnania. W ol­
ny czas w ykorzystu ję  na spacer po 
mieście. W św ietle ulicznych la ta rń  
lśnią matowo wody Szprewy, k tó ra  co 
k ro k  przepływa przez dwa światy. Ta 
rzeka poznała w iele ta jem nic życia. Ona 
to przecina kręg i dwóch systemów go­
spodarczych, z k tó rych  jeden zna ty lko  
zwątpienie i  zagładę, d rug i radość tw o ­
rzenia i  w ia rę  w  przyszłość.

U lice ro ją  się od przechodniów, skle­
py od kupujących. N iskie ceny tow a­
rów  w  sektorze demokratycznym zwa­

biają k lien tów  z całego Berlina. Robot­
n icy wszystkich sektorów zaopatrują się 
tu ta j w  chleb powszedni. Łaskawy 
Chleb okupantów jest dla mieszkańców 
zachodnich sektorów — prócz garści 
spekulantów i  szpiegów — nader gorzki. 
O kruchy ze stołu amerykańskiego spa­
dają bardzo rzadko. Am erykanie  i  A n -

W ie lk i filo zo f i  poeta epoki Oświece­
nia, François M arie  A rouet — Volta ire.

g licy karm ią ludność swoich sektorów 
nienawiścią, a wschodni B e rlin  ka rm i ją 
Chlebem. Chleb powszedni jednoczy ca­
ły  B erlin , chleb, k tó ry  p o tra fi zapewnić 
ludow i jedynie władza ludowa.

Z daleka dostrzegam masyw ogrom­
nych budynków. To A lexänderplatz, 
pierwszy akcent nowej epoki. Nowe du­
że gmachy w y łan ia ją  się z powodzi zni­
szczenia wojennego n iby  o lb rzym i dro­
gowskaz, k tó ry  wskazuje k ie runek ży­
cia. Stąd k ie ru ję  k ro k i w  A le ję  Stalina, 
gdzie praca w re  dniem i  nocą. Ludzie 
uw ija ją  się ja k  m rów ki, dokoła słychać 
śpiew betoniarek, kranów , dźwigów i 
samochodów ciężarowych. Prosta ja k  
sznur u lica pokryw a się nieskończo­
nym szeregiem pięciopiętrowych blo­
ków  mieszkalnych. A le ja  S talina w  B er­
lin ie  ciągnie się na przestrzeni k ilk u  k i­
lom etrów, je j początek stanowią piękne 
domy, je j koniec uchodzi w  przyszłość.

Na U nter den L inden drzemie w  ka­
m iennym  fo te lu  starszy pan, to autor 
„Kosmosu“ , W ilhe lm  von Hum boldt, dy­
plomata, lingw ista , geograf i  przyrod­
n ik  — założyciel U niw ersytetu B e rliń ­
skiego. Wieczorem panuje tu  cisza, w  
dzień m ury uczelni rozbrzm iewają gwa­
rem tysięcy studentów, k tó rym  N iem ie­
cka Republika Demokratyczna zapew­
n iła  w a runk i nauki i  studiów. Na każdej 
ulicy, na każdym placu wznoszą się od­
nowione gmachy, w  których  mieszczą 
się wydawnictw a, ins ty tuc je  naukowe, 
b ib lio tek i, muzea, w ystaw y sztuki, k lu ­
by itd . Rozwój życia umysłowego w  de­
m okratycznym  B erlin ie  im ponuje swo­
im  rozmachem, wszędzie w idać ogrom­
ne sukcesy w  pracy nad pielęgnowa­
niem demokratycznej k u ltu ry  niem iec­
k ie j.

Najw iększe ożywienie panuje przed 
teatram i, salami koncertowym i i  k ina ­
m i. N ie mogą one pomieścić tłum ów , 
które napływ ają ze wszystkich krańców 
miasta. B urm is trz  zachodniego Berlina, 
Reuter, nie znalazł dotychczas fundu­
s z ó w ,  aby przyodziać podkasaną i  roz­
negliżowaną muzę, k tó ra  w  zachodnich 
sektorach znalazła sobie p rzy tu łek w  
podejrzanych knajpach. Toteż n ic dziw ­
nego, że tłum y ludzi, mających dość 
gangsterskich film ó w  i  k rym ina lnych  
broszur, szukają ku ltu ra ln e j rozryw k i 
na Wschodzie.

Nazajutrz żegnają mnie na dworcu 
niemieccy koledzy-pisarze, k tó rych  nie­
zw ykłe j gościnności zawdzięczam ty le  
niezapomnianych wrażeń. Przed odjaz­
dem otrzym uję w iązankę czerwonych 
kw ia tów . ■
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W DOLINIE SUCHEJ KASPROWE!

RCI
Sucha Kaśprow a je s t jedną 

-z na jp iękn ie jszych  d o lin  po­
łożonych b lisko  Zakopanego, 
o charakterze w ysokota trzań- 
sk iri\. Je j kocio ł, po ros ły  ko­
sodrzew iną i  lasem lim b o ­
w ym , otoczony je s t przepaś­
c is tym i tu rn ia m i i p ia rżys ty ­
m i żlebami.

Chcą'c przejść dno do lin y  
śpod trasy  k o le jk i linow e j ku  
U hrociu  Kasprowem u, ocza­
row ani w idok iem  i barw ną 
roślinnością, rozpoczynamy 
u c iąż liw y  marsz przez... 
dźwięczące i trzeszczące że­
lastw a. szkła, blachy, d rew ­
na, pap iery, d ru ty  i  n a jro z ­
m aitsze a r ty k u ły , k tó rych  na­
w et spamiętać nie można. Za­
mieszczona fo to g ra fia  przed­
staw ia w  niedoskonały ty lk o  
sposób m a ły  fragm ent te j 
„c ie rn is te j d ro g i" , gdyż nie­
widoczne pozosta ły w  tym  
m iejscu dz ies ią tk i puszek z 
konserw  i rozb itych  bute lek 
przecinających b u ty  i bp.

Początek tego ..upiększe­
n ia "  k ra jo b ra zu  da tu je  się od 
bardzo dawna, bo od budowy 
k o le jk i linow e j na K asprow y 
W ierch  i  zbudowania Schro­
niska. W szelkie niepotrzebne 
przedm io ty i  śm iecie p rzy  re­
m ontach k o le jk i zrzuca się 
po prostu  w  dół, a ze schro­
n iska  na K asprow ym  za bu ­
dynek ku  D o lin ie  Suchej K a ­
sprowe j .  Obsuwające się la ­
w in y  w  zim ie i  na wiosnę 
znoszą ten śm ie tn ik  na dno 
do liny . Z roku  na ro k  inw en ­
ta rz ten powiększa się przez 
jak ieś  p la tfo rm y  z desek, me­
talowe kosze na śmiecie, puste 
beczki blaszane, w iadra , k o t­

D o lina  Sucha Ka&prowa  — 
w idok  na szczyt Kasprowego  

W ierchu.

ły  kuchenne, sedesy, m ied n i­
ce, l in y  metalowe, pasy tra ns­
m isy jne , a ponad wszystko 
przez is tn y  zalew puszek po 
konserwach i b u te lk i.

Czy k ie ro w n ic tw a  K o le i L i ­
now ych i  schroniska na K a ­
sprow ym  W ie rchu  nie pod­
ję ły b y  zobow iązania oczysz­
czenia te j p ięknej do liny , ka- 
żąć zebrać i zakopać cm enta­
rzysko  gra tów  c iężk ie j i  le k ­
k ie j w ag i?  Przecież w  tak 
p ro s ty  sposób sprawę tę moż­
na rozw iązać: os ta tn i, w ie ­
czorny w agon ik  k o le jk i zw y­
k le  schodzi na dół pusty, lub

FESTIWAL CHOPINOWSKI

Oto „u p ię ksze n ie '' k ra jo b ra ­
zu tatrzańskiego w  D o lin ie  

Suchej Kasprowe).

idą  w ago n ik i z woda na górę 
do schroniska i  schodzą p u ­
ste. M ożna h y  przecież p rzy 
ta k ich  okazjach od transpor­
tować owe śmiecie do K uźn ic , 
a stąd zorganizować ju ż  w  do­
w o ln y  sposób da lszy ich  w y ­
wóz. P rzy  te j sposobności 
okazałoby s ic  ja k  dużo p rzed­
m io tów  zrzucanych obecnie 
do Suchej K asprow e j nadaje 
s ią do uży tku , a  p rz yn a j­
m n ie j, jako  cenny surowiec, 
do p rzeróbk i.

Zofia  Zw o lińska, Zakopane

N azim  H ikm e t przem aw ia do ro bo tn ikó w  „U rs u s a ".
. Tysiące w idzów  zgrom adzi 

w  D usznikach Z d ro ju  V I I  Fe­
s tiw a l C hopinowski, zapowie­
dz iany na 15, 16 i  17 sierpn ia  
b r. P rog ram  zapowiada się 
wspaniale, wezmą w  n im  u- 
dz ia l w y b itn i po lscy m uzycy- 
chopin iści, ja k  tegoroczny 
laurea t nagrody państw ow ej 
I  stopn ia , p ro f. Zb ign iew  
D rzew ieoki, Szymonowicz 
i  Hesse-Bukowska —  śpiewać 
będzie D rew n iaków na. 15 
S ierpn ia w ys tąp i chór rozg łoś­
n i Polskiego R adia  z W roc­
ław ia,

D uszn ik i od czasiu odzyska­
n ia  Ziem i K ło d zk ie j t j .  od 
1945 r. s ta ły  się m iejscem 
k u ltu  Chopina, k tó ry , prze­
byw a jąc tu  w  roku  1826 na 
k u ra c ji, da i 2 wspaniale ko n ­
certy.

W  pa rku  uzdrow iska, gdzie 
n iegdyś koncertow a ł Chopin, 
grono P olaków  w  ro ku  1897 
postaw iło  m u p o m n ik ; je s t 
tam  także i  źródło nazwane

Źródło  P ien iaw a w D uszn i­
kach nazwane im . Chopina.

im ien iem  genialnego kom po­
zyto ra .

Z okaz ji F estiw a lu , Tow, 
im . F ry d e ry k a  Chopina w  
W arszaw ie o rgan izu je  w ys ta ­
wę pam iątek chopinow skich, 
a Szkolą Zdobien ia Szklą K r y ­
ształowego w  Szczytnej Ślą­
sk ie j oraz R ejonow a Spół­
dz ie ln ia  P rzem ysłu  Ludow e­
go i A rtys tycznego  w  K łodz-

P om nik w ystaw iony Chopi­
now i w  pa rku  uzdrow iska.

k u  urządzają  w ys taw y swych 
wyrobów'.

Tegoroczny F estiw a l zapo­
w iada się bardzo ciekaw ie i  
uroczyście, na leży więc p rzy ­
puszczać. że poza m ieszkań­
cami Ziem i K ło d zk ie j, w cza­
sowiczam i i kuracjuszam i, 
przybędą rów n ież m iłośn icy  
m u zyk i z całego k ra ju .

Tekst i  zd jęc ia : L u d w ik  
M akow ski, P o lan ica -Zdró j.

FOTOGRAFIA NA CODZIEN
G Ł Ę B I A  O S TR O Ś C I

Z ogrom nym  zainteresowaniem  i  n ie c ie rp li­
wością oczekiw a liśm y nę. naszego gościa w  
sa li kon fe re ncy jne j K o m ite tu  Fabrycznego 
P ZP R . Sala w ype łn iona  b y ła  po brzeg i. B y ­
liś m y  bardzo c iekaw i, ja k  w yg ląd a  i  co po­
w ie  nam S łynny poeta tu re ck i, człow iek, k tó ­
r y  za swą re w o lucy jną  postawę w ie le  ła t spę­
d z ił w  w ięzien iu .

G dy  N azim  H ik m e t z ja w ił się na sali, pow i­
ta ła  go burza oklasków.

—  W  waszej osobie, w ie lk i poeto, w itam  
bohaterską klasę robotn iczą  T u rc ji,  klasę, 
k tó ra  w a lczy  o swe w yzw olen ie  spod ja rzm a 
m iędzynarodowego ka p ita łu  i rodz im e j reakc ji 
— pow iedzia ł, w ita ją c  gościa w  im ie n iu  za­
łog i, ob. K w ia tko w sk i.

L i te ra t  S tan is ław  R yszard D obrow o lsk i za­
poznał w szystk ich  zebranych z dzia ła lnością 
Ł tw órczością w ie lk iego  poety, po czym Nazim  
H ik m e t p y ta ł naszych pracow ników  o ich  p ra ­
cę i  zarobki, a następnie w ykaza ł różnicę, 
ja ka - is tn ie je  m iędzy w arunkam i p racy  ro b o t­
n ikó w  w  T u rc j i  a ro bo tn ikó w  w Polsce.

Pracę w  jego  k ra ju  rozpoczyna się m ając 
la t dziesięć, szczególnie zaś w yzyskiw ane są 
kob ie ty .

—  W y  — m ó w ił — p ro d u ku je c ie ; tra k to ry , 
k tó re  przynoszą p o lsk ie j w s i do b rob y t. T ra k ­
to r  w  T u rc j i  to  przekleństw o, gdyż pozbaw ił 
on przeszło 10.000 ro dz in  możności egzysten­
c ji.  D okąd bowiem  w ie lcy  obszarn icy tureccy 
n ie  sprow adzali tra k to ró w , w ie le  tys ięcy  ro ­
dz in  ży ło  z dz ierżaw y ziem i. Obecnie, mecha- 
n izu jąe swe gospodarstwa, tu reccy obszarni­
cy w y rz u c ili na b ru k  lu d z i dzierżaw iących 
ziemię. N a ty m  przyk ła dz ie  w idz im y, że me­
chanizacja w  u s tro ju  soc ja lis tycznym , to 
zwiększenie dobrobytu  mas pracu jących , zaś 
w  u s tro ju  ka p ita lis tyczn ym  je s t to  nowe 
źródło w yzysku  i  nędzy k lasy  robotn icze j.

Z u tw o ru  o K om unis tyczne j P a r t i i T u rc ji,  
odczytanego na.h po po lsku przez W ładysław a 
Bron iew skiego, dow iedzie liśm y się, co m ówi, 
pisze i ja k  w a lczy w ie lk i poeta w  obronie tu ­
reck ie j k lasy  robotn icze j.
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A u to g ra f N azim a H ikm e ta  z pozdrow ien iam i 
d la  ro b o tn ikó w  fa b ry k i „U rs u s " .

D oprow adzony do w ściekłości re w o lu cy jn y ­
m i w ierszam i, rząd tu re ck i w ie lo k ro tn ie  ska­
zyw a ł N azim a H ikm e ta  na w ięzienie. Suma 
tych  w y ro kó w  w ynosi 56 la t, a N azim  H ik m e t 
liczy  obecnie la t 50; z celi w ięziennej w y rw a ­
ła go op in ia  publiczna całego postępowego 
św iata.

Ten n ieu g ię ty  b o jo w n ik  wolności pow iedzia ł 
nam, robo tn ikom  fa b ry k i tra k to ró w :

— Jestem pewny, że dz ięk i waszym osiąg­
nięciom  oraz osiągnięciom całego obozu po­
k o ju  i T u rc ja  będzie rządzona przez ro b o tn i­
ków  i chłopów, choć tu reccy i m iędzynarodo­
w i kap ita liś c i s ta ra ją  się do tego nie dopuścić.

Eugeniusz Z ie liń s k i •— „U rs u s "

W iem y, że jednym  z w a runków  otrzym an ia  
wyraźnego, ostrego zd jęc ia  je s t w łaściwe 
oszacowanie odległości dzielącej aparat od 
osoby czy przedm io tu  fotogra fow anego, a na­
stępnie  odpow iednie nastaw ienie pod z: a lk  i 
obok m ieszka apara tu  lu b  na opraw ie ob iek­
tyw u. Na podzia łce te j w id z im y  szereg cy fr. 
poczynając od 1 m e tra  lub  80 cm (w  n ie k tó ­
rych  aparatach i pon iże j te j od ległości) aż do 
„n ieskończonośc i", oznaczonej m atem atycz­
nym  znakiem  poziom ej c y fry  8.

G dy nasz aparat wyposażony je s t w  ma- 
tów kę lub  od ległościom ierz, nastaw ienie na 
ostrość n ie  p rzedstaw ia żadnych trudnośc i — 
w  przec iw nym  w ypadku  m u s im y  odległość 
zm ierzyć m ia rką  lu b  ocenić ją  na oko. P rzy  
w łaśc iw ym  nastaw ien iu  ska li apara tu  w id z i­
m y  następnie na zd ję c iu  iż  nie ty lk o  fo to g ra ­
fow any g łów n y  m o tyw , a le i  p rzedm io ty  nieco 
bliższe i nieco dalsze będą rów n ież ostro w y ­
rysowane przez nasz ob ie k tyw . To z jaw isko 
obejm ow ania ostrością całego pasa odległości 
nazywam y g łęb ią  ostrości. M ożem y je  dosko­
nale zaobserwować fo to g ra fu ją c  kam erą w y ­
posażoną w  m atówkę. Spostrzeżemy wówczas, 
iż g łęb ia  ostrości n ie  je s t jednakow a p rzy  
różnym  nastaw ien iu  odległości, zależna też 
je s t od w ie lkości, przesłony.

Są trz y  re g u ły  rządzące szerokością pasa 
g łęb i ostrości, re gu ły , o k tó rych  m us im y pa­
m iętać, chcąc w  pe łn i w ykorzys tać  m ożliwości 
naszego aparatu. N ie  będziem y tu  w g łę b ia li 
się w  skom plikow ane zasady o p tyk i i oblicze­
n ia , lecz podam y suche p raw id ła .

W ie lkość g łęb i ostrości zależna je s t od 
trzech czyn n ikó w :

1) Od długości ogn iskow ej naszego ob ie k ty ­
w u —  im  ogniskow a je s t kró tsza, ty m  głęb ia  
ostrości w iększa. A p a ra ty  na taśmę film ow a  
wyposażone są z re g u ły  w  ob ie k tyw  o ogn i­
skow ej 5 cm (n iek iedy, ja k  np. apara ty  
„ A l t i x " ,  Tenax czy „R o b o t: :  —  o ogniskow ej 
3.5 i 4 cm ), apara ty  na fo rm a t 6x6, 6x9, po­
s iada ją  o b ie k tyw y  o ogniskow ej 7,5 i 10,5 cm. 
W  aparatach wyposażonych w  ob ie k tyw y  
o k ró tk ie j ogn iskow ej m ożem y m n ie j dok ład­
n ie  nastaw iać odległość dzielącą nas od fo to ­
grafow anego m o tyw u  — a g łęb ia  ostrości jes t 
tu  znacznie w iększa n iż  w  aparatach z ob iek­
tyw am i o d łu g ie j ogn iskow ej.

2) Od w ie lkośc i p rzys ło n y : im  s iln ie j p rzy - 
, s łan iam y nasz o b ie k tyw , ty m  g łęb ia  ostrości

wzrasta. P a m ię ta jm y jednak, że zwiększanie 
p rzys łony, czy li zm nie jszanie o tw o ru  naszego 
ob iek tyw u , w ym aga dłuższego czasu naśw ie t­
lan ia , m us im y tu  w ięc rac jona ln ie  gospoda­
rować, n ie  nadużyw ając przys łony, a stosu­
ją c  ją  tkk , aby g łęb ia  ostrości ob ję ła  ty lk o  
tę część obrazu, na k tó re j nam  zależy, po­
zwala jąc zarazem na m ożliw ie  k ró tk i czas na­
św ietlan ia . Ten bardzo w ażny i  is to tn y  p ro ­
blem  w łaściwego stosowania p rzys ło ny  omó­
w im y  jeszcze obszernie j.

3) Od odległości fo togra fow anego m o tyw u  
— im  da le j je s t on po łożony od aparatu, tym  
g łęb ia  ostrości je s t w iększa, ty m  w ięcej 
przedm io tów  dalszych i  b liższych będzie ostro  
w yrysow anych na zdjęciu . T a k  n p „ gdy fo to ­
g ra fu je m y  kogoś z b liska , będzie s tanow iło  
is to tn ą  różnicę, czy zam iast p ó łto ra  m etra, 
nastaw im y odległość 1 m lu b  2 m, gdyż spo­
wodować to  może — jeże li n ie u ży je m y  b a r­
dzo s iln e j p rzys ło ny  — ca łkow itą  lu b  częścio- 
w ą n ieostrość zdjęcia. N atom iast, g d y  fo to ­
g ra fu je m y  budynek z odległości 12 m „  od­
chylen ie nawet k ilku m e tro w e  w  nastaw ien iu  
odległości na  ska li aparatu  n ie  ma decydują­
cego w p ły w u  na ostrość naszego zdjęcia.

Jest jeszcze jedna regu ła  w ie lkośc i g łęb i 
ostrości ob ie k tyw u . N iezależnie od trzech w y ­
żej w ym ien ionych  czynn ików , g łęb ia  ostrości 
rozciąga się zawsze da le j w  g łąb obrazu, n iż 
w przód. N p., fo to g ra fu ją c  ob iektyw em
0 ogniskow ej 5 cm p rzy  p rzys łon ie  9, nasta­
w ia jąc  odległość na  5 m, będziem y m ie li 
ostro w yrysow ane w szystk ie  p rzedm io ty  zna j­
du jące się w, pasie od 3,2 m do 11,2 m. —  W i­
dz im y więc, iż  głęb ia ostrości sięga w  tym  
w ypadku 1,8 m  w  przód, a ponad 6 m. w  głąb. 
P rzyk ła d  ten w skazuje  w ięc na konieczność 
w łaściwego stosow ania p rzys ło ny  i  nasta­
w ian ia  odległości dla pełnego w ykorzy tsan ia  
g łęb i ostrości. >

D latego też, po przeczytan iu  ty ch  uwag, 
poświęćm y trochę czasu na uważne p rz y jrz e ­
n ie  się podziałce g łęb i ostrości, k tó ra  w  w ię ­
kszości aparatów  w y ry ta  je s t na p ie rśc ien iu  
o b ie k tyw u  lu b  podana na tabelce um ocowa­
ne j na ty ln e j ścianie kam ery . D la  tych  fo to - 
am atorów , k tó rz y  posiadają apara ty  n ie  w y ­
posażone w  skalę g łęb i ostrości, podam y w 
przysz łośc i tabele uw zględnia jące odległość
1 przys łonę d la  ob ie k tyw ów  o różnych o g n i­
skowych.

FREZUJEMY 5 RAZY SZYBCIEJ

O pracow aliśm y pom ysł 
szybkościowego frezowania. 
N ie  będę p isa ł o pracy i t r u ­
dzie, k tó rego  n ie  szczędziliś­
m y , aby nasze usp raw n ien ie  
da ło ta k i zna kom ity  w pro s t 
re zu lta t.

Nasza robo tn iczo -inżyn ie r- 
ska brygada rac jona liza to rska

zaw iązała się w  m arcu b .r. 
P racow a liśm y zespołowo w  
pięciu , korzys ta jąc  z doświad­
czeń s łynnego radzieckiego 
zespołu Sawicza z Zak ła ­
dów im . K iro w a  w  L e n in g ra ­
dzie. P om ysł nasz postanow i­
liś m y  zrealizować d ia  uczcze­
n ia  60 roczn icy u rodz in

P rezydenta B ie ru ta  i  is to tn ie , 
— w  d n iu  u rodz in  P rezydenta 
uruchom iono p ierw szą szyb­
kościow ą frezarkę.

Dziś na tych  frezarkach 
p racu ją  ju ż  systemem Zanda- 
rowej dw ie b ryg a d y  kobiece.

Na zd jęc iu  p rzy  maszynach 
w id z im y  Leokadię M acie jew ­
ską, jedną z za trudn ionych  
p rz y  frezow aniu kob ie t. Za 
maszyną s to ją  członkow ie na­
szej b ryg a d y  ra c jo n a liza to r­
sk ie j, od le w e j: dy r. fa b ry k i 
T e o fil Bezbrody, g łów n y  me­
chanik A n ton i D m ow ski i  fre ­
zer Stefan Gąsiorowsłri.

Nasza szybkościow a fre za r­
ka podnosi 4—5-kro true  w y ­
dajność, da je p rodukc ję  lep­
szej jakości i poza tym  p rz y ­
nosi znaczną oszczędność na­
rzędzi.

W a rto  podkreślić, że w łaś­
n ie  w  naszym zakładzie — w 
F abryce  W yro b ó w  P re c y z y j­
nych  im . gen. K . Świerczew­
skiego w  W arszawie, po raz 
p ie rw szy w  Polsce w p ro w a­
dzono szybkościowe frezow a­
n ie  -na frezarkach poziomych.

A n to n i D m ow ski— W arszawa 
Zak łady im . Świerczewskiego
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Fot. J. KOSIDOWSKI

BIBLIOTEKA JAG
Gdyby B ib lio teka Jagiellońska była 

ty lk o  zbiorem ksiąg, ustawionych na 
półkach i  odpowiednio posegregowa­
nych, wówczas nie w arto  by się było 
n ią zajmować, A le  ta B ib lio teka jest 
nieodłączną częścią zarówno m inionej, 
ja k  i teraźniejszej, a także przyszłej 
h is to rii k u ltu ry  naszego narodu. Jest 
żyw ym  świadectwem dziedzictwa re­
nesansu, oświecenia, romantyzmu, w re ­
szcie racjonalizm u w ieku X IX , nie 
ty lk o  dzięki zasobowi ksiąg, rękopi­
sów, n u t czy rysunków, ale przede 
wszystkim  dlatego, że jest nadal — 
podobnie ja k  w  swoich początkach, 
kiedy to nad pu lp itam i, na których 
spoczywały przytwierdzone łańcuchem 
średniowieczne fo lia ły , pochylali się 
doktorowie i  magistrzy dawnej A ka ­
dem ii K rakow skie j — pracownią nau­
kową. Tę rolę pracowni naukowej 
spełnia B ib lio teka podwójnie. Raz ja ­
ko wypożyczalnia książek do celów 
naukowych, następnie zaś — jako 
warsztat pracy, k tó rą  prowadzi tam  je j 
w ysokokw alifikow any personel. I  tu  
dochodzimy do bardzo istotnego za­
gadnienia. Jako wypożyczalnia ksią­
żek B ib lio teka Jagiellońska nie różni 
się od innnych, w ie lk ich  czy małych 
b ib lio tek publicznych. Spełnia to samo 
piękne zadanie, co i  one. Natomiast ja ­
ko warsztat pracy naukowej zasługuje 
na piln ie jszą uwagę, zarówno ze 
względu na skład pracowników, ja k  
i  na ogromne zasoby.

Wydawać by się mogło, że praca w  
bibliotece ogranicza się do zakupu, 
katalogowania i  wypożyczania książek. 
Tak jest istotnie, ale poza tym i czyn­
nościami, które określiłbym  jako ad­
m in istracyjne, choć i  sprawy zakupu, 
i  metoda katalogowania wymagają 
specjalnej wiedzy i  doświadczenia, 
m artw y pozornie zasób biblioteczny po­
zwala pracow nikow i naukowemu na 
rozw inięcie szerokich poszukiwań i  ba­
dań w  jego specjalności.

Ponieważ, ja k  wspomniałem, zajmo­
wała mnie głównie B ib lio teka Ja­

giellońska jako warsztat pracy nauko­
wej, pominę tu, bardzo zresztą zajmu­
jące, opisy działania B ib lio tek i jako 
wypożyczalni książek. D la ilu s tra c ji 
ty lko  podam, że w  roku 1951 stale ko­
rzystało z B ib lio tek i 8,435 osób, odwie-

1938 — 74.500. Ogólny stan dostępnego 
dla publiczności, czyli opracowanego 
i  skatalogowanego zasobu, wynosi na 
1 stycznia .1951 r. 818.048 tomów. W 
roku 1951 wpłynęło do B ib lio tek i z za­
kupu, z ty tu łu  egzemplarzy obowiąz-

Kopernik, De repolutionibus orb ium  coelestium (O obrocie c ia ł niebieskich), -wydanie
bazylejskie, 1556.

dżin zaś naliczono w  tym  samym ro­
ku  119.222. W r. 1938 stale korzystało z 
B ib lio tek i 4.300 osób, odwiedzin zaś 
naliczono według statystyk ówczesnych 
57.000. W roku 1951 wykorzystano z 
zasobu B ib lio tek i 180.634 tomy, w  roku

kowych i  wym iennych oraz z darów 
16.692 tom y oraz 4.512 egzemplarzy 
czasopism. Wszystkich tych  in fo rm ac ji 
udzie lił m i n iezwykle szybko d r Ba- 
umgart, k ie row n ik  działu udostępnie­
nia zbiorów, a zarazem b ib liog ra f i h i­
storyk.

M gr Zathey z tzw. księgą Twardowskiego (liber v ig in t i a rtium )
„DROGA K S IĄ Ż K I“

Pierwszego dnia k iedy przyszedłem, 
Ju lian Przyboś oddał mnie pod opiekę 
d r Ireny  Barowej. Obszedłem z nią 
całą B ib lio tekę wedle kolejności prac 
wykonywanych, czyli, mówiąc ■ języ­
kiem  bibliotecznym, odbyłem „drogę 
książki“ . Otóż trzeba wiedzieć, że no­
woczesność urządzeń w  Jagiellonce 
polega głównie na tym , że owa „droga 
książki“  nigdzie nie krzyżuje się z 
„drogą czyte ln ika“ , czyli mówiąc pro­
ściej, cały skom plikowany proces ad­
m in istrow ania  książką w  Bibliotece 
odbywa się w  idealnych warunkach 
tak potrzebnej tu  ciszy i  spokoju.

Moja przewodniczka prowadzi mnie 
więc kolejno przez pokoje, gdzie książ­
k i w p ływ a ją  ze świata, gdzie je  ka ta ­
logują, aż do ogromnych magazynów, 
które  są na wszystkich ośmiu piętrach 
B ib lio tek i, otaczając ją  n iby gruby 
płaszcz. Ogólna długość kory ta rzy  w y ­
nosi około 50 kilom etrów . Idziemy 
wzdłuż półek z lakierowanego metalu; 
ukradkiem  dotykam  palcem jednej, d ru ­
giej. A n i odrobiny kurzu. Jestem zaw­
stydzony, k iedy sobie przypom inam kurz 
w  mojej domowej bibliotece. N igdzie 
nie w idać ani jednej drabiny. M ój 
przewodnik wyjaśnia m i w iele cieka­
wych rzeczy —  pó łk i nigdzie nie są tu  
wyższe niż 1,90 m, ku rz  usuwany jest 
stale odkurzaczami. Dowiaduję się je ­
szcze, że żółte szybki w  oknach są 
dlatego, że takie św iatło  jest najodpo­
wiedniejsze dla książek, podobnie ja k  
najlepsza dla ich konserwacji jest 
tem peratura 10 — 15° ciepła. Pytam  o 
kornika, ową plagę starych bib lio tek. 
„...Księgi i  papiery nieoprawne o k ry ­
w a ły się kurzem, nabiera ły w ilgoci, a 
dalej zgnilizny i  robactwa“  — pisze 
ksiądz Kopczyński około roku 1794 w  
raporcie do K om is ji Edukacyjnej o 
stanie warszawskiej b ib lio tek i Załus­
kich. Piękna b ib lio teko Załuskich, m ie­
szcząca się w  pałacu D aniłłow iczow - 
skim  w  Warszawie, w  owym  domu 
„pod k ró lam i“ , przy zbiegu D an iłłow i- 
czowskiej i H ipotecznej! Tw ó j los b y ł 
gorszy niż los Jagiellonki. Dziś ledwie 
czerepy zostały z popiersi k ró lów  pol­
skich, k tó rym i ozdobiony b y ł tw ó j

fron t. A le  w róćm y do rzeczywistości. 
Otóż ko rn ik  w  bibliotece jest tym , 
czym stonka na polu ziemniaczanym. 
Toteż z korn ik iem  walczy się zaciekle. 
P ó łk i są regularnie poddawane oglę­
dzinom, a jeś li gdziekolw iek b ib lio te ­
karz dostrzega ślad niszczącej pracy 
owada, książki i  półka zostają poddane 
surowej kwarantannie i dezynfekcji.

Z d r Ireną Barową schodzimy teraz 
na dół, do katalogów. Jest ich tu  k i l ­
ka. A lfabetyczny, rzeczowy, działowy... 
Niechże m i nie będzie poczytane za 
pychę, że z niepokojem sprawdzałem 
w  katalogu alfabetycznym, czy ty lko  
na pewno wszystkie moje książki są 
w  Bibliotece. Są i  p rze trw a ją  mnie 
i moich recenzentów.

U ADAM A BARA

Na drug im  piętrze mieści się mózg 
i serce całej B ib lio tek i — pracownie 
naukowe. Jest ich sześć — dział b ib lio ­
tek instytu tow ych i  zakładowych, dział 
in fo rm acji, starych druków , rękopisów, 
g ra fik i, muzykaliów .

Pierwsza pracownia bibliograficzna, 
k tó rą  k ie ru je  dr Barowa, zajm uje się 
gromadzeniem m ateria łu  do centralne­
go katalogu dzieł, znajdujących się we 
wszystkich zakładach i  seminariach 
Uniwersytetu, które  w  ten sposób są 
związane z B iblioteką. Opracowanie 
takiego katalogu, którego zaczątki oglą­
dałem, pozwoli wydobyć na św iatło 
dzienne niejedną pozycję, niejedną
rzadką pracę specjalną.

Adam Bar k ie ru je  pracownią in fo r­
m acji b ib liograficznej. A u to r doskona­
łego, trzytomowego „S łow nika  pseudo­
nim ów  i  kryp ton im ów “ , uroczych essay- 
ów lite rack ich  „Kum oszki na Parnasie“ , 
wydawca dzieł Reymonta, opowiada 
m i o pracach prowadzonych obecnie. 
Pierwszą z nich, niezwykle ważną,
jest b ib liog ra fia  czasopiśmiennictwa
polskiego od jego zarania, to znaczy od 
„M erkuriusza“ , opracowywana wspólnie 
z d r Ireną Barową. Dotąd sporządzono
15.000 ka rt. D ow iaduję się przy tej 
okazji, że gazeta is tn ie je  u nas w łaści­
w ie od X V I w ieku. B y ły  to gazety pisa­
ne. M am y między innym i taką gazetę z 
roku  1568 w  postaci „N ow in  od księdza 
Podoskiego z W iednia“ , is tn ia ły  rów ­
nież pisane tak  zwane relacje.

Następnie Adam  B ar opracowuje 
b ib liogra fię  lite ra tu ry  polskiej ze szcze­
gólnym  uwzględnieniem dzienników 
polskich. Ta praca, dotąd nie ukoń­
czona, dała już  niezwykle ciekawe 
rezultaty. Otóż na przykład w  trakcie 
wertowania któregoś z dzienników w y­
chodzących w  ubiegłym  stuleciu we 
Lwowie, natrafiono na 10 odcinków 
nieznanej wierszowanej powieści F re­
dry. Jakie bogactwa k ry ją  się w  sta­
rych rocznikach gazet w ie ten, kto 
po tra fi je  przeglądać. Z biegiem la t 
pozostaje ogólny sąd o epoce, całe dzie­
sięciolecia spływają w  jedną, ogromną 
rzekę czasu. S tary rocznik pisma, w erto­
wany uważnie i  rozumnie, pozwala ba­
daczowi na wyłuskanie spośród setek 
wiadomości i  fak tów  — tych  właśnie, 
które m u W danej pracy są potrzebne. 
B ib liog ra f w ybiera m ateria ł, układa go 
według zagadnień, a w ykonując tę, 
zdawałoby się, pomocniczą robotę, 
tw orzy jednocześnie pewne dobra k u l­
turalne. U jaw nienie i  opracowanie
18.000 pozycji w  naszym czasopiśmien­
n ic tw ie  dotyczących M ickiewicza, 7.000 
pozycji dotyczących Sienkiewicza — 
to rzecz nie lada! O ile  bogatsza i  peł­
niejsza mogłaby być nasza wiedza o 
literaturze, gdybyśmy pisząc o je j 
dziejach, m ie li do dyspozycji nie ty lko  
b ib liogra fię  książek o danym pisarzu 
czy zagadnieniu, ale także i b ib liog ra ­
fię  a rtyku łów  o nim, wzmianek, 
wspomnień współczesnych, k tó re  zna­
leźć można właśnie w  rocznikach pism 
i  gazet. Spośród b ib lio g ra fii specjal­
nych wym ienia Adam  Bar jeszcze in ­
ne, nad k tó rym i pracuje: b ib liogra fię  
piśm iennictwa filozoficznego w  języku 
polskim  oraz b ib liog ra fię  rękopisów 
Orkana..

Praca b ib liogra fa  jest n iezwykle 
żmudna. D oktor Bar sporządza swoje 
b ib liog ra fie  z pomocą k ilk u  pracowni­
ków. Jeśli mowa na przykład  o b ib lio ­
g ra fii czasopism, to każde z nich ma
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przydzielonego jednego pracownika. 
Ten system wydaje m i się bardzo słu­
szny i celowy. Czasopismo lite rackie  
czy krytyczne m ia ło zawsze jak iś  w ła ­
ściwy sobie krąg zagadnień, reprezen­
towało jak iś  określony pogląd estetycz­
ny, filozoficzny czy społeczny. Jest 
więc rzeczą zrozumiałą, że w  pracy 
bibliograficznej w inna być uwzględ­
niona ta specyfika. Ktoś, k to  doskonale 
orientu je się w problematyce pozyty­
wizmu, lepiej opracuje b ib liogra fię  
„W ędrowca“  czy „P raw dy“ , niż ten, 
kto swobodniej się czuje wśród zagad­
nień em igracji. Dziesięciu w ięc pracow­
n ików  sporządza b ib liogra fię  cza­
sopiśmiennictwa w  K rakow ie pod kie­
row nictwem  Adama Bara. Poza K ra ­
kowem istn ie ją  jeszcze inne ośrodki, 
gdzie również jest prowadzona w ytę­
żona praca. Można więc mieć nadzieję, 
że przyszli h istorycy lite ra tu ry  i  pisa­
rze będą sięgać po tę b ib liogra fię  z tym  
samym uczuciem wdzięczności, z k tó ­
rym  m y otw ieram y dziś -monumental­
ną „B ib liog ra fię  polską“  Estreichera.

W  korytarzu, tuż obok gabinetu dok­
tora Bara, w ściennych szafach leżą 
stosy gotowych już k a rt te j b ib liogra­
fi i.  „To cała fab ryka“  — śmieje się 
Bar, patrząc na moją zdumioną minę.

W racamy do gabinetu. Pytam, ile  
jest dzieł b ib liograficznych w  Księgo­
zbiorze Jagiellońskim. Okazuje się, że 
7—8.000. Oczywiście w  różnych języ­
kach. Są to b ib liogra fie  specjalne, k tó ­
rych w Polsce mamy niestety niewiele. 
Rozmawiamy jeszcze o tych b ib liogra­
fiach, ale już  przeskakujemy na inny 
temat. Reymont. B a r jest wydawcą 
dzieł tego pisarza i  wszystko, co od 
roku 1945 w ydaw ał na nowo Gebeth­
ner, przeszło, przez czujną kontrolę 
mojego rozmówcy. Rękopisy Reymonta 
są trudne do odczytania — m ów i Bar. 
— Trzeba długo nad n im i ślęczeć. 
Okazuje się jednak, że warto, bo oto 
w  Ossolineum odnalazła się nieznana, 
praw ie dwieście stron licząca, powieść 
Reymonta w  rękopisie. „Syn szlachec­
k i “ , ta k i jest ty tu ł tego utw oru, należy 
do wczesnej epoki twórczości autora 
„Chłopów“ , k tó ry  za młodu bardzo był 
radykalnych przekonań. Dowiaduję się 
także o dramatach Reymonta. Doktor 
Bar uważa, że któryś z nich mógłby 
może być wystaw iony. Myślę, że warto 
by zajrzeć do tych sztuk. Reymont w 
młodości należał do trupy  teatralnej. 
Jego „Kom ediantka“  świadczy o głę­
bokim  zżyciu się z teatrem, może więc 
sam pisał udatnie sztuki. Odnalezienie 
„Grzechu“  Żeromskiego bardzo wzbo­
gaciło naszą ubogą dram aturgię owego 
okresu, gdyby więc autor „C h ło p ó w  
okazał się tak utalentowanym  drama­
turgiem , jak  autor „Popiołów“ , m og li­
byśmy dorzucić jeszcze jedną sztukę 
do naszego repertuaru, nawet choćby 
wypadło dopisywać do niej jak iś  akt.

W rozmowie z Adamem Barem od­
da liliśm y się pozornie od spraw B ib lio ­
teki. A le ty lko  pozornie. Jakkolw iek 
bowiem prace, o których m ówiliśm y, 
nie zawsze są bezpośrednio związane 
z B iblioteką, nie mogłyby jednak pow­
stać bez tego olbrzymiego zasobu d ru ­
ków  i bez te j pracowni. Drugie piętro 
w Bibliotece Jagiellońskiej — ja k  się 
będę mógł jeszcze o tym  przekonać — 
to laboratorium , z którego działalności 
odnosi korzyść nie ty lko  sama B ib lio ­
teka, ale nauka polska. I  tu  stykam się 
bezpośrednio ze sprawą, która  jeszcze 
wyraźnie j się zarysuje, gdy będę 
zwiedzał pracownie profesora Badec- 
kiego i doktora Pociechy.

K ie row n ik  działu w tak w ie lk ie j 
bibliotece nie może być jedynie admi­
nistratorem, musi być przede wszyst­
k im  pracownikiem  naukowym. I  tak 
właśnie jest tu ta j. W yn ika ją  jednak 
z tego pewne wnioski. Pierwszy z nich, 
to konieczność oficjalnego uznania, że 
prowadzi się tu  pracę naukową, że 
warsztat biblioteczny służy nie ty lko  
sprawie adm inistrowania zbioram i ja ­
g iellońskim i, ale — i  to przede wszyst­
k im  — nauce. Kiedyś, tu , w  te j sa­
mej Jagiellonce, pracował Kazim ierz 
Piekarski, w ie lk i b ib liograf, k tó ry  swoi­
m i badaniami przyczynił się niemało 
do rozszerzenia wiedzy o lite ra turze 
i ku ltu rze  polskiej. W owych latach 
naukowa, praca Piekarskiego, którego 
jedynym  i  w łaściwym  warsztatem mógł

być ty lko  dział starych druków  w  tak 
w ie lk ie j bibliotece, wykraczając znacz­
nie poza granice adm inistracji, zjed­
nała mu ironiczne określenie dyrektora 
B ib lio tek i: „p racow nik luksusowy“ . Dziś 
dyr. Ju lian Przyboś z najw iększym  u- 
znaniem i  zadowoleniem stwierdza, że 
pracownie na drugim  piętrze k ierowa­
ne są przez ludzi poświęcających się 
pracy naukowej. Z uznania tego po­
w inno by wyniknąć, że pracownia w  
w ie lk ie j bibliotece, kierowana przez 
wybitnego specjalistę, stałaby się z re­
guły tym , czym jest tu ta j w praktyce: 
ośrodkiem naukowym. Nie znaczy to 
bynajm nie j, że taka pracownia byłaby 
oderwana od potrzeb życia współcze­
snego. Przeciwnie. Pracownie B ib lio ­
teki Jagiellońskiej — ja k  się to dalej 
okaże — są najściślej związane z za­
gadnieniami współczesnymi: w  dziale 
starodruków profesor K aro l Badecki 
nie ustaje w  rozpoczętej przed la ty  
pracy nad lite ra tu rą  mieszczańską; w  
dziale rękopisów, z in ic ja tyw y  dyrekto­
ra B ib lio tek i, Juliana Przybosia, d r Po­
ciecha wraz ze swoim współpracowni­
kiem, m gr Zatheyem, zajm uje się bada­
niem zasobu rękopiśmiennego B ib lio te ­
k i, by w y łow ić  zeń wszystko, co może 
rzucić więcej św iatła na ruchy w olno­
ściowe w  Polsce; wreszcie pracownia 
graficzna, kierowana przez d r Zofię 
Ameisenową, i  pracownia muzyczna, 
kierowana przez m gr Horodyńskiego, 
udzielają każda w  swoim zakresie — 
wszelkiej pomocy pracownikom nauko­
wym, badaczom, reżyserom teatrów, 
filmowcom.

Dobitnym  przykładem bezpośrednich 
korzyści, jak ie  oddaje ogółowi pracow­
nia b ib liograficzna dr Bara, są tak  
zwane odpowiedzi na kwerendy. Otóż 
kwerenda jest to skierowana do B ib lio ­
te k i prośba o wyszukanie i zestawienie 
m ateria łu bibliograficznego dotyczą­
cego jakiegoś zagadnienia. Do pracow­
n i b ib liograficznej B ib lio tek i Jagielloń­
skiej może zwrócić się każda osoba 
prywatna, ja k  i  każda instytucja, i  po­
prosić o podanie spisu lite ra tu ry  do­
tyczącej dowolnego tematu. W roku 
1951 pracownia bibliograficzna B ib lio ­
tek i Jagiellońskiej udzieliła odpowie­
dzi na 5396 zapytań, przy czym zau­
ważmy, że często, by wyczerpująco od­
powiedzieć na jakąś kwerendę, trzeba 
dobrze naślęczeć się nad książkami. 
D r Bar z uśmiechem in form uje  mnie. 
że udzielono między innym i odpowie­
dzi- w następujących kwestiach: w ra ­
żenia dzieci: nawozy; fotografia ; echa 
rew o luc ji francuskiej w  Polsce; teoria 
ew olucji; dzieje popularnego niegdyś 
w  pierwszych latach X IX  w ieku  w y ­
dawnictwa „M om us“ (były to po pro­
stu ulotne arkusik i, redagowane przez 
znakomitego kom ika warszawskiego, 
Alojzego Żółkowskiego i  wypełnione 
jego kupletam i, żartami, powiedzonka­
mi, pełne politycznych a luz ji i św ie t­
nych obserwacji obyczajowych). Te

k ilk a  dla przykładu na chyb ił t ra f i ł 
wym ienionych zagadnień w  dostatecz­
nej mierze pozwala się zorientować, 
ja k  trudna jest praca b ib liografa. Na­
leży także pamiętać, że jest to praca 
bardzo odpowiedzialna, do B ib lio tek i 
zwracają się bowiem również ins ty tu ­
cje naukowe, polskie i  zagraniczne, a 
także instytuc je  bezpośrednio związane 
z produkcją.

Żegnam doktora Bara, życząc mu 
ja k  najpomyślniejszych prac b ib liog ra ­
ficznych oraz redaktorskich i przecho­
dzę do gabinetu profesora Karola Ba- 
deckiego.

PROFESOR KAROL BADECKI

Profesor Karo l Józef Badecki siedź: 
za b iu rk iem  w  palcie narzuconym na 
ramiona. Dzień jest słoneczny, lecz

chłodny. Od czterdziestu pięciu la t 
K a ro l Badecki zajmuje się h istorią l i ­
te ra tu ry  polskiej w  w ieku XV, X V I 
i  X V II. Szczególnie zaprzątało profe­
sora zagadnienie nurtu  plebejskiego w  
owej literaturze. W roku 1936 ukazał 
się tom  I I  „Zabytków  lite ra tu ry  miesz­
czańskiej w  w ieku X V I I“ , obejmujący 
lirykę . Tom I  tego świetnego dzieła 
„Polska komedia rybałtow ska“  ukazał 
się w  roku 1931. W tom ie I I I ,  w yda­
nym  po w o jn ie  w  roku 1948, opubliko­
w a ł K a ro l Badecki naukowo opraco­
wane teksty fraszek mieszczańskich 
X V I I  w ieku, wreszcie w  roku 1950 u- 
kazał się tom IV  i  ostatni: „Polska sa­
tyra  mieszczańska“ . W tymże roku 
profesor otrzym ał za swoją w ie lo le t­
nią działalność naukową nagrodę pań­
stwową.

Chciałbym pokrótce powiedzieć, na 
czym polega niezwykle doniosłe znacze­
nie prac profesora Badeckiego. P rzy­
w yk liśm y uważać, że lite ra tu ra  pasza 
bierze swój początek od Reya i  Kocha­
nowskiego. I  tak jest w  pewnym sen­
sie. Kochanowski nadał jakby począ­
tek świetnej poezji polskiej, związał 
ją  na zawsze z ideałam i humanistycz­
nym i, od których odstępstwo rozpoczę­
ło się dopiero w  końcu w ieku X IX , 
zacieśnił nasze zw iązki z ośrodkami 
postępowej m yśli na Zachodzie, sam 
stając się dla ówczesnego świata przed­
stawicielem humanizmu polskiego. Ale 
piśm iennictwo polskie is tn ia ło  na d łu ­
go przed Kochanowskim i  choć imiona 
krakow skich bakałarzy czy magistrów, 
którzy p ierw si chw yc ili za pióro, by 
pisać po polsku, nie są tak  sławne, jak  
im ię  Kochanowskiego, przecie im  w ła ­
śnie zawdzięczamy pierwsze polskie 
książki. Profesor Badecki im prow izuje 
k ró tk i w yk ład  te j tak ważnej sprawy 
— początków naszego piśmiennictwa. 
Za -chw ilę przejdziemy do sąsiadującej 
z jego gabinetem biblioteka starych 
druków.

Dalszy ciąg w aimerza aastsppyra

Pierwsze wydanie zbiorowe Kochanowskiego, K raków , 1584.
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Prem ier Józef Cyrankiew icz zaprosił swych m łodych m iłą  pogawędką, podczas k tó re j mówiono zarówno o 
gości z F rancji, Be lg ii i  A u s tr ii na podwieczorek i... sprawach poważnych, ja k  i  sprawach bardzo wesołych.

Zdjęcia: P. KORNECKA

Z osad górniczych F ranc ji i  Belgii, ze skupisk pol­
skich w  A us trii, p rzybyły do k ra ju  dzieci Polonii Za­
granicznej po słońce i  radość, po polską mowę i polski 
śpiew przybyły na ko­
lonie letnie. Dzieci Po­
laków, k tó rzy niegdyś 
m usie li wyjechać za 
Chlebem, gdyż Polska 
była im  macochą a nie 
m atką —  przyjechały zo­
baczyć k ra j ojców, zo­
baczyć polską ziemię.

W  Polsce, na jp ie rw  
by ły  kolonie le tn ie  — 
później była Warszawa.
W stolicy dzieci w i­
działy na Starówce no­
we życie budzące się w 
starych murach, w i­
działy MDM, dzielnicę 
socjalistycznej stolicy,
zetknęły się z rów ieśnikam i zamieszkującymi W ar­
szawę. Pewnego dnia, w ie lk ie  autobusy z dziećmi 
Polon ii Zagranicznej, zajechały przed gmach Prezy­
dium  Rządu, którego Gospodarz zaprosił serdecznie m i­
łych m łodocianych gości na popołudnie, na podwieczo­

rek. Zaczęło się to małe przyjęcie na pięknych tarasach,

Wespół z dziećmi Warszawy — przy podwieczorKU.

schodzących p ię tram i ku  Wiśle. Prem ier Józef Cyran­
kiew icz pozdrow ił dzieci w  im ien iu  Rządu i  życzył im, 
aby ich pobyt w  k ra ju  przyczynił się do dalszego po­

głębienia w ięzi łączącej 
przebywających za gra­
nicą Polaków z ich lu ­

dową Ojczyzną. Potem 
—  piętnastoletnia córka 
robotnika polskiego z 
F rancji, K rystyna Śred- 

niawa, podziękowała za 

„szczęśliwe dn i przeży­
te na ojczystej ziemi 
razem z dziećmi z k ra ­
ju “ , Następnie wszyscy 
zasiedli do rozstawio­
nych w  cieniu długich 
stołów; by ły  lody, ciast­
ka i  owoce. Śpiewa­
no. W ia tr niósł nad 
W isłę niedawno w yu­

czone słowa polskich pieśni ludowych i  słowa przyw ie­
zionej znad A tla n tyku  pieśni francuskich dokerów.

Później goście z F rancji, B e lg ii i  A u s tr ii o trzym ali 
w  darze piękne książki, które  zabiorą że sobą w  dale­
ką drogę razem ze wspomnieniam i pogodnych dni, spę­
dzonych wśród swoich na swojej ojczystej ziemi.

DokoAczagi« ze str. 13

nych dokonań. W tym  samym czasie odwiedził M agni­
togorsk Louis Aragon.

„ I  sypały się słowa ja k  ziarna, ja k  ziarna na fresku 
ogromnym...
Technika 
w  okresie 
odbudowy 
decyduje 
o
wszystkim “ .
„M agnitogorsk 1932“  po ivensowsku nazywał się 

„Pieśń bohaterów“ . I  poemat i f i lm  świadczyły o wspól­
nej drodze ludzi uczciwych. Poeta z F ranc ji i  film ow iec 
z N ijmwegen ściskali sobie dłonie, zapatrzeni w  w ie lką 
zorzę nad Uralem. W racali do siebie z w iz ją  nowego 
świata w  oczach i  sercach, pełni w ia ry  w  człowieka 
i  jego drogę.

K ro k i Jorisa w iod ły do Borinage.
* * *

W roku 1932 w  zagłębiu węglowym Borinage s tra j­
kowało 250.000 robotników . W roku  1933, m im o zła­
mania s tra jku , trw a ła  akcja protestacyjna górników. 
Urzeczywistniał się wspólny fro n t w a lk i, krzep ł ku 
zimie, k iedy okazało się, że górnicy będą m arzli, bo 
zarząd koncernu „Charbonnage Belgique“  odmawia 
przydzielenia im  węgla; im, k tó rzy ten węgiel wydo­
byli.

Joris Ivens jest d ru g im . Holendrem w  Borinage. 
Pierwszym był, pół w ieku  przed nim , V incent Van 
Gogh. Jedzie jego śladami przez F landrię  i „Czarny 
Egipt“ , dolinę Vasmes i  strome drogi. Pejzaż zagłębia 
jest tak i, ja k  w  „G erm ina lu“  Zoli, ja k  w  czasach V in - 
cent‘a. A le  ludzie w yrośli, zm ien ili się. N ie trzeba im  
było szlachetnych pastorów. W alczyli i  m iła im  była 
pomocna dłoń towarzysza.

—. M ój pradziad zginął na barykadzie, mój ojciec 
jest w  więzieniu, będę w a lczy ł za niego i  za siebie 
m ów i m łody górn ik Ivensow i i  H enrykow i S torck — 
reżyserowi z Brukseli. Obaj pozostaną przez długie 
miesiące w  zagłębiu. Powstaje „Borinage“ , dzieło na­
dziei i  p ro le tariackie j solidarności, f i lm  zakazany we 
wszystkich kra jach kapitalistycznych. W w iele la t póź­
nie j, w  Rzymie, oglądali „Borinage“  robotnicy ubogie­
go przedmieścia. K iedy Ivens w raca ł z konferencji f i l ­
mowej w  Perugii, b y ł to ro k  1949, o fia row a li mu, co 
m ie li najdroższego; sztandar pam iątkow y za najlepszy 
kolportaż „U n ita “ .

Montaż „Borinage“  ukończono w  roku 1935. W  dwa 
lata później Joris nakręca w  H iszpanii f i lm  o walczą­
cej republice. W roku 1938 jest w  Chinach. Jego f i lm  
„Czterysta m ilionów “  przyświadcza bohaterskiej walce, 
jaką naród chiński toczy z japońskim  najeźdźcą. W  ok­
resie w o jny  Ivens rea lizu je  w  Kanadzie f i lm y  „The 
Land“  i  „A la rm “ . Trzeci — „Dlaczego walczymy?“  — 
nie doszedł do stadium rea lizacji. Przedstawiciele szta­
bu amerykańskiego zaprotestowali przeciw  obarczaniu 
M ikada odpowiedzialnością za popełnione przezeń 
zbrodnie. Działo się to w  samym ogniu w o jny  i  w y­
bornie charakteryzuje po litykę  waszyngtońskiej sol­
da teski.

Rok 1946. Austra lia . W ie lk i im peria listyczny spi­
sek przeciw narodom trwa. Indonezja żąda niepodległo­
ści, holenderscy kolonia liści przygotow ują zbrojne ek­
spedycje. Z walczącym ludem  wysp solidaryzują się 
wszyscy, k tó rzy m iłu ją  wolność. Są wśród n ich w ie rn i 
synowie holenderskiego ludu. Ivens nakręca nielegal­
nie f i lm  „Indonesia Calling“ , opowieść o s tra jku  au­
s tra lijsk ich  dokerów, k tó rzy odmawiają ładowania bro­
n i na holenderskie okręty. Wąska taśm a, film ow a wę­
dru je  — znowu nielegalnie — do Dżadżakarty. Ogląda­
ją  ją  i  oklaskują tysiące indonezyjskich bojowników. 
W pięć la t później, na berlińsk im  festiw alu, najm łodsi 
z nich zgotują Jorisow i wzruszającą owację.

W roku 1948, f i lm  „Pierwsze la ta “  — o kra jach de­
m okracji ludowej — Polsce, Czechosłowacji i  B u łgarii. 
W roku 1950 i  51, „Pokój zdobędzie św iat“ , w ym ien ia­
ny już, nakręcony na Św iatow ym  Kongresie w  Warsza­
wie, p rzy  współpracy J. Szelubskiego i  ekipy F ilm u 
Polskiego. Borys Polewoj p isał o tym  film ie  w  „P ra w ­
dzie“ :

„...Od początku do końca przesiąknięty bojowym  du­
chem, w ia rą  w  nieuchronne zwycięstwo sił pokoju. Jest 
to n iew ątp liw ie  najlepsze dzieło wybitnego postępowe­
go film ow ca“ . . . . .

K o lorow y f i lm  o Św iatow ym  Festiwalu Młodzieży 
w  Berlin ie, wspólne dzieło Ivensa i Pyriewa, otrzym ał 
przed dwoma tygodniam i Nagrodę Pokoju w  Karlovych 
Varach. B y ł to jeszcze jeden dowód uznania dla sztuki 
„godnej ludzi, k tórzy rozpoczęli dzieło przeobrażenia 
św iata“ . Są to słowa Moussinaóa, prezentującego film y  
Ivensa w  paryskie j sali Pleyel, przed dwoma la ty.

„Ivens — m ów ił w tedy Moussinac — żmudnie po­
konał wszystkie etapy term inowania i  niezbędnej dla 
każdego artys ty  znajomości warsztatu. Idąc w  trudne 
sprawy świata, ażeby dać im  doskonałe film ow e św ia­
dectwo — Joris Ivens, z dokładnością swojej wiedzy 
inżynierskie j, z in te ligencją  i  w rażliwością artysty, lu ­
dzkim  sercem i  ludzk im  rozsądkiem, starannie w yp ra ­
cował jakże złożoną form ę twórczą, jaką stanow ił f i lm  
w  dobie swych narodzin“ .

Oto ogromny szmat drogi od parowych ko tłów  w  k i-  
no-cyrku  N ijmwegen, najstarszego m iasta Holandii.

ARTUR M IĘD ZYR ZEC K I

JORIS IYENS  
Z NIJMWEGEN
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K iedy A n g lik  przybiera postawę 
szermerza i, pewny siebie, m łyn ­
ku je  pięściami, Francuz, szybki jak  
piorun, niespodzianie nogą pa li mu 
tak zwaną „savatę“ , i  obala Johna 
B u lla  na ziemię. Z górnikam i innych 
narodów, gdzie pałasz lub  pistolet roz­
strzygać zw yk ł spory, jeszcze m nie j 
ochoty pokazują do rozprawy. Byłem  
świadkiem k łó tn i przy k lem ie naieżą-

..a wszystko to brodate, zakurzone...

cym do Szwajcara, a gwałtem  odbiera­
nym  przez A nglika. Szwajcar, przy­
szedłszy .po południu, zastał w  swoim 
dole — k tó ry  wprawdzie u trzym yw a ł 
ty lko  w  odwodzie, a gdzie indziej kopał 
— Anglika.

—  Co tu  robisz w  m oim  dole?! — 
k rzykną ł Szwajcar.

— A  cóż, nie widzisz, że kopię — 
ozwał się m łody A ng lik , mocnej budo­
wy.

Pierwszy w ykrzyk  sprowadził na­
tychm iast mnóstwo spektatorów, a ja 
mając b lisko  mój dół, wylazłem  z nie­
go także, ciekawy, ja k  się spór skończy. 
Pogadanka następująca była.: Szwajcar 
używszy poprzedniczo angielskiej in tro ­
dukc ji, w  każdej niemal sprzeczce m ię­
dzy nieokrzesanymi ludźm i używanej: 
„dam  Your bloody eyes“  (przeklęte 
oczy tw o je  krwawe), zawołał:

— Widzę, że robilsz, ale to  m ój kłem, 
w  k tó rym  rano dziś rob iłem  i  przycho­
dzę znowu.

— K iedy ty  nie robisz w  tym  dole, 
ale szeperdujesz, (szeperdować, znaczy 
w  języku górn ików  tymczasowo dół 
utrzym ywać) dó ł masz gdzie indziej; a 
tu  się bawisz i  czekasz, póki k to  koło 
ciebie nie przyjdzie na spód, byś w i­
dzia ł czy masz kopać czy rzucić.

—  To nieprawda., a zresztą czy ja  
mam gdzie indzie j czy nie, co tobie do 
tego! Miejsca masz dosyć w  A us tra lii, a 
pchasz się podług waszego zwyczaju na 
cudze. Kop sobie, gdzie chcesz, ja  nie 
pójdę do twego dołu, to ty  nie wchodź 
do mojego.

— Ja wszedłem na zasadzie prawa.
— K tóre  sami układacie, ja k  wam 

wygodniej. No, wyłaź!
— Nie chcę!
Tymczasem z boków słychać tu  i  ów­

dzie zachęcające w yrazy: — „Rozpraw­
cie się, fa ir  p lay!“  (równa gra). To zna­
czy: boksujcie się, ku ła k i macie równie 
tw arde; k to  lepszy, niech dół zatrzyma. 
Usłyszał A n g lik  radę i, pewny w yż­
szości, proponuje „ fa ir  p lay“  Szwajca­
row i. Ten, rozgniewany napaścią, od­
powiada w  uniesieniu:

—  Dobrze,' rozpraw im y się, ale w  
m oim  k ra ju  n ie ku łaku ją  się porządni

ludzie i ja  nie umiem boksowania; oto 
mój rew olw er, .przynieś ty  swój, tym ­
czasem niech nam odmierzą metę, na 
k tó re j m am y stanąć, strze lim y do siebie 
w iele razy zechcesz, k to  z nas padnie, 
n ie będzie chciał klemu.

Na tak ie  dictum , głuche mruczenie 
powstało między A ng likam i, a śmiech 
m iędzy ludźm i innych narodowości, 
najgłośniejszy pochodził spomiędzy 
Am erykanów i  Francuzów, głównych 
n ieprzyjació ł A ng lików . D aw ały się s ły­
szeć głosy: „Dobra propozycja, dalibóg 
dobra —  idź po swój rew olw er, on pew­
nie czekać cię będzie na m iejscu; idź 
prędko i  w racaj, a m y także wszyscy 
poczekamy, przypatrzeć się, ja k  go po­
ślesz na tam ten św iat — cha, cha, cha! 
N ie wiem, jak ie  m yś li przechodziły 
przez głowę A ng lika ; jak iś  cza.s stał 
niemy, wreszcie odezwał się: „Dobrze, 
idę po rew olw er“ . „Idź, idź — k ilka  
głosów krzyknęło  — m y poczekamy“ . 
Poszedł, a pozostali spektatorowie różne 
ob jaw ia li zdania. Ktoś powiada: „Po­
w róci, bó niedaleko stąd ktoś przyszedł 
na spód i  grube złoto znalazł, a że ten dół 
na l in ii,  będzie w ięc dobrym  niezawod­
nie. On o tym  w szystkim  w ie i  gotów 
się strzelać“ . „Ba — ozwie się inny A n ­
g lik  — d la  złota poświęcić gotów oko 
lub  ząb, ale inna rzecz kula, ta gdzie­
ko lw iek  się wsunie, zawsze ambarasu 
więcej narobi niż kułak.

Za długo trw a ła  ta komedia dla mnie, 
zlazłem do mego dołu, a wyszedłszy w ie ­
czór na powierzchnię, u jrza łem  Szwaj­
cara samego w  dole. N ie ty lk o  tego dnia, 
ale i  nazajutrz nie w idać by ło  A ng lika : 
zapewne nie mógł znaleźć rew olw eru 
swego.

X X X . GÓRNICY
O zwyczajach i  życiu górników  powie­

dzieć wypada tym  bardziej, że liczną tę 
fam ilię  w  A u s tra lii składają ludzie ze 
wszystkich części świata, wszystkich 
k ra jó w  i  wyznań, rozmaitego usposobie­
nia i  wykształcenia, wszystkie rodzaje 
rzemieślników, artyści, lite ra c i i  uczeni, 
księża i  żołnierze, m ajtkow ie, dzicy ta­
tuow ani i  deportowani za zbrodnie — 
zmieszani w  jeden komput, w  jedna­
kowym  ubiorze, przymuszeni zapom­
nieć o dawnych zwyczajach, nawycz- 
kach i  zatrudnień iach, temu samemu 
oddawać się zawodowi i  żyć jednostaj­
nym  życiem górnika. Kopią oni szach- 
ty  jeden przy drugim , a powierzchow­
ność n ie zdradza dawniejszego znacze­
nia, godności lub  wykształcenia um y­
słowego. P u łkow n ik  wyciąga ziemię 
m ajtkow i, adw okat już nie piórem, ale 
łopatą macha, ksiądz uczynnie daje og­
nia do fa jk i  M urzynow i, doktor leży 
na kupie ziem i z Chińczykiem, lite ra t 
dźwiga w orek na .plecach, niejeden h ra ­
bia lub  baron z Indianinem  idzie na 
wódkę, a. wszystko to brodate, zakurzo­
ne i  zabłocone tak, że własna matka 
żadnego by nie poznała. Niejeden z 
n ich i  spojrzeć przedtem nie raczył na 
takiego, z k tó rym  teraz wspólnie pracu-

Tam wszyscy jednym  nazwiskiem po­
łączeni: „G Ó R NICY“ . T y lko  różne od­
cienia ko lorów  tw arzy i  mowa odzna­
czają pochodzenie, ale n ik t by nie od­
gadł, czym k to  b y ł 1 co umie. Tam od 
rana trw a robota, na ziem i i  pod ziemią, 
warczenie w indy  i  skrzypienie żórawi 
słychać, a pojedyncze techniczne w y ­
razy angielskie, k tó rych  wszyscy przy 
robocie używają, powołując pomocni­
ków  na górze czekających do spuszcza­
nia kub łów , ze wszystkich dołów odbi­
ja ją  się o uszy: „B ucket“  (kubełek)

. „A y , ay!“  (zaraz) „P u li up!“  (ciągnij) 
itd . W tedy wszyscy, jednakową robotą 
zatrudnieni, jednym  językiem  w ym a­
w ia ją  te k ró tk ie , ucinane słowa, bo kto  
chce pracować, nie ma czasu na dyskur­
sy. Lecz .kiedy godzina odpoczynku na- 
dej.dzie i  robotn icy powyłażą z szach- 
tów, by  ugasić .pragnienie, odetchnąć 
świeżym pow ietrzem  i  pokrzepić się fa j­
ką, w tedy .przypadek, sympatia lub

nieznany jak iś  pociąg przybliża jednych 
do drug ich i  ściąga sąsiadów z pobliż- 
szych klem ów. Ludzie, k tó rzy się nigdy 
w  życiu me w idzie li, zasiadają łub  
kładną się na ziem i przy sobie poufale 
i  swobodnie i  mieszają się do dyskursu 
lub  przynoszą kwestie do rozwiązania. 
W tedy z zadziwieniem spogląda się na 
niejednego zabłoconego obdartusa, k tó ­
ry  się wymową i  dowcipem odznacza. 
Idąc za tym  powabem, nawiązuje się 
bliższe stosunki i  znajduje n ieraz na­
ukę i  św ia tło  tam, gdzie powierzchow­
ność taka, iż  w  Europie pewnie n ik t by 
pod n ią  tego wszystkiego nie szukał. 
A le n ic dziwnego, skoro tę głowę, nie 
wyczesaną i  zlaną potem, okryw a ł 
niegdyś b ire t doktorski, he łm  złocony, 
lufo mitra, kościelna...

N ie  zawsze wszakże .przypadek spro­
wadzi mecenasów i  dygnitarzy do po­
gadanki. Czasem wesoły, n iem iecki .kra­
wiec, ciężki angielski kowal, le kk i fran ­
cuski kucharz, polski Zyd, amerykań­
ski łub  holenderski m ajtek, zegarmistrz, 
cuk ie rn ik  i  kapelusznik szwajcarski, 
hiszpański podupadły hidalgo*) zasia­
dają do kupy na ziemi, a m iędzy n im i 
tu  i  ówdzie czerni się głowa Murzyna, 
przeziera tw a rz  brązowa indyjska albo 
z ukośnym i oczyma o liw kow a dzieci 
słońca, ówdzie zaś w  grupie szwedzki 
rybak oderwany od połowu w ielorybów, 
norweski pasterz reniferów , gauch**) z 
La  Plata, K re c i z Malafoaru lu b  Mozam­
b iku  i  w ie lu  innych bez liczby. Ci o lite ­
raturze, o polityce i  o pięknych sztu­
kach nie rozm awiają, n ie naukową, ale 
potoczną bawią się rozmową, o k ra ju  
swoim, o zwyczajach, i opowiadaniem 
wvpadków  doznanych, bo każdy z nieb 
niemałą przestrzeń na ziemi i  _ morzu 
przebył, n im  stanął w  A ustra lii. P rzy­
słuchując się tym  rozmowom, dowie­
dzieć się można o w ie lu  rzeczach, a na­
wet ubawić, bo tym  ludziom  nie zbywa 
na dowcipie, na zręcznych zwrotach 
m owy i  ha poezji. Czasem też i  k łó tn ie  
ich dobitn ie j m alu ją charaktery i  uspo­
sobienia 'ludzi, ta k  różnych od siebie 
pochodzeniem, ukształceniem mała, 
kolorem  skóry, wychowaniem i  zw y­
czajami. D la  jednego uw ag i nad tym  
są zajęciem przem ijającym , zabawą 
chw ilową, zostawiającą wspomnienia 
przyjemne 'lub przykre. D la  drugiego 
będą one źródłem ważnych wniosków i  
postrzeżeń psychologicznych. Może ja ­
k i  pisarz znajduje się obecnie w  A u ­
s tra lii, może ołówkiem  noty ciekawe 
rob i w  dzienniku swoim  wltedy właśnie, 
k iedy głos towarzysza z szach tu : •— 
„bucket“  .(kubełek) przerywa mu u ro ­
czą pracę, chowa tedy dziennik czym 
prędzej w  zanadrze, odpowiadając: „A y , 
ay“  (zaraz) i  chwytając korbę w indy. 
Pewny jestem, że z czasem coś więcej 
o tym  wszystkim  powiedzą, n iż się mieś­
ci w  niedokładnym  m oim  opisie, ale zły 
ten,, k to  daje w ięcej, ja k  ma. ja  w ięc da­
ję co mam, to  jest piszę, ja k  umiem.

X X X I. POD N A M IO TE M
Nam ioty zamieszkałe są przez jedne­

go, częściej przez dwóch górników, a 
czasem mieści się w  n ich większa licz­
ba, nawet nieraz fam ilia  cała, mąż, żo­
na i  dzieci. W  namiotach — łóżka, k tó ­
rych  nie kupu je  się w  sklepach ga lanterii 
meblowych; każdy górn ik  sporządza je 
własnoręcznie. W  końcu namiotu, od­
dalonym  od wchodu i  przy dłuższej 
ścianie, zakopuje cztery soszki, na k tó ­
rych  wspiera się coś w 1 rodzaju hamaka, 
tym  sposobem zrobionego, że na dwa 
drągi długości potrzebnej a rozpartej 
do szerokości człowieka w  obydwóch 
końcach poprzecznymi kaw ałkam i 
drzewa, zasuwa dwa w ork i, k tó re  u trzy­
m ują  ciało i  służą za materac. Przy gło­
wach łóżka, na słupkach zakopanych w  
ziemię, kaw a ł ko ry  grubej, deszczułka 
ze starej łódeczki niezdatnej do p łuka­
nia złota albo paczka połamana., wzięta 
gdzieś ze sklepu, w  które j przewieziono

* )  H id a lg o  —  szlachcic h iszpański.
«*) Gauch — pasterz.

do A u s tra lii koniak, w ino  lub  k o n fitu ­
ry , a teraz ćw iekiem przymocowaną do 
słupków, fo rm uje  stół. Druga taka 
paczka służy za ¡spiżarnię. W nią chowa 
się przed myszami chleb i  ryż. . Kawę, 
herbatę i  cukier m ieści się obok nich, a 
mięso wyciąga się sznurkiem wysoko 
od ziemi na drzewo, lub  zawiesza u 
w ierzchu namiotu, żeby sit; n im  pry 
nie mogły podzielić z ludźm i; tak za­
wieszone wysoko, choć poczernieje, da­
leko lepiej konserwuje się na w olnym  
powietrzu, ja k  w  jak im ko lw iek  innym  
schowku w  namiocie. Cóż jeszcze z 
mebli? Podobno nic, bo te już  starczają 
do zaspokojenia ścisłych potrzeb. Na 
łóżku leżeć i  siedzieć można, na stole 
można postawić świecę zatkaną w  bu­
telkę zamiast lichtarza i  jeść w  słotny 
dzień, bo za pogody odbywają się uczty 
na dworze i  na tra w n iku  niedaleko og­
nia, zwłaszcza w  dnie chłodne, kiedy 
baranina prędko skrzepnie i przygrze­
wać ją  trzeba podczas obiadu. S trojów  
nie ma żadnych, szafy więc nie potrze­
ba; jeżeli ja k i kaw ałek odzieży zawa­
dza, to ją  równie ja k  i  parę koszul sk ła ­
da się zamiast poduszki, a kocem przy­
kryw a. Na cóż więcej sprzętów? Jeżeli 
gość przyjdzie, to siada na łóżku obok 
gospodarza albo wnosi się kubełes ze 
dworu, obraca do góry dnem i  już krze­
sło gotowe. Przenosząc się, nie ma n a j­
mniejszego k łopotu; w o rk i ściąga się 
z łóżka, namiot zdejmuje się z rusztowa­
nia, w  godzinę dom i  meble zwinięte, 
ty lko  s łupki, soszki z łóżka i rusztowa­
nie nam iotu stoją ja k  szkielety po nie­
boszczyku górniku, niegdyś  ̂na tym 
m iejscu przebywającym. Jeżeli dłuzszy 
cza® na jednym  miejscu robota zatrzy­
m uje  górnika, zwłaszcza przez czas sło t­
nej zimowej pory, staw iają memorzy 
przy wejściu do nam iotu kom ink i z dar­
n i lub  kam ieni. O twór znajduje się w  
namiocie, w ięc kom in wyprowadzony 
na dach, a d la lepszego ciągu powietrza, 
na wierzchu kom ina umieszcza się becz-

...dla lepszego ciągu powietrza na 
wierzchu komina umieszcza się beczkę...

kę, oczywiście bez dna. Czasem staw ia­
ją  kom iny z drzewa, k tó re  się ła tw o za­
pa la ją  i  niszczą nam ioty. Ja n igdy nie 
m iałem  kom inka, nafoiedowałem się też 
nieraz bez m iary, n im  rozpaliłem  ogień 
z w ilgotnego drzewa i  podczas 'deszczu. 
Równie ja k  dom i  meble, nieszczególne 
są naczynia kuchenne: kociołek do go­
towania herbaty i  kaw y, patelnie do 
smażenia, a u  tych, k tó rzy chleb sami 
pieką, rynka  duża z pokryw ą z lanego, 
żelaza.

Dalszy cist aastąpl
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— Ja k  on to rob i?
—  S łow o daję. czarna magia.
T ak ie  g łosy  ro z le ga ły  się w  tłum ie , gd y  rozbaw ien i w idzow ie opuszczali 

pewnego w ieczora P aństw ow y C y rk  N r. 4. P op isy ilu z jo n is ty  - m an ipu la to ra  
K onstantego G órskiego b y ły  p raw dz iw ym  koncertem  ..g ry " , szczególnego 
jedn ak  rodza ju .

—  C udów n ie  m a — pow iedzia ł nam  G órski. — Cała sztuka polega na n ie ­
z w yk łe j zręczności i  „u ra b ia n iu “  publiczności. W szystko  je s t proste i  ła tw e 
do odgadnięcia. Proszę się przekonać.

Przez k i lk a  godzin K o n s ta n ty  G órski pod m oim  bacznym w zrokiem  i  nie 
m n ie j ce lnym  ob iek tyw em  fo to re p o rte ra  pokazyw ał k i lk a  razy jedne i te 
same num ery, w y ja śn ia ł, tłum aczył.

Cudów is to tn ie  n ie  ma. Jednak n iezw yk ła  zręczność i w spania łe opanowa­
n ie  zawodu godne są napraw dę uznania  i  podziw u. Od w ie lu  la t G órski w y ­
s tępuje  w  cy rku . P rzed la ty , ja k o  uczeń Jana Laskow skiego, m usia ł ćw iczyć 
dn iam i i  nocam i, aby m istrzow sko opanować sw ó j zawód. I  dz is ia j praca jego 
n ie  je s t lekka. Czasami po dw ie godziny, a naw et d łuże j, ćw iczyć musi przed 
każdym  występem . Zawód „m a  w  rę kach ". Powodzenie jego  w ystępów  uza­
leżnione je s t w yłączn ie  od zręczności, zw inności jego  d łon i, palców. Palce 
Górskiego czułe są na na jm n ie jszą  nawet w ypuk łość i  skazę k a r ty . Trzeba 
b y ło  w ie lu  la t p racy i  w y s iłk u , b y  dojść do ta k ie j wprawy'.

O dsłaniam y w ięc „ ta je m n ic ę “  Konstantego G órskiego! Zw inność, n iep raw ­
dopodobna zręczność, szybkość, a raczej btyskaw iczność ruchó« ' — oto w y ­
jaśn ien ie !

S pó jrzm y na zd jęc ia :

P op isy  z k a rta m i m ożliw e są ty lk o  na estradzie, g d y  ilu z jo ­
n is ta  ma za sobą ścianę. Ja k  w idać na  zd jęc iu , w  tym  w ypadku 
zam iast ściany b y ło  lu s tro , k tó re  zd radz iło  jedną  z w ie lu  ta ­
jem n ic  K onstan tego  Górskiego. S p ró bu jm y jedn ak  sami. K to  
z nas p o tra fi u trzym ać na  od w ro tne j s tro n ie  d łon i całą ta lię  
k a r t?  Publiczność w idz i pustą  dłoń. A  Góirski ja k  g d y b y  z po­
w ie trza  w y ła p u je  jedną, drugą, trzecią, w szystk ie  k a r ty . N ie ­
znacznym odchyleniem  kc iuka  (sp róbu jm y, k to  p o tra fi? ! prze­
nosi k a r ty  do przodu...

K o n s ta n ty  G órski, ilu z jo n is ta  z Państwowego C y rku  N r 4, nie 
m ógł sobie odmówić p rzy jem ności zadem onstrow ania swojego 
bezsipomego ta len tu  na „ż y w y m  cie le”  au tora reportażu. Po­
kazał ta lię  k a r t. Taką praw dziw ą. K aza ł jedną  w ybrać. W y ­
brałem  ,,va le ta t r e f l " .  K aza ł —  n ie  patrząc na ta lię  — w łożyć 
ka rtę  do środka i przetasować. Przetasowałem . Proszę — po­
w iedz ia ł — odnaleźć teraz tę ka rtę . N ies te ty , k a r ty  odnaleźć 
nie mogłem. Odnalazł ją  ob ie k tyw  fo to reporte ra .

E fe k to w n y  num er z w ie lob a rw nym i cnustKami. T rz y  chustk i 
związane m ocnym i w ęzłam i zna jd u ją  się w  je d n ym  końcu are­

n y . D rug ie  t rz y  rozwiązane, luźno położone na ziem i, zn a jd u ją  
się ix) d ru g ie j s tron ie . L e kk ie  dm uchnięcie i... chu s tk i związa­
ne są ju ż  rozwiązane, chustk i zaś rozwiązane są mocno ze sobą 
związane.

—  R uchy  m oje są tak  szybkie  — tłum aczy G órski —  że n ik t  
nie zdoła uchw ycić  m om entu, k ie d y  rozw iązu ję  w ęzły . W  ch w ili, 
gd y  kładę na arenie związane chustk i — rozw iązu ję  jednocześ­
n ie  sup ły . G dy podnoszę na tom iast leżące obok siebie chustk i 
— k tó re  up rzedn io  ju ż  zw iązałem  — publiczność dopraw dy je s t 
zdum iona. Is tn ie ją  sposoby tzw . luźnych  węzłów,, k tó re  za 
jedn ym  pociągnięciem można rozwiązać i  na od w ró t — związać.

N ie w ą tp liw ie  n a jb a rd z ie j a tra kcy jn ym  num erem  je s t sztuka 
z obręczami. Ilu z jo n is ta  - m a n ip u la to r operu je  k ilk o m a  s ta lo ­
w ym i, zam kn ię tym i ko łam i. W  m gn ien iu  oka obręcze łączą się. 
Na zd jęc iu  w id z im y  Górskiego w  c h w ili, gd y  pow o li zb liża  ku  
sobie dw ie obręcze. Jeden m om ent i...

...obręcze są połączone. Podczas każdego w ystępu Górski 
rozdzie la w śród publiczności „ ta je m n ic z e " ko la , da je każdemu, 
k to  pragn ie  je  z  b lis ka  obejrzeć. Lu dz ie  s ta ra ją  się je  w ygiąć, 
złamać, ciągną we w szystk ich  k ie runkach . „S p ry c ia rz e " doszu­
k u ją  się jak iegoś ta jem niczego mechanizm u, przecięcia lu b  cze­
goś w  ty m  rodza ju . P o d e jrz liw ie  og lądają  oni m ie jsca spawa­
nia, ja k  gd yb y  tam  b y ło  rozw iązanie. N ie  zda ją sobie spraw y, 
że w szystk ie  „p o d e jrza n e " m ie jsca w  obręczach zrob iono w ła ­
śnie d la  odwrócenia ich  uw ag i. I lu z jo n is ta  je s t c ie rp liw y . 
Obręcze obejrzeć może każdy. G dy po ch w ili w raca ją  do niego...

...łączy je  z następnym i i  tak  do c h w ili, gdy w szystk ie  obrę­
cze u tw o rzą  jeden łańcuch. K i lk a  szybkich, zw innych  ruchów . 
Stalowe k o ła  rozłączają się, tw orzą  różnorodne f ig u ry , „ ła m ią "  
się w  rękach Górskiego. R ob i z n im i co chce, w p ra w ia jąc  pu b ­
liczność w  zdum ienie. G dy p o p ros iliśm y o w ytłum aczenie  te j 
s z tu k i (pokazyw ał ją  nam w ie le  razy, a obręcze og ląda liśm y 
n iem a l pod lupą ) pow iedz ia ł: „N ie s te ty , ca łe j ta je m n icy  zd ra ­
dzić n ie  mogę, bo w ystępy z obręczam i s ta ły b y  s ię m n ie j efek­
to w n e ". N a tu ra ln ym  odruchem każdego spośród w idzów  c y rk o ­
w ych, k tó r y  dostanie obręcz w  swe ręce, je s t w yładow anie na 
n ie j sw e j s iły . D ow cip  polega zupełn ie na czymś innym . Cudów 
przecież n ie  mą. Z obręczam i je dn ak  trzeba postępować łagod­
nie, de lika tn ie , znać je , a w te d y  są one posłuszne".

HOKUS-POKUS 
BEZ TAJEMNIC

Tekst: W. WEROWICZ 

Zdjęcia: K. JAROCHÜWSKI

O to t r ic k  z Kosztownościami. G órsk i obchodzi w okó ł arenę. 
N a sreb rną  tacę zb ie ra  p ie rśc ionk i, obrączki, zegark i, a nawet 
papierośnice. W szystko, a je s t tego pokaźna ilość, w k łada  do 
b ia łe j chusteczki. Zaw iązuje ją  u  gó ry . P rzyk łada  ją  niedo­
w ia rko m  do ucha, aby us łysze li tyka n ie  zegarków i... odkłada 
całe zaw in ią tko  na s to lik  zn a jd u jący  się po przec iw leg łe j s tro ­
n ie  areny. Ręce są puste. Zupełnie n ieoczekiwanie spod stropu 
cyrkow ego zjeżdża na lince sam olot. I lu z jo n is ta  w y jm u je  z n ie ­
go zasznurowaną paczkę (na zd jęc iu ) o tw ie ra  ją  i  w y jm u je  
szereg pudełek. W  osta tn im  — ku  zdum ien iu  publiczności — 
zn a jd u je  się zaw in ią tko  s kosztownościam i. K o n s ta n ty  G órski 
zwraca publiczności zawartość paczuszki i w ted y  dopiero pod­
chodzi do zaw in ią tka  leżącego na s to liku . Chustka je s t pusta!

Na czym polega ten tr ic k ?  G órsk i odpow iada: „T ę  ta jem nicę 
mogę zdradzić. W łaśc iw ie  chusteczkę z kosztownościam i mam 
oczyw iście s ta le  p rz y  sobie. W  odpow iednie j c h w ili w kładam  
ją  do pudelka. Proszę, zobaczcie“ .

R uchy  G órskiego b y ły  ta k  szybkie, że znając nawet jego  ta ­
jem nicę nie zdo ła liśm y niczego uchwycić.

A tra k c y jn y , pop isow y num er z pucharam i, do k tó rych  K o n ­
s ta n ty  G órski na lew a w ody. O próżnia p ierw szy, a następnie 
d ru g i puchar. P rzew raca je  dnem do gó ry . P ucha ry  są puste. 
Podnosi je  i  lekko  trąca o siebie. W  pucharach je s t znowu) w o­
da. P ow tarza  to  k i lk a  razy. I lu z jo n is ta  oddaje puchary  „d o  
Sprawdzenia" w  ręce publiczności. P ucha ry  krążą po cy rku . 
K ażdy oczywiście szuka —  drug iego dna, u k ry te j ścianki czy 
czegoś w  ty m  rodza ju .

G órsk i w y ja śn ia  nam  is to tę  tego tr ic k u . Żadnego podw ójnego 
dna nie ma. Znowu w  grę w chodzi n iepraw dopodobna zręczność 
i  pe rfekc ja  w  w ykonyw a n iu  poszczególnych fragm entów  tego 
popisu. Całą operację G órsk i pow tarza używ ając jedn e j i te j 
samej w ody. Gdzie ją  przechow uje? G dy pokazuje jeden p u ­
char, woda je s t w  d rug im , gdy pokazuje obą —  wodę trzym a  
w  ustach. A  gd y  tłum aczy i  jednocześnie pokazuje puchary 
to  w ted y ... F ra k  ilu z jo n is ty  - m an ipu la to ra  je s t dopraw dy 
ta jem niczy. K ieszenie, k ieszonki, kieszoneczki, niezbadane za­
kam ark i . B liższe obejrzen ie tego fra k a  w y tłu m a czy ło b y  za­
pewne tę, ja k  i w ie le  in n ych  ta jem nic .
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Podpis w przekładzie brzm i:
,¿POSTĘPOWANIE PRAWNE... Zbro jne w  sądowy 

nakaz eksm isji zastępczynie szeryfa w loką p. Elizabeth 
Stevens, la t 60, przez traw n ik , po usunięciu je j s iłą z 
mieszkania w  Lapeer, stan M ichigan. Mieszkanie zo­
stało zlicytowane z ty tu łu  zaległości podatkowych. Pa­
n i Stevens została potem przewieziona do szpitala, gdzie 
zaopiekowali się n ią lekarze, gdyż doznała szoku, obra­
żeń zewnętrznych i  załamała się nerwowo. Córka je j, 
Dorota, w  w ieku la t 20, również została umieszczona 
w  szpitalu“ .

Można powiedzieć, że „postępowanie prawne“ w  w y­
konaniu amerykańskich policjantek odznacza się nie­
zgorszą brutalnością. Trudno sobie nawet wyobrazić, by 
policjanci płci męskiej potrafili lepiej zoperować dwie 
wyeksmitowane kobiety.

... I W ANGLII

kobiet o jasnych włosach. 
Recenzent tygodnika 
„Newsweek“ tak zachwa­
la emocje tego film u:

„Szczególną grozą na­
pawa w idza moment, gdy 
na ekranie obserwuje, ja k  
celownik morderczej bro­
n i zatrzym uje się na 
wdzięcznej główce jasno­
w łosej dziewczyny“ .

Film  „Bez ostrzeżenia“ 
również opiewa zboczeń-

A le policjanci angielscy też nieźle sobie poczynają. 
Jak widać z powyższego zdjęcia, wcale nie gorzej od 
swych amerykańskich koleżanek. Tym  razem ofiarą 
jest młody chłopak, który brał udział w  demonstracji 
protestującej przeciwko wizycie Ridgwaya w Londynie.

Handlarz bydła na konwencji

żuazyjnych USA —  Repu­
blikanów i  Demokratów: 

„A k u ra t w  tym  samym  
miejscu, na k tó rym  targo­
wano ł  sprzedano w C h i­
cago m ilio n y  fun tów  
przedniej w o łow iny, zosta­
nie powołany kandydat na 
przyszłego prezydenta

Giełda mięsna —  to bar­
dzo odpowiednie miejsce 
na wybory prezydenta 
USA. Handel wołowiną i 
handel prezydenturą róż­
n i się w  Ameryce tylko  
tym , że woły sprzedaje się 
hurtem, a polityków ku­
puje się detalicznie.

dawno opublikowaniem  
rzekomego wywiadu
dwóch nieistniejących pol­
skich dziennikarzy z Ge­
neralissimusem Stalinem  
na tem at granicy polsko- 
piem ieckiej. „Der Schle­
sier“ puścił róyraież w  
świat bzdurną historię na 
tem at kolonizacji Śląska 
przez... Mongołów.

Otóż w  numerze „Der 
Schlesier“ z dnia 15 lip - 
ca 1952 roku ukazał się no­
wy atak na granicę polską 
na Odrze i  Nysie. Autor, 
właśnie, Bolko Freiherr 
von Richthofen, pisze tam  
m. in.:

.Jeden z moich daleko­
wzrocznych rozmówców, 
w świecie zachodnim bar­
dzo poważany polski dzia­
łacz em igracyjny z A ng lii, 
w yra z ił się to tym  roku, że 
jest zupełnym  a b s u r ­
d e m  (podkr. oryginału) 
domagać się dla Polski ob­
szarów, które od 700 lat 
należały do Niemiec...

„ W  tym  samym duchu 
ostrzegał swoich rodaków  
już  w  roku  1945 n a jw yb it­
n iejszy z żyjących h is to ry-

czy tytu ł „prezesa Polskiej 
Akadem ii Umiejętności“ 
w  Nowym Jorku.

Ale Freiherr von Richt­
hofen wyraźnie skrzyw­
dził swego protegowanego, 
nadając mu jedynie skro­
mny tytu ł „profesora“. 
Tymczasem on sam zw ykł 
się przez długie lata tytu ­
łować Oskar R itter von 
Halecki. Na dowód — re­
produkcje okładek dwóch 
spośród licznych prac von 
Haleckiego, ogłaszanych w  
latach pierwszej wojny 
światowej. Bo profesor 
R itter von Halecki nie jest 
żadnym nowicjuszem w  
dziedzinie kolaboracji z 
niemieckim im perializ­
mem. O nie! M a on za so­
bą długie lata praktyki na 
tym  polu z czasów tam tej 
wojny, kiedy był zwolen­
nikiem  utworzenia tzw . 
buforowego państewka 
polskiego (Puffestaat) pod 
pruskim  protektoratem.

Jasne więc, czemu Frei­
herr von Richthofen i  R it­
ter von Halecki tak  się 
dobrze rozumieją i  tak się 
bardzo kochają.

Rozgłośnie amerykań­
skiego koncernu radiowe­
go Columbia Broadcasting 
System tak reklamowały 
zalety sali, gdzie odbywa­
ły  się konwencje przed­
wyborcze obu partii bur-

Stanów Zjednoczonych. I  
zarówno kandydat repu­
b likański, ja k  i  kandydat 
demokratyczny w ejdą na 
to samo podium, by o- 
świadczyć, że p rzy jm u ją  
w ybór“ .

o tym wie!
FREIHERR von RICHTHOFEN 

I RITTER von HALECKI

Profesor doktor Bolko 
Freiherr von Richthofen 
jest jednym z najbar­
dziej bojowych szermierzy 
neo-hitlerowskiego rew i- 
zjonizmu. Od la t prowadzi 
zajadłą kampanię prze­
ciwko granicy na Odrze i 
Nysie. Nazwisko jego po­
jaw ia się często na łamach 
odwetowego tygodnika za­
chodnio -  niemieckiego 
„Der Schlesier“, noszącego 
podtytuł „Breslauer Nach­
richten“ (Wiadomości W ro­
cławskie). Ten to właśnie 
tygodnik w sławił się nie-

unterging?
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ków polskich prof. Oskar 
Halecki... na łamach zna­
nego czasopisma amery­
kańskiego „Revue of Po- 
lit ics “ ...

Freiherr von Richthofen 
znalazł słowa gorącego u - 
znania dla „polskiego u - 
czonego“, który już w  r. 
1945 występował przeciw­
ko granicy na Odrze i N y­
sie. W arto zaznaczyć, że 
prof. Halecki jest wśród 
reakcyjnej em igracji pol­
skiej osobistością bardzo 
wybitną, i  nosi dźwięczny, 
choć całkiem samozwań-
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Franz strzela blondynkom  
w  głowę.

ca, mordującego jasno­
włose kobiety, ale — przez 
wbijanie im  w  plecy o- 
grodniczych nożyc, pod­
czas schadzek.

Jak widać, Hollywood 
produkuje sadystyczne f il-

HITLER-JUGEND 
W BONSKIM WYDANIU

20 lipca odbyła się w  
Bonn pierwsza konferen­
cja „wodzów“ (Fuehrerta- 
gung) tzw. Deutsche 
Reichsjugend (Młodzież 
Rzeszy Niem ieckiej). Prze­
wodniczył na niej Herbert 
Muenchow, były „Gebiets- 
fuehrer“ H itler-Jugend, 
który właśnie wygłasza 
polityczne przemówienie. 
Cała atmosfera konferen-

W illiam  w b ija  nożyce w  
plecy

my w  zdwojonym tempie. 
Zapotrzebowanie na mor­
derców w  USA stale 
wzrasta — trzeba wycho­
wywać nowe kadry „bo­
haterów“ Kożedo.

POSTĘPOWANIE PRAWNE W USA...
Poniżej wycinek z dziennika „New York Journal- 

American“, z dn. 12 lipca br.

c ji przypominała do złu­
dzenia hitlerowskie od­
prawy z czasów Baldu- 
ra  von Schiracha. A  je j 
uczestnicy —  jak  widać 
na sztandarze w  lewym  
rogu — posługują się od­
znaką, która niewiele róż­
n i się od swastyki.

Słowem, wszystko jak  
za „dawnych, dobrych, 
hitlerowskich czasów“.

Fot. Keystone

HURT I DETAL

WYCHOWANIE „BOHATERÓW" 
KOŻEDO

„Strzelec wyborowy“ i 
„Bez ostrzeżenia“ —  oto 
tytu ły dwóch film ów  a- 
merykańskich, które po­
jaw iły  się jednocześnie na 
ekranach amerykańskich 
i  cieszą się ponoć ogrom­
nym powodzeniem.

„Strzelec wyborowy“ —  
to historia zbrodniarza, 
który z karabinu zaopa­
trzonego w celownik lune­
towy strzela z dachu do

21



TANIO i ŁADNIE

Prezentujemy oto na­
szym Czytelniczkom k il­
ka modeli sukien na co- 
dzień i  nie na codzień.

Pierwszy model u góry 
— to jedwabna suknia z 
trzyćwierciowym ręka­
wem, stojącym kołnierzy­
kiem  i  kieszeniami. W tym  
wypadku m ateriał jest 
żółty w zielone paski. Do 
tego szeroki czarny pa­
sek zamszowy z metalową 
klam rą ozdobną (można 
ją  nabyć w sklepach 
CPLiA lub w Spółdzielni 
Jubilerów).

Drugi model u góry — 
to suknia z białej popeli- 
ny, efektownie ozdobiona 
naszyciem z kolorowej ta­
siemki (albo haftem ).

Wreszcie trzeci model —  
to elegancka suknia jed­
wabna z bardzo oryginal­
nym, ogromnym kołnie­
rzem z tego samego mate­
riału.

MECZ SZACHOWY
„Świnł” — Czytelnicy

C zyte ln ikom , zapytu jącym  
czy można jeszcze w łączyć się 
do naszego meczu szachowego, 
odpow iadam y: oczywiście,
można. N ow i uczestn icy me­
czu m a ją p rzy  tym  równe 
praw a do uzyskania nagród 
za tra fność i za zw erbowanie 
dalszych uczestn ików  meczu.

PARTIA *1

11. 6 h ł—¿3 b7—1>5
12. Gc4—d3 Gc8—ł>7
13. O—0 b5—b4 
JĄ. ScS—ek

Pnsechoditiray do naszych 
p a r t i i.  W  w ariancie  W 1 Czy­
te ln ic y  w y b ra li posunięcie 
b5—b4 (26.6% odpow iedzi) 
przed Wa8—c8 (17,1%). Na 
da lszych m ie jscach: c6—c5, 
Sd5:c3 i a7—a6. W  p a rt ii W20 
na jw ięce j głosów uzyska ło 
Sc6:d4 (31,4%). Inn e  propo­
nowane posunięcia — to  H d8

PARTIA W20

U .  e t—e5 SfS—eS
12. Se2—g3 c5:d4
13. c3:d4 Sc6:d4 
i i .  0—0

—e7, Gc*—1>7, f7—fS itd .
W reszcie w  p a r t i i W21 C zyte l­
n ic y  zde cydow a li. się zapolo­
wać na p iona e5, gdyż w y ­
b ra li ruch HdS— c7. M n ie j g ło ­
suje uzyska ły  posunięcia f7— 
f6  (20,9%) i Sc6—e7 (16,0%).

P o  uw zg lędn ien iu  kole jnego 
posunięcia R edakc ji nasze 
pa rtie  w yg ląd a ją  następująco:

PARTIA V2t

11. 0—O d6:eS
12. d4 :ea Gc8—1>7
13. G c l— f4 Hd8—c7 
l i .  U  d l—c i

P rzypom inam y, że oćpotriedzi na czternaste posunięcie R edakcji w in n i C ky te łn icy  w ysiać n a j­
późn ie j w e w to rek. 19 s ie rp n ia  h r. * 8 .

SZACHY
ZARARIE A 53
Ł . K U B B K L  

M at w  4 posunięciach

ZARARIE R 54

W  powyższej pozyc ji po­
chodzącej z p a r t i i M akarow -

l i im l . k , rozegranej podczas 
zeszłorocznych m is trzo s tw  
U k ra in y , b ia łe  rozpoczęły 
kom binację  posunięciem 25. 
W :d5 . Czarne odpow iedzia ły
25.. . Sc3 i po 26. H d3 ! zam iast
26.. . S :b l w z ię ły  b ia łą  w ieżę:
26.. . S :d5 po czym M akarów  
p iękn ie  zakończył pa rtię . Jak?

PARTIA Rf 33
G rana w  XV M iędzynarodo­

w ym  T u rn ie ju  w  M iędzyzdro­
jach.

Obrona G riin fe ld a  
B ia łe : Balanel 
Czarne: M ile w  

1. d2— d4 Sg8— f6 2. c2—c4 
g7—g6 3. S b l— c3 Gf8—g7 4. 
82—g3.

Po 4. e4 d6 itd . p a rtia  prze- 
sz łaby na to ry  o b rony  k ró -  
lew sko-indy js lk ie j. B ia łe  w olą  
jedn ak , ja k  w idać, w alczyć z 
obroną G riin fe lda .

1.. . d7—d5 5. G i l—g2. 
S iln ie jsze  w yda je  s ię  5.

c:d5.
5 .. . dó:c4 6. H d l—a4+  Sf6 

—d7! 7. e2— e3.
W  p a r t i i R agozin -B ronszte jn  

(M oskwa. 1947) po 7. Sf3 Sc6
8. Ge3 Sł>6 itd . czarne uzyska­
ły  lepszą grę, wobec czego 
Balanel p róbu je  innego p lanu 
rozw o ju.

7.. . 0—0 8. Ha4:c4 Sd7—b6
9. Hc4— b3 c7—c6 10. S g l—e2

Gc8—e6 11. Hb3—c2 a7—aa 12. 
0—0 Sb8—a6 13. W G — d l Sa6 
—1)4 14. Hc2—b l  aó— a4.

Czarne p rze ja w ia ją  na he t­
m ańskim  sk rzyd le  niebez­
pieczną in ic ja tyw ę , wobec 
czego b ia łe  rozpoczynają akcje  
w  centrum .

15. e3—e4 Ge6—c4 16. G d — 
e3 Hd8—c7 17. b2— b3 a4:b3 
18 a2:b3 W a 8 :a l 19. H b l :a l  
Sb4—c2.

P o 19... G :b3 20. W b l Sc2 
21. H b2  S:e3 22. f:e3  tra c iły  
czarne fig u rę .

20. H a l—02 Sc2:e3 21. f2:e3 
Gc4—a6 22. e4—e5 W f8—d8 
23. Se2— f4 e7—e6 24. W d l—c l 
Hc7—e7 25. Sc3—e4 Sb6—d5 
26. H b2— d2?

P o ty m  błędzie b ia łe  m a ją 
tru dno śc i. N ależa ło grać 26. 
H f2.

26.. . Gg7:e6! 27. Sf4:g6.
N a 27. d:e5 nastąp iłoby 

oczyw iście 27... S :f4  z dalszym 
Se2+.

27.. . h7 :g6 28. d4:e5 Sdfr—f4 
29. H d2:d8  +  .

B ia łe  decydują  się oddać 
hetm ana, gdyż po jego  ode j­
ściu  czarne za g ra łyb y  29... 
S e 2 + ; je dn ak  to  n ie  ra tu je  
p a r t i i .

29.. . He7:d8 30. g3 :f4  Hd8 
— d3 31. K g l—f2? Hd3—e 2 + .

B ia łe  podda ły  się, gdyż tra ­
cą wieżę.

ROZRYWKI  UMY S Ł O WE
LOGOGRYF

D o poziom ych rzędów podanej f ig u ry  w p i­
sać 8 w yrazów  ośm io łite row ych  o poniższych 
znaczeniach. L i te r y  w  podw ójnych  kólkaci} na 
trzech lin iach  ukośnych, czytane w  ko le jnoś­
c i:  do lna, środkow a i  górna, dadzą rozw iąza­
n ie .

Znaczenie w yrazó w : 1) F rancusk ie  jednostk i 
w ag i rów ne 100 kg ., 2) P ta k  z ro dz iny  go łę­
b i, 3) G ładkość i  po łysk, nadawane w yrobom  
z drzewa, 4) T a b le tka , 5) O krąg łe  czapeczki 
bez daszków, 6) N ie w ie lk i koc, 7) C złow iek 
o usposobieniu m arzyc ie lsk im , 8) ś redn io ­
wieczna nazwa A rabów .

R ozw iązania  należy nadsyłać w  te rm in ie  
10-dniowym  od d a ty  ukazania s ię  nu m eru  pod 
adresem re dakc ji z dop isk iem  na kopercie  
..R o z ryw k i u m ys ło w e". W śród  C zyte ln ików , 
k tó rz y  nadeślą p ra w id łow e  rozw iązania, roz­
losow anych zostanie

20 nagród książkow ych.

RIZWIA2AIIE ZARABIA Z IR 21 (41)
S ZY FR O G R A M : Im  w ydajn iej pracuje na­

ród, tym  bardziej wzrasta dobrobyt w  kraju  
(Judym , B irm a , Jaw or, werw a, D u n a j, rad io , 
s ta r t, Janek, t ry b y , dziób, pe jcz).

Za dobre rozw iązanie zadania z n r . 28 (49) 
nagrody książkow e o trz y m u ją :

1) J. Arend —  K ijó w , u l. Fuazkińska 39a. 
(Z S R R ), 2) A. Arendt —  Sępólno, u l. D w or­
cowa 1. 3) C. Jasiński —  W arszaw a, u l. P u­
ław ska 50, 4) H . Komorowski —  Lębork, u l. 
K az. W ielkiego 15, 5) 8 . Lenkiewicz  —  S trzy­
żów n /W is łokiem , 6) M. Lorcncowicz —  Lub­
lin , u l. Sla w inek 4, 7 ) A. Lubczyk —  Gdańsk - 
O liw a, u l. Podhalańska 4, 8) Z. Michoeki —  
Lębork, u l. B ieru ta  24» 9) W . Mościcki —  
W rocław , u l. Pusty niego 43, 10) J. Owidski —  
W arszawa. uL M ickiew icza 18, 11) J. P yrka  
—  M iędzylesie k/O tw ocka, u l. Reym onta 3. 
12) A. Staniszewska — W arszaw a, A L I .  A r­
m ii W P  25, 13) T . Tomaszewski —  Katow ice, 
u l. M i kol owaka 9, 14) Z. Walknowska — K ra ­
ków, u l. Kościuszki 22, 15) L . WaUicht — 
Inow rocław , u l. Paderewskiego 6. 16) Z. W a- 
siuta —  Zabrze, u l. R eform  Rolnych 9, 17) C. 
W ojtczak  — Szczecin, u l. P iastów  65, 18) M . 
W rońska  — W arszawa, u l. Spacerowa 20. 
19) C. Zaborowski — Chełm ża, u l. Kościuszki, 
blok I .  20) Ł . Zawadzka —  W arszawa. A l. 
S talina 37.

N agrody w ysy ła m y  pocztą i p ros im y o po­
tw ie rdzen ie  ich odb io ru .
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Drodzy-0 z y te ln lc y  I

Jeden z naszych Czytelników, ob. P. Gąsowski, przy­
pomina nam o marzeniach i fantazjach z roku 1938 na 

i temat... metra.
Dzisiaj — pisze ob. Gąsowski — kiedy patrzym y na 

szyby wiertnicze metra, oznaczające punkty intensyw­
nej i zaawansowanej pracy pod z iem ią— warto przy­
pomnieć, co prasa sanacyjna pisała na tem at metra.

łc l Mole la le» l«»«. « y  t k l* iMl •* “ . {/MU 
deł śwUtte ponad «iw te®  »mienią t wie! 

•jnoe w dzień-

ó K o m o a U u ą »  
b  ]  w  r o k u  2 0 3 9  ka

Kontem wicia milionów złotych, 
powstanie w stolicy wspaidale nsetro.

} O konieczności salodenia W  « ! - ' 
, nowocześniejszego środka _ lokomocli}

ty
ty
k
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— Czy mogę poprosić o program?
—  Dziękuję ...

Ruch wyzwoleńczy narodów skolo 
nizowanych wzrasta.
U ff, coraz goręcej'.'.~.

— Zupełnie ciepłe p iw o; czy nie 
macie lodu?
— Teras — to lecie?...

W entylator mr. T rumana...

A N E G D O T Y

— Ja rezerwuję miejsce dla żony, 
która  czeka na miejsce w  szatni...

O  S ŁA W N Y M  P IW IE  
P O L S K IM

Klem ens V I I I .  papież, znal 
"w m łodszym  w ieku  p iw o  p o l­
skie  i  w  n im  sm akow ał. W  
śm ie rte lne j leżąc gorączce, 
dręczony pragnien iem , p rz y ­
p o m n ia ł sobie ten chłodzący 
napó j i m ó w ił: „O  santa p i­
w a d i P o lo n ia !“ .

A  p o ko jo w i, s to ją cy  p rzy  
łożu, m n iem ając b y  to  b y ła  
ja k a  cudowna pa tronka p o l­
aka, m o d lili sie pobożnie k lę k ­
nąwszy. w zyw a jąc na pomoc 
św ię te j P iw y .

t>W A K O T Y  S6LE W  JE D E N  
W 6 R  SADZAĆ

K anc le rz  jeden ko ronny  
częstokroć z w yk ł to  b y t m a­
w ia ć : „z każdym  sie zgodzę, 
jeno  z ch y try m  n ie ; bo on 
chce. a ja  też chcę.

N IE P E W N Y  D Ł U Ż N IK

G am ra t a rcyb isku p , iż  byt 
pan  h o jn y , co zatem w iec ra ­
do chodzi, też b y t i  d tu żny : 
a g d y  m u p rzypom inano od 
kogo, ab y  o tym  m y ś lil.  ja ko ­
b y  d łużn ikow i zap łacić: ,,D o- 
ayciem  ja , powiada, m yś lil. 
gdziem pien iędzy m ia ł dostać, 
n iechajże też on m yś li, skąd 
m u  je  zapłacę“ .

M A Ż ZAZDROSNY

Siem ieński w  radom skie j 
z iem i m ieszka jąc w  m il i  od 
k lasz to ra  sieciechowskiego, 
a lbo  b liż e j, iż  to  ludz ie  w ie ­
d z ie li, że ko lo  żony b y l n ie ja ­
k o  zelosus (zazdrosny), p rzy  
biesiedzie u  niego w domu 
um yś ln ie  uczyn iono w zm iankę 
oko ło  w ta rgn ięc ia  Ta tarów . 
Tam  gd y  każd y  swe w idzenie 
ja k o  w ta k ie j trw odze pow ia­
dał. gdz ieby sie z żona i dzieć­
m i udać, p y ta ii S iem ieńskie- 
go : „ A  t y  gdzie z sw o ja ? " — ■ 
D ru g i siedząc pedle  n iego:

„N ie  w iem  gdzie  in d z ie j, jeno 
do k la s z to ru " . — A  S iem ieński 
zatem : ,.A  w ie  go d iabe ł, ko ­
m u b y  s ie  p ie rw e j b ron ić , czy 
T a ta rom  od m u ry , czy m n i­
chom od żony?“ .

(Ja n  K ochanow ski)

O D P O W IE D Ź P IJ A K A

Gdy pewnego p ijanego  za­
p y ta no : Czego tu  W aćpan 
o p a rty  o m u r sto isz?... „B o  
m i sie strasznie w  g łow ie  k re ­
ci —  odpow iedzia ł. —  Całe 
m iasto  la ta  ko lo  m n ie . — 
„C zem uż nie idziesz do do­
m u? — Czekam, ja k  m o ja  
kam ienica nadbiegnie, to  za­
raz do domu w padnę".

(A lo jz y  Ż ó łkow sk i)

P R Z E W ID U JĄ C Y  P O L IT Y K

W  Stanach Zjednoczonych 
św ia t gangste rsk i od g ryw a  
w ie lka  ro le  w  życ iu  p o lity cz ­
nym . Czasami zdarza sie. że 
jeden gangste r sprzęta  n ie w y­
godnego kon ku ren ta  i  o ile  
jego  m ożni p ro te k to rzy  n ie  
p o tra fią  lu b  n ie  chcą go ob ro ­
n ić , s ta je  przed sadem za za­
bó js tw o .

Jednego z ta k ich  gangste­
rów . oskarżonego o zabó j­
s tw o  ko leg i, sędzia p y ta :

— Dlaczego w łaśc iw ie  oskar­
żony zab ił swego kolege, ru ­
dego Joe?

—  Bardzo proste. Ponieważ 
nie chciałem , aby pewnego 
dn ia  Pan sędzia zapyta ł me­
go ryw a la , dlaczego to  z ro b ił 
ze m na?

S PR O S TO W A N IE

Po m ieście rozpow szechniły 
sie pog łosk i, że znakom ity  
hu m orys ta  am erykańsk i M ark 
T w a in  um arł. R edakcja gaze­
ty ,  w  k tó re j pracował, depe­
szu je  do pisarza, aby sie prze­
konać ile  je s t p raw dy  w s łu ­
chach, k tó re  ob iega ły  m iasto.

Jeszcze tego samego dn ia  
nadeszła odpow iedź:

„W iadom ość o m o je j śm ier­
c i mocno przesadzona. M a rk  
T w a in " . _  _

Do d ru k u  podał —  W . Z.
*

M a rk  T w a in  p row adz ił k ie ­
dyś do s to łu  pewna damę. 
B y l w  dobrym  hum orze i  pa l­
na! swej towarzyszce kom ple­
m e n t:

—  Jaka pani ładna.
N a  to  usłysza ł odpow iedź:
— Szkoda, że n ie  mogę pa­

nu odpowiedzieć ta k im  sam ym  
kom plem entem .

M a rk  T w a in  uśm iechnął sie 
i  pow iedz ia ł:

—- Proszę zro b ić  to  samo, 
co ja . N iech pani sk łam ie .

Pew ien m io d y  a k to r p ro s ił 
B e rna rda  Shawa o l is t  poleca­
ją cy  do d y re k to ra  tea tru . 
Shaw chę tn ie  n a p isa ł: „P o le ­
cam panu na jgoręce j ak to ra  
p. N . G ra H am le ta . Shylocka, 
Cezara, na fle c ie  i na  b i la r ­
dzie. T o  osta tn ie  w ypada m u 
n a jle p ie j" .

*
W  ro ku  1888 odby ła  sde p ra ­

p rem ie ra  opery  W ładysław a 
Żeleńskiego (o jca  B oya), p t. 
„K o n ra d  W a lle n ro d “ . P rzed 
przedstaw ieniem  zgłasza sie 
do kasy Że leński i p ros i o  g ra ­
tiso w y  b ile t.

—  Jestem autorem  „K o n ra ­
da W a llen roda “  — dodaje 
tw órca  „G o p la n y “  i  „J a n k a " .

N a to  ka s je r z ryw a  s ie  *  
miejsca; ca ły  rozprom ien iony, 
sk łada  n is k i u k ło n  m uzykow i 
i  p y ta :

— Czy mam przy jem ność z 
panem M ickiew iczem ?

C hesterton, k tó ry  b y ł b a r­
dzo g ru b y , pow iedzia ł raz do 
chudego Shawa:

— K ie d y  sie pana w id z i, to  
można przypuszczać, te  w  
k ra ju  panu je  głód.

— A  pana można uważać za 
je g o  sprawcę —  odpow iedzia ł 
Shaw.

*
P ro ro k  M ahom et b y ł b a r­

dzo w zg lęd ny  d la  kob ie t.
—  Obchodźcie się w zględnie  

z kob ie tam i —  m ó w ił — ss one 
bow iem  stworzone z żebra, 
żeb ro  je s t k rz y w a  kością i 
je że li zechcecie je  gw ałtem  
sprostować, złam ie się. O b­
chodźcie s ię w ięc ostrożnie z 
kob ie tam i.

*
Po śm ierci M ayerbeera- 

zg ło s ił się do R ossiniego sio­
strzen iec zm arłego kom pozy­
to ra  z prośba o ocenę swego 
najnowszego u tw o ru  muzycz­
nego, a  m ianow ic ie  marsza 
żałobnego na cześć zm arłego

P o w ys łuchan iu  kom pozyc ji 
R oss in i odezwał s ie :

— M yślę, *e b y ło b y  znacz­
n ie  lep ie j, gd yb y  pan um arł, 
a  pański w u j skom ponował z 
te j oka z ji m arsza żałobnego.

Kom pozytor w ło s k i Rossin i 
z w y k ł b y ł m ówić, że śpiewacy 
dz ie ła  sie na t r z y  kategorie . 
P ie rw s i to  ci, k tó rz y  m a ja 
głos, lecz nip u m ie ją  śpiewać. 
N astępnie  c i, k tó rz y  u m ie ją  
śpiewać, lecz n ie m a ja  głosu i 
w reszcie c i, k tó rz y  n ie  m a ja  
głosu i  n ie  u m ie ją  śpiewać.

(z )

P o w ie lk im  sukcesie „D o n  
Ju a n a " M ozarta  w Pradze, 
opera ta  zosta ła w ystaw iona w  
W iedn iu . A le  w iedeńczykom  
s ię  n ie  podobała.

Cesarz Józef pow iedzia ł do 
M o za rta : —  Opera je s t boska, 
może naw et lepsza od „F ig a ­
r a " ,  lecz n ie  da je  po żyw k i zę­
bom  m oich w iedeńczyków .

N a to  odpow iedzia ł M ozart 
— Zostaw im y im  zatem czrs 

do żucia.
( a )

Otóż w  numerze „Dobrego Wieczoru —  K uriera Czer­
wonego“ z dnia 24 grudnia 1938 r. ujęto tę sprawę ja ­
ko fantazję na temat Warszawy w  roku 2039. Naczel­
nik ówczesnego wydziału drogowo-budowlanego Tram ­
wajów i Autobusów taką złożył wypowiedź:

„Dalszemu wzrostow i ruchu nie podoła ani tra mwaj,  
an : autobus Ruch dążyć będzie do głównych u lic ś ro d -  
mieścia i  to  należy go ju ż  ująć na innym poziomie, raz 
obecna jezdnia. Tak więc wzrastającemu ruchow i, np. 
na ul. M arszałkowskiej, zaradzić może ty lko  metro, k tó ­
re pozwoli nu usunięcie tram w ajów  i  większą przelot­
ność ulicy.

Metro to samej Warszaw ie biec będzie pod ziemią, 
na Pradze zaś, ze względu na różnicę poziomów, prze­
m ieni się w  ko le j nadziemną.

Tram w aje nie znikną chyba zupełnie z u lic  stolicy. 
Spełnią one swe zadania na przedmieściach, a szybkość 
ich zwiększy się znacznie, gdyż biec będą na swych 
własnych torach, niezależnych od jezdni“ . 

i .Oczywiście — pisze nasz Czytelnik —  że w ówczes- 
! nych warunkach można było tylko fantazjować na te­
mat niesprawdzalnych rzeczy, które powstaną za 100 
lat W  naszych czasach, czasach władzy ludowej, metro 
przestało być fantazją i staje się konkretną inwesty­
cją, na którą znalazły się fundusze teraz, a me za 100 
lat.

Przy okazji —  kończy swój list ob. Gąsowski —  aby 
zrozumieć w jakich czasach powstawały te łudzące m i­
raże, w arto orzytoczyć notatkę z tego samego „Kurie­
ra Czerwonego“ (nr 183), w  którym  przy omawianiu 
nowych domów na Mokotowie w  niesłychanie prawdo­
mówny sposób stwierdzono, że „wykończenie miesz­
kań jest bardzo w ykw inty*...- W kuchniach zna jdują  się 
kredensy, w  pokojach dla służby — szafy i  okna .

„Rzeczywiście, okna w  pokojach dla służby, co za luk­
sus!“

Ob. K -ski, Wałbrzych. W  sprawie terminowości do­
starczania egzemplarzy „Świata“ zwróciliśmy się do 

I Państwowego Przedsiębiorstwa Kolportażu „Ruch . 
Sądzimy, ¿o w  przyszłości egzemplarze naszego pisma 
będą dochodziły na czas.
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(rys. IbisJ

BEZ PODPISU

(rys. Ib ia )
— Ten kosz postaw ił warszawski m urarz


